
BUDŻETY
JEDYNYCH ŻYWICIELI

Podąne przez GUS dane prze
ciętne mówiące nawet o stosunkowo 
dość wysokim poziomie życia, np. 
włókniarzy, z a c i e rają szczegól
nie trudną sytuację materialną ro
dzin wielodzietnych, w których tyl
ko jedna osoba pracuje zarobkowo; 
szereg zawodów opłacanych jest 
znacznie niżej od danych przecię
tnych; nie mówiąc już o różnorod
nych warunkach socjalno-kultural- 
nych w. tych grupach rodzin.

Badania specjalne poszczególnych 
grup zarobkowych mogą określać 
nie tylko wartość realną plac, ale

Szczegółowe wyliczenia wskazują 
więc, że wartość realna przycho
dów w tej grupie rodzin nie za
spokaja szeregu niezbędnych po
trzeb ńie tylko w zakresie wyży
wienia, lecz szczególnie w odzieży, 
obuwiu, sprzęcie domowym, po
trzebach kulturalnych itp. Zaryso
wuje się to szczególnie wyraźnie na 
podstawie danych zebranych w 
kwestionariuszu, bezpośrednich wy- 

- wiadów i obserwacji.

zwracają uwagę na występujące 
niedomagania w zakresie świadczeń
socjalnych oraz pomocy społecznej 
tam, gdzje ona jest najbardziej po
trzebna. W związku z tym posia
dają one szczególne znaczenie nie 
tylko dla systemów płac i cen, ale 
również dla instytucji zajmujących 
się organizowaniem pomocy spo
łecznej.

Słusznie postąpił więc Ośrodek 
Badawczy Zarządu Głównego Zwią
zku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzie
żowego i Skórzanego w Łodzi przy
stępując do stopniowego badania 
różnych grup zarobkowych w prze
myśle włókienniczym.

W pierwszej kolejności podjęto 
badania dotyczące jedynych żywi-

Wyłaniają się tu niektóre zagad
nienia pracy zawodowej, jak np. 
przyczyny niskiego zarobku jedy
nych żywicieli. Tak np. według oce
ny samych badanych wynikają one 
przede wszystkim z wadliwego sy
stemu płac, braku kwalifikacji, a 
także w niektórych przypadkach
ze złego stanu zdrowia. Widać też 
wyraźnie, że grupa ta nie jest w 
zakładach pracy przedmiotem na
leżytego zainteresowania się, nie 
są do tej pory podejmowane wysiłki 
•w celu podniesienia ich kwalifika
cji, przeniesienia do prac lepiej 
płatnych itp. A przecież osiąganie 
lepszych zarobków w grupie jedy
nych żywicieli jest szczególnie waż
ne dla podniesienia poziomu życia 

. ich rodzin.

cieli zarabiających najniżej, tj. od 
500 do 1.000 zł miesięcznie, oraz 
ich rodzin. Przeprowadzono je w 
Łodzi w czasie od 20.III. do 19.IV.
1957 r. Objęły one 50 rodzin wy
branych nie drogą losowania, lecz 
ze spisów dokonanych w zakładach 
pracy.

Oto niektóre wyniki tych badań.
W 62 zakładach przemysłu włó

kienniczego i odzieżowego w Łodzi, 
zatrudniających 68,2 proc, ogółu 
pracowników w tym przemyśle, za
rejestrowano 1.640, jedynych żywi-* 
cieli zarabiających poniżej.1.000 zł; 
co stanowi 1,7 proc., w tym kobiet 
966, mężczyzn 674.

Na utrzymaniu tych żywicieli po- 
zostaje 2.780 osób, w tym 709 do
rosłych i 2.071 dzieci.

Przeciętna rodzina — 1.640 jedy
nych żywicieli — składa się z 2,7 
osób.

Przeciętny dochód z zarobku za
sadniczego wynosi 315,5 zł na oso
bę. W poszczególnych grupach za
robkowych od 207,7 do 353,8 zł. 

Zarobek żywiciela stanowi 74,3%, 
dodatek rodzinny 12,9 proc., „in
ne" 12,8 proc. Na „inne" składają 
się przeważnie pożyczki prywatne- 
i z kas zapomogowo-pożyczkowych, 
zapomogi, renty i stypendia.

W. strukturze wydatków miesięcz
nych żywność stanowi przeciętnie 
73,7 proc. (246 zł na osobę), a „po
zostałe" — 26,3 proc. (87,5 zł na 
osobę).

Wydatki „pozostałe" dzielą się na: 
komorne — 1,9 proc., opał — 4,5 
proc., światło — 1 proc., odzież — 
4,3 proc., obuwie — 4 proc., higie
na! zdrowie — 3,9 proc., kultural
ne — 0,6 proc., inne — 6,1 proc, 
(m. in. papierosy i alkohol).

W niewystarczającym stopniu ko. 
rzystają one również z różnych 
form świadczeń i pomocy socjalnej. 
Tak np. z wczasów korzystało za
ledwie 4,5 proc., z zapomóg pie
niężnych w 1957 r. ok. 8 proc.; za
ledwie jedna rodzina posiada ogró
dek działkowy.

Lepiej, choć również w niewy
starczającym stopniu, dzieci bada
nych rodzin korzystają z dożywia-

nia w świetlicach dziecięcych i 
szkołach.

W związku z tym, że większość 
jedynych żywicieli pracuje na kil
ka zmian, sytuacja dzieci w tych 
rodzinach jest również trudna. Do
tyczy to nie tylko opieki wycho
wawczej, ale i sposobu wyżywienia 
(mała ilość gotowanych posiłków).

Omawiając w dużym skrócie 
ogólne warunki życia tych rodzin, 
nie można pominąć jaskrawo nie
korzystnej sytuacji mieszkaniowej. 
Zajmują one w zasadzie jednopo
kojowe mieszkanie od 8 do 35 m2, 
w tym ponad 23 proc, mieszkań 
znajduje się na strychu i w sute
renach.

Podane wyniki wskazują, że licz
ba jedynych żywicieli, zarabiają
cych poniżej 1.000 zł jest niewiel-’ 
ka. Jest rzeczą oczywistą, że po
moc dla tych rodzin powinna byó 
podejmowana w pierwszej kolej
ności i powinna się wyrażać co 
najmniej w dwóch formach:

1) podniesienia kwalifikacji osób, 
które posiadają odpowiedni stań 
zdrowia oraz pewne zdolności 1 
przeniesienia ich do prac lepiej 
płatnych,

2) zwiększenia świadczeń i pomo
cy socjalnej.

Należy korzystniej • kształtować 
różnorodne świadczenia socjalne, 
jak np. wysokość dodatków rodzin
nych, zapomogi, pożyczki, świad
czenia na dzieci (dożywianie, kołtu
nie, świetlice itp.). Warto zaznai 
czyć, że takie poglądy są często 
wyrażane ze strony robotników *1 
pracowników, którym tzw. gene
ralne i schematyczne regulacje plac 
i świadczeń nie przynoszą oczekiwa
nej wydatniejszej pomocy w trud
nej sytuacji życiowej.

Wreszcie należy podkreślić, że tak 
przedstawione przez nas wyniki ba
dań, jak i wnioski, dotyczą jedy
nie rodzin wdókniarzy, których je
dyni żywiciele zarabiają najmniej, 
tj. do 1.000 zł miesięcznie.

JOZEF MARCZAK 
HENRYK WYSMYK

ie ulega wątpliwości, fź problem cen zajmuje w prowadzonej na tematy gospodarcze dysku- . sji centralne miejsce3). Wśród całego kompleksu zagadnień z tegookresu szczególnie znaczne różnice zdań zarysowują się w poglądach na rolę, jaką w kształtowaniu cen w naszej gospodarce może lub powinno pełnić państwo. Fakt, iż różnice poglądów na

ności od ogólnego ©oglądu na tę sprawę, zwaną przez niektórych . zagadnieniem „modelu gospodarczego", kształtują się poglądy co do istoty, zakresu i metod „ingerencji" państwa w sprawy cen.Studiując publikacje i wypowiedzi na ten temat zaobserwować można dość znaczny „wachlarz"poglądów, poczynając od zwolenników tezy o szkodliwości jakiegokolwiek bezpośredniego wpływu państwa na kształtowanie się cen aż do poglądów przeciwnie skrajnych, zgodnie z którymi ceny wszy

trzecie, czy w związku z odpowiedzią na poprzednie dwa pytania, istnieje potrzeba prowadzenia prz' ; państwo polityki cen, a więc aktywnego udziału organów pań- stowych w ich kształtowaniu.
Ponadto należy, wydaje się, unikać W 

tej dyskusji elementów czysto emocjo
nalnych, a zwłaszcza unikać traktowania 
sprawy z punktu widzenia osobistych gu
stów dyskutanta, jak również elemen
tów wiary w absolutną słuszność tych 
lub Innych, niekiedy sztywnych, dogma
tycznych założeń. Przeciwnie, należy sta
rać się o możliwie nieschematyczne po
dejście do poszczególnych problemów, 
dc-syć znaczną elastyczność w ich roz-

HOLA PAŃSTWA
w kształtowaniu cen
tę kwestię są jak dotychczas dość znaczne, nie może wywoływać zdziwienia. Wynika to stąd, iż wśród ekonomistów, polity-
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ków, -działaczy gospodarczych ist- siwowe.nieją dość znaczne różnice poglądów na temat zasad funkcjonowania poszczególnych ogniw gospodarki narodowej i często, w zależ-
t) Artykuł ten jest wyrazem moich 

osobistych poglądów w poruszonych 
sprawach. Jednakże — jak to zazwyczaj 
bywa — poglądy te ukształtowały się nie 
bez wpływu poglądów ' innych osób. W 
tym przypadku znaczną rolę odegrała kil
kumiesięczna dyskusja prowadzona „na 
terenie" Podkomisji Cen Rady Ekono
micznej.

stkich lub prawie wszystkich dóbr i usług wytwarzanych w kraju i przywożonych z zagranicy powinny być ustalane przez organy pań-Wydaje się, żę przy próbie formułowania stanowiska co do roli
wiązywaniu przy jednoczesnym skoncen
trowaniu uwagi na analizie całokształtu 
zjawisk społeczno-gospodarczych, na tle 
których, problem cen w naszym kraju 
się rysuje i szukania rozwiązań, które w 
danych warunkach, w wyniku analizy 
konkretnych zjawisk i faktów, mogłybypaństwa w kształtowaniu cen. j być uznane za słuszne — najlepsze z 

__ możliwych. Poszukiwanie rozwiązania wo ile rozważania na ten temat nie mają nas zaprowadzić na manowce — najeży: po pierwsze określić przynajmniej w zarysie jaką rolę, znaczenie i funkcje pełnią ceny w naszej gospodarce; po dru- , gie ■—, jakim warunkom powinien odpowiadać układ cen, który by można uznać za „prawidłowy"; po

tym .zakresie tak, jak zresztą w -wielu 
innych sprawach polityczno-gospodar
czych, powinna być zawsze poszukiwa
niem nie ideału, w stosunku do którego 
chciałoby się uniknąć jakichkolwiek za
rzutów, lecz poszukiwaniem rozwiązań, 
które zawierałyby w sobie najmniejszą 
możliwie ilość elementów negatywnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Groźna to choroba. Z różnym na
tężeniem ■ od wielu już lat nęka na
szą gospodarkę. Obecnie obserwu
jemy szczególne jej zaostrzenie. I 
to nie tylko u nas. ’

Jugosłowianie skarżą się, że ni
skie płace zmuszają pracowników 
przedsiębiorstw państwowych do 
poszukiwania dodatkowych zarob
ków, ze szkodą dla pracy zasadni
czej. Niskie płace nie pozwalają 
więc na zwiększenie wydajności 
pracy, a niska wydajność pracy nie 
pozwala na zwiększenie płac. Jak 
przerwać to błędne koło? Zastana
wiają się ekonomiści jugosłowiań
scy i nie tylko jugosłowiańscy...

Innego rodzaju zmartwienie ma
ją zni^o przemysłowcy w Niem
czech Zachodnich. Tam bowiem, dla 
odmiany, pomyślna koniunktura

Przy opracowywaniu budżetów 
domowych zwrócono szczególną 
uwagę na żywienie. Obliczono więc 
nie tylko wartość kaloryczną żyw
ności, ale także zawartość białka, 
tłuszczów i węglowodanów w prze
liczeniu na osobę i jednostkę kon
sumpcyjną.

Przeciętną dzienna spożycia wy- 
. nosi 2.303 kalorii na osobę i 3.022 
kalorii na jednostkę, konsumpcyj
ną. Spożycie to składa się z 53 gra
mów białka, 64,4 gramów tłuszczów 
i 383 gramów ■ węglowodanów na 
osobę oraz 69,6 gramów białka, 
84,5 gramów tłuszczów i 502 gra
my węglowodanów na jednostkę 
konsumpcyjną.

Przecięfae miesięczne spożycie 
niektórych,i najczęściej występują
cych artykułów w czasie od 20.III. 
do 19.IV.57 r. wynosiło:.

, na stall: na osobę , .

mleko 6.6 I
śmietana. , 0,33
mięso wieprzowe ■ 0.65 
mięso wołowe 0,2

kg

kiełbasa zwykła 
jaja 
masło 
słonina 
smalec 
Chleb żytni 
mąka pszenna 
cukier 
ziemniaki

8,06 1
0,432 kg
0.854 „
0,276 „
0,695 „. 0,53 „ ------ ..

8,6 szt. .11,05 szt.
' - - " ' kg0,314 kg 0,412

0-35 • 
0,4 
8,6 
1,365 
1,74

13,0

0,46
0,524

11,242 
1,8 
2.26

18,06

poważnie zredukowała dosyć liczne 
do niedawna bezrobocie. Ludzie 
przestali więc, jak to się tam mó
wi, „szanować pracę". Często ją 
zmieniają w poszukiwaniu lepszej 
i lżejszej. Stosunkowo wysokie za
robki sprawiają, że obarczeni mniej 
liczną rodziną, lepiej wykwalifiko
wani pracownicy robią sobie nad
programowe urlopy.

We Francji i Anglii powszechne 
żądania przez robotników urlopów 
w, okresie . letnim zmusiły wielu 
przemysłowców do przyjęcia zwy
czaju organizowania wakacyjnych 
przerw w pracy ich przedsię
biorstw.Z jaką formą absencji mamy jed
nak my do czynienia? Czy z absen
cją spowodowaną niskimi płacami 
.— jak w Jugosławii; czy z absen
cją wysokiej koniunktury — jak w 
NRF; czy też z absencją sezonową 

jak we Francji i w Anglii?
Nie jest to sprawa bez, znaczenia. Z absencją bowiem sezonową spo

wodowaną chęcią lepszego wyko
rzystania pogodnego lata, dłuższe
go wypoczynku czy zabawy z po- 
wodzeniem walczyć można, przy po- 

. mocy różnego rodzaju przepisów o 
dyscyplinie pracy. Środki te z re
guły jednak zawodzą w walce z 
absencją o podłożu ekonomicznym.

Obawiać się jednak należy, acz
kolwiek brzmi to dosyć paradok
salnie, że wszystkie trzy rodzaje 
absencji zbierają u na's obfite zni-

- zdecydowany wzrost zatrudnienia 
w porównaniu z tym samym okre
sem roku ubiegłego. Gdyby bo
wiem np. w samym tylko przemy
śle lekkim absencja utrzymywała 
się na poziomie z roku ubiegłego, 
zbędne by było zatrudnienie ok. 11 
tys. robotników.

Ponadto, wbrew postulowanemu 
wzrostowi zatrudnienia w handlu 
i usługach właśnie w resorcie han
dlu wewnętrznego, w spółdzielczo
ści pracy i CRS „Samopomoc 
Chłopska", nastąpił spadek zatrud
nienia w porównaniu z pierwszym 
półroczem ubiegłego roku.

W zatrudnieniu układa się więc 
wszystko wbrew dotychczasowym 
postulatom ekonomistów. Obawiać 
się też należy, że uchwały i zalece
nia o przestrzeganiu porządku i 
dyscypliny pracy, chociaż potrzeb
ne, niewiele nam pomogą. Niewiele 
też pomogą upomnienia, ostrzeże
nia, kary pieniężne, a nawet kar
ne zwolnienia z pracy. Istnieją bo
wiem wyraźne przesłanki ekono
miczne skłaniające do absencji i 
bumelanctwa. •

Jedną z tych przesłanek jest wy
soka koniunktura dla rolnictwa, 
rzemiosła i wielu innych form tzw. 
inicjatywy prywatnej ze spekulacją 
włącznie, a tym samym relatywne 
zmniejszenie atrakcyjności pracy w 
przemyśle państwowym.

Przeciętnie, na każdego zatrud
nionego w gospodarce uspołecznio
nej płace wzrosły na przestrzeni 
pierwszego półrocza bieżącego roku 
w porównaniu z pierwszym półro
czem roku ubiegłego o ok. 1.530 zł 

• (tj. ok. 255 zł miesięcznie). W tym 
samym czasie wypłaty z tytułu 
skupu średnio na gospodarstwo -

zaś, że tylkoI 5 proc, towarów do
starczonych przez uspołeczniony 
handel było przedmiotem spekula
cji (wielu ekonomistów uważa, że 
przedmiotem spekulacji jest znacz
nie większy odsetek masy towaro
wej), przy 50—60 proc, marży osią
ganej przez spekulantów średni 
wzrost dochodów na każdego przed
stawiciela inicjatywy prywatnej w 
pierwszym półroczu wypada po
większyć do 20—22 tys. złotych. I

Należy więc stwierdzić, że trud
na sytuacja materialna przedsię
biorstw uspołecznionych i dobra ko
niunktura dla rolnictwa oraz róż
nych form inicjatywy prywatnej, 
jak również łatwość w uzyskaniu 
pracy fizycznej sprzyjają pogłębie
niu absencji w wielu dziedzinach 
gospodarki' uspołecznionej. Zwła
szcza, że obowiązujące przepisy

dobnie jak warto podjąć wysiłki 
dla zapewnienia przedsiębiorstwom 
prywatnym możliwie stałych, dłu-

. gofalowych zamówień równo-

to bez uwzględnienia.:_zJl;I:,ifaktu, że 
wpływy podatkowe od gospodarkinieuspołecznionej w pierwszym 
półroczu bieżącego roku nie wzro
sły, lecz zmalały. Z szacunku tego 
wynika również, że 20—25 proc, e- 
fektów podwyżki płac zostało po
chłonięte przez spekulację. Ozna
cza to, iż średnio pracownicy sekto
ra uspołecznionego otrzymali na 
przestrzeni pierwszego półrocza 
płace nie o 1.530 zł wyższe, a tylko o ok. 1100—1300 zł na 1 zatrudnio-nego, niż w tym samym 
ubiegłego roku.

Nie należy też się zbytnio 
że nawet zaprzepaszczając 
na trzynastą czy czternastą

okresie

dziwić, 
szanse 
pensjęw bieżącym roku — wielu pracow

ników przedsiębiorstw państwo
wych bumeluje poszukując .dodat
kowych zarobków w rolnictwie, 
rzemiośle . czy prywatnym przemy
śle (zwłaszcza budowlanym). Musi 
to oczywiście poważnie .wpływać 
na absencję w przedsiębiorstwach 
pafistwowych. Jeżeli bowiem tylko 
co drugi zakład rzemieślniczy ze- 
chce na 2 dni w tygodniu zatrud
nić dodatkowo pracownika, to już 
mamy stracone w .przemyśle uspo-
łecznionym 400 tys. dniówek mie-

- , . t siecznie. Jeżeli zaś .tylko co drugi
rolne wzrosły o 1.600 zł, i to me U-. pracownik, który trafił'w okresie 
cząc Wzrostu dochodow osiągnie-

utrudniają wielu pracownikom sek
tora uspołecznionego przejście na
stałe do pracy najemnej rze-
miośle i przemyśle prywatnym. 
Prywatnemu przedsiębiorcy oraz . 
właścicielowi gospodarstwa rolne
go nie opłaci się bowiem zatrud
niać robotników na stałe, gdyż 
musi wówczas płacić wysoką, bo 30% stawkę ubezpieczeniową (w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych 
stawka ta wynosi 15%). Ponadto 
braki surowcowe nie pozwalają 
na rytmiczną pracę przedsiębiorstw 
prywatnych, co również nie zachę
ca do zwiększenia stale pracują- 
go personelu.

Przyjmując powszechnie znane nor
my dziennego wyżywienia na osobę 
(z uwzględnieniem pici, wieku i ro
dzaju pracy), przeciętna wartość pie
niężna wyżywienia miesie.cznego 
powinna wynosić nie 246. zł, ale 
352 zł.

wo. Stąd owe 30 proc, absencji w ' 
górnictwie. i 20 proc, w przemyśle 
włókienniczym, hutnictwie czy
przemyśle chemicznym. Nic też dzi
wnego, że zamiast postulowanej 
przez wielu ekonomistów redukcji 
zatrudnienia .w wielu przedsiębior-

tych ze sprzedaży produktów przez 
chłopów bezpośrednio ludności 
miejskiej. A przecież w wyniku ob-.. niżenia dostaw obowiązkowych i. 
tendencji zwyżkowej' niektórych 
płodów rolnych (poczynając od ma
ja br.) i te wpływy musidły poważ
nie wzrosnąć.
' Natomiast wypłaty gospodarki u- 
społecznionej na rzecz przedsię
biorstw prywatnych wzrosły w 
pierwszym, półroczu br. przeszło 
dwukrotnie. Jeżeli więc przyjmie- 
my liczbę przedstawicieli tzw. ini
cjatywy prywatnej na 150 tys. (li
cząc w to prywatny handel, przemysł i rzemiosło), okaże się, że ich 
dochody jednostkowe wzrosły w

-ostatnich kilku lat z rolnictwa do 
pracy w przedsiębiorstwach uspo
łecznionych, zechce w okresie let
nim wrócić-na wieś do pomocy w 
pracach palowych, oznacza to dla 
przemysłu ’ uspołecznionego utratę 
ok. lin^ stanu zatrudnienia, i to 
często na okres paru tygodni, a 
więc •kilkunastu milionów dniówek 
roboczych.

W dodatku stałe utrzymanie ro
botnika. przy warsztacie jest- nie- 
zmierńie. trudne. Nie zachęca go 
do pracy wysoki . zarobek, a ła
twość W uzyskaniu pracy fizycz
ny sprawia; że robotnicy nie ce
nią swoich stanowisk pracy. Na 1 
mężczyznę poszukującego pracy

miernych dostaw surowcowych. 
Tak, aby pozwalały one na stałe 
zatrudnienie personelu, aby rze
miosło i przemysł prywatny były 
w stanie wchłonąć część zwalnia
nej z przemysłu uspołecznionego 
siły roboczej. Ponadto posiadamy 
przecież duże rezerwy wzrostu za
trudnienia w usługach i handlu 
uspołecznionym. Zamiast bowiem 

. planowanego wzrostu, w tych dzie- 
. dżinach gospodarki nastąpił spa

dek zatrudnienia. Pracowników 
.zwalnianych z administracji wchło
nął. i wchłania przemysł uspołecz
niony, uzupełniając nimi luki spo
wodowane absencją.

Zrozumiałe jest, że aby reduk
cja personelu przedsiębiorstw prze
mysłowych szła w parze ze zwięk- 

"szeniem produkcji i tym samym 
wydajności pracy, musimy nasze 
poczynania w tym względzie uzu
pełnić zdecydowaną poprawą sta
nu organizacji pracy i kierownic
twa. Powołać biura doradców or
ganizacyjnych, zorganizować szereg 
kursów dla kierowników przedsię
biorstw itd. Jest jednak nadzieja, 
Że wówczas po raz pierwszy od 
wielu lat zaistnieją u nas warun
ki dla doskonalenia organizacji 
pracy. Zrodzi się bowiem wreszcie 
zdecydowany bodziec. materialny 
zachęcający przedsiębiorstwa do 
doskonalenia organizacji i zwięk
szania wydajności.Że projekty te nie są zwyczajną 
mrzonką, że. możliwa jest. reduk
cja zatrudnienia przy jednocze
snym wzroście wydajności pracy 
i produkcji globalnej pod warun
kiem zapewnienia przedsiębior- • 
stwom odpowiednio silnych bodź
ców może świadczyć przykład spół
dzielczości pracy. W tej ■ bowiem 
dziedzinie ■ gospodarki nastąpiły u 
nas w ostatnim czasie zdecydowa
ne zmiany zarówno odnośnie me
tod ■ Zarządzania jak i . zaintereso
wania pracowników wynikami pro
dukcji. - Zmiany te dały już spo
dziewane rezultaty. Spadek zatrud- 
menta' jaki miał miejsce w pierw
szym półroczu bieżącego roku (o 
^6^), nie tylko nie pogorszył wy
ników produkcyjnych, lecz prze
ciwnie — zapewnił znaczny wzrost 
produkcji i najwyższy w bieżącym 
roku , w całym przemyśle uspołecz
nionym wzrost wydajności pracy,

- .GRZEGORZ PISARSKI '

Cóż więc nam robić wypada, aby 
to groźne dla rozwoju naszej go
spodarki zjawisko zlikwidować; 
aby absencja nie tylko powróciła 
do rozmiarów z lat ubiegłych, ale 
zmalała do minimum uzasadnione
go stanem zdrowotności pracowni
ków?

Należy się spodziewać, że wpro
wadzane obecnie przepisy zahamu
ją wzrost absencji nie wypływają
cej ze źródeł ekonomicznych. Jeże
li zaś chodzi o absencję spowodo
waną czynnikami ekonomicznymi 
wypada chyba powrócić do starych, 
dyskutowanych jeszcze w końcu 
ubiegłego roku koncepcji.

Skoro bowiem okazało się, że do
tychczasowe zasady odpisów na 
fundusz zakładowy nie są wystar
czającym bodżcem^o poprawy dy
scypliny pracy w istniejących obec
nie warunkach, warto pomyśleć o 
wzmocnieniu . tego bodźca. Warto się zastanowić, czy właśnie obec
nie nie nadszedł czas, aby zainte
resować załogi przedsiębiorstw re
dukcją personelu pozwalając na 
przeznaczenie zaoszczędzonych w' 
ten sposób sum na zwiększenie 
płac pozostałych w przedsiębior- 
ftwie pracowników.

Warto również chyba pomyśleć 
o zmniejszeniu dla przedsiębiorstw

fizycznej przypada obecnie w skali prywatnych stawki ybezpięęzęnio- 
wej płaconej’ za zairudńibnyćh’ u

pierwszym półroczu średnio o 5—6 _ . .
____ j______________ _______a_._ _ . tys. tylko z tytułu dostaw do sek- krajowej ok. 10 wolnych miejsc
^ię^w. f półroczu bieżącego roku- fora ’uspołecznianego. -Zakładałaś Efacy, pracowników jigjemwyęh. Po?

. stwach. przemysłowych obserwuje



ROLA PAŃSTWA 
w kształtowaniu cen 9

DOKOŃCZENIE ZĘ STB, 1Spróbujmy dać odpowiedź na pierwsze .z postawionych pytań co do roli i znaczenia ceny w naszej gospodarce. Na czoło wysuwa się tu funkcja ceny jako elementu "współokreślającego podział dochodu narodowego. Chodzi tu mianowicie o to, iż ogólnospołeczne postulaty, dotyczące udziału w dochodzie narodowym ■ poszczególnych warstw i grup ludności mogą być skutecznie realizowane tylko wówczas ó ile wielkość i struktura dochodów pieniężnych z jednej strony oraz poziom i struktura cen z drugiej strony zapewniają realizację tych założeń. Mamy tu na myśli przede wszystkim ceny środków konsumpcji dostarczanych ludności miejskiej i wiejskiej oraz ceny płodów rolnych skupowanych na’ wsi. Nie są tni jednak sprawą obojętną również i ceny środków produkcji, zwłaszcza jeśli chodzi o wymianę między miastem a wsią.W gospodarce towarowo-pienięż- nej cena jest jednym z podstawowych elementów rachunku ekonomicznego, którego prowadzenie o- parte być musi na kategoriach wartościowych 1 w konsekwencji — czynnikiem współokreślającym aktv wyboru pomiędzy różnymi możliwymi do zrealizowania wariantami z zakresu całości niemal problemów ekonomicznych. Jest rzeczą istotną podkreślić, iż ta funkcja ceny ma charakter „po- zamodelowy". Jest ona równie istotna w systemie zarządzania i funkcjonowania gospodarki narodowej w naszym ustroju, opartym o daleko idącą centralizację dyspozycji z poważną przewagą elementów administracyjnych, jak również dla takiej organizacji gospodarki narodowej, w której poważna część decyzji charakteru .ekonomicznego przekazana jest niższym komórkom organizacyjnym. Wynika to stąd, że akt wyboru ekonomicznego, bez względu na to na jakim „szczeblu'1 jest dokonywany, powinien być oparty na wszechstronnie zbadanych i prawidłowo przedstawionych wariantach ekonomicznych. Ten warunek z kolei nie może być spełniony, o ile nie opiera się o ekonomicznie uzasadniony układ cen. Tak więc cena, jako element rachunku ekonomicznego, jest równie ważna dla centralnego dysponenta jak i dla poszczególnego przedsiębiorstwa socjalistycznego.,W warunkach daleko idącej samodzielności przedsiębiorstwa u- 
■wolnionego od wielu uprzednio stosowanych „nakazów" i „zakazów", dany układ cen staje się Istotnym parametrem podejmowanych przez przedsiębiorstwo decyzji. Wpływ ceny na działalność przedsiębiorstwa jest większy niż na decyzje ,.centralnego planifikatora", który — obok tego elementu — dysponuje szeregiem innych danych, obrazujących zjawiska zachodzące w gospodarce narodowej jako całości. Tego rodzaju dane poszczególnym przedsiębiorstwom są z reguły niedostępne.Jeśli ponadto weźmiemy pod u- wagę fakt, iż system i, układ cenpo- zastają w ścisłym związku z systemem bodźców materialnego zainteresowania przedsiębiorstw, dojść należy do wniosku, że cena w tych warunkach staje się instrumentem szczególnego znaczenia w całym zespole środków ekonomicznego oddziaływania państwa 'na decyzje przedsiębiorstw. .Na tle powyższych rozważań można sformułować ogólne przynajmniej kryteria, według których oceniać należałoby przydatność, skuteczność, słowem „prawidłowość" danego systemu i układu cen, a tym samym wyciągać i wnioski co do jego ewentualnych mankamentów i dróg ich usunięcia.

Tak więc system 1 układ cen powinien 
odpowiadać polityczno - gospodarczym 
pr-eiiańkom i preferencjom co do okreś
lonego kształtowania się struktury i po-, 
działu dochodu narodowego. Dalej po
winien on zapewniać prawidłowe wyniki 
rachunku ekonomicznego i skłaniać do 
podejmowania aktów wyboru zgodnych 
z tymi wynikami. Innymi słowy, poziom 
i struktura cen (wzajemne Ich relacje) 
powinny skłaniać poszczególne jednostki 
gospodarujące i konsumentów do dzia
łania w sposób odpowiadający interesom 
ogólnospołecznym. Wreszcie — co w na
szych warunkach ma dziś szczególne 
znaczenie — układ cen powinien skłaniać 
do wykorzystywania przez wszystkie w 
grę wchodzące podmioty gospodarujące, 
siejących do dyspozycji społeczeństwa 
środków materialnych w sposób jak naj
bardziej oszczędny i efektywny.By stworzyć system i układ cen odpowiadający wyżej naszkicowanym warunkom trzeba z kolei określić możliwie obiektywne podstawy kształtowania ’ cen oraz kryteria, zgodnie z którymi ceny konkretnych produktów w określonym miejscu i czasie mogą lub powinny odchylać się od owej podstawy. "W następnej kolejności dopiero można dać odpowiedź na pytanie, czy aktualnie istniejący układ cen odpowiada tym kryteriom w jakim kierunku należy go zmienić i jakie środki należy zastosować, aby zmiany tej dokonać oraz by w przyszłości zapewnić takie zmiany w tym układz’e, jakie ze względu na zmieniające się w czasie

elementy polityki gospodarczej, po
winny w układ zje cen powodować.

Nie jest moim zamiarem dać w tym 
artykule odpowiedź na postawione po
wyżej pytania. W szczególności nie uwa
żam za możliwe w ramach stosunkowa 
krótkiej wypowiedzi ustosunkować się do 
tak kapitalnego zagadnienia, jakim jest 
prawidłowa, obiektywnie uzasadniona 
podstawa kształtowania ceny. Można tu 
jedynie stwierdzić (co dla naszych roz
ważań ma, moim zdaniem, decydujące 
znaczenie), że pomimo różnic poglądów 
co do tego jakie wielkości powinny sta
nowić ową podstawę — punkt wyjścia 
dla konstrukcji układu cen uznanego za 
prawidłowy, istnieje zgodność poglądów 
co do tego, iż odchylanie cen poszcze
gólnych produktów od ich tak pomyśla
nej „bazy" jest z tych lub Innych po- , 
wodów niezbędne. Ihnymi słowy nikt, 
wydaje ml się, nie reprezentuje poglądu, 
iż można stworzyć układ cen na podsta
wie jakiejkolwiek schematycznej for
mułki kalkulacyjnej. Tego rodzaju for
mułka, z istoty rzeczy, nie mogłaby 
uwzględniać zmiennych w miejscu 1 cza
sie elementów polityki gospodarczej.Jeśli chodzi o problem odchylania cen od podstawy, na której powinny być one oparte2), to na szczególną uwagę zaąługuje wysuwany niejednokrotnie w toczącej się dyskusji problem równowagi’ rynku i tzw. ceny równowagi. Tej sprawie należy słów kilka poświęcić.Niejednokrotnie słyszy się głosy, iż cena „słuszna", to cena równoważąca popyt i podaż. Więcej nawet, można się spotkać i z takim ujęciem, że jakiekolwiek usiłowania wyznaczania cen nie dających równowagi na rynku są niesłuszne, a wręcz szkodliwe. Przeciwnicy tej ,.teorii" argumentują na ogół, że zasada równowagi, zwłaszcza w odniesieniu do cen środków produkcji jest zasadą niesłuszną, prowadzi gospodarkę socjalistyczną do anarchii, podporządkowuje! ją działaniom ślepych sił rynku. Wy- daje się, że u podłoża tej znanej kontrowersji leży zasadnicze nieporozumienie. Nieporozumienie polega na tym, iż cenę równowagi traktuje się w oderwaniu od innych elementów współokreślają- cych tę równowagę. W istocie rzeczy, jak wiadomo, równowagę określają trzy czynniki: podaż, popyt i cena. Osiąganie stanu równowagi lub też zjawiska nierównowagi na rynku są funkcją zmiany każdego z tych czynników, przy czym w gospodarce naszej państwo może mieć i ma faktycznie wpływ na wszystkie trzy czynniki i to zarówno jeśli chodzi o środki konsumpcji jak j środki produkcji. Dalej, jeżeli nie chcemy uciekać się do środków reglamentacji obrotu towarowego i nie powodować żywiołowych, niekontrolowanych, z reguły sprzecznych z interesem społecznym zjawisk, musimy w polityce gospodarczej (bynajmniej nie tylko w. polityce cen) respektować zasadę równowagi, bez względu na to czy nam się to podoba czy nie.Jednakże równowaga jako taka nie jest i nie może być traktowana jako cel państwowej polityki cen. Równowaga jako taka nic nam jeszcze bowiem nie mówi o tym, przy jakich rozmiarach podaży i popytu oraz ich struktury jest ona osiągana. Ą to przecież jest czynnikiem decydującym. W szczególności nie jest i nie może być dla państwa rzeczą obojętną przy jakich warunkach (parametrach) stan równowagi jest osiągnięty, bądź też w wyniku jakich procesów stan ten został naruszony. Polityka gospodarcza, a tym samym i polityka cen musi wychodzić z założenia, Iż u podstaw jej w gospodarce towarowo - pieniężnej leży zasada równowagi, natomiast w oparciu o tę zasadę tymi lub innymi środkami powinny być przez . państwo kształtowane rozmiary i struktura spożycia ludności, rozmiary i struktura zużycia produkcyjnego środków produkcji, a tym samym rozmiary 1 struku- ra produkcji i wymiany z zagranicą. W całym zespole instrumentów administracyjnych i ekonomicznych, przy pomocy których państwo ma kształtować wymienione wyżej wielkości zgodnie z polityczno-gospodarczymi założeniami, cena i polityka cen grać musi niepoślednią rolę.
Tak traktując sprawę, nie można zgo

dzić się ani z tymi, którzy twierdzą, Iż 
samo osiągnięcie stanu równowagi ryn
kowej jest „ostatecznym celem" i wy
prowadzają stąd wnioski, iż jakakolwiek 
interwencja państwa w sprawie cen jest 
zbędna, bo bez niej znacznie lepiej 1 
szybciej osiągnięty zostanie stan równo
wagi (traktując cenę jako czynnik pa
sywny, dostosowujący się do danej wiel
kości popytu i podaży), ani z tymi, któ
rzy równowagi i ceny równowagi boją 
się jak diabeł święconej wody, przyjmu
jąc (nie wiadomo dlaczego), iż państwo 
może mleć wpływ na ceny (np. ustalając 
je w sposób bezpośredni), ale nie ma do
statecznych środków na kształtowanie 
popytu i podaży, przy wyznaczeniu któ
rych nawet swobodnie kształtująca się 
cena będzie i ceną równowagi i ceną od
powiadającą prawidłowemu ułożeniu po
pytu i podaży. Wynika to, jak powie
dzieliśmy, z jednostronnego z obu stron 
traktowania problemu.Dla naszego głównego tematu płynie z powyższych rozważań zasadniczy wniosek, że poziom i struktura cen w naszym kraju nie mogą kształtować się w wyniku samoczynnych procesów na rynku. Istnieją określone preferencje społeczne, zgodnie z którymi państwo nie może każdego stanu równowagi uważać’ za pożądany. Nie obojętne jest również, w jaki sposób (jakimi środkami) należy likwidować zjawiska naruszenia stanu równowagi. Stąd, opok wpływu państwa na . wielkość dochodów pieniężnych ludności i ich 
strukturę (głównie poprzez okre

śloną politykę płac), obok wpływu na wielkość i strukturę produkcji i wymiany z zagranicą, państwo musi prowadzić politykę cen. Polityka ta może przybierać różne formy działania. W szczególności jeśli chodzi o. kształtowanie cen. Może się ono odbywać zarówno w sposób bezpośredni jak i pośredni.
Jeśli chodzi o bezpośrednie kształtowa- 

nie cen przez państwo mamy tu na myś
li zarówno ustalanie cen przez organy 
państwowe różnych szczebli, jak rów
nież i ustalanie przez te organy wskazó
wek (dyrektyw) co do sposobu ustalania 
cen przez poszczególne podmioty gospo- 
darujące. Dyrektywy te oczywiście mu
szą być tak konstruowane, aby nie zo
stawiały zbyt daleko idącej swobody co 
do ich interpretacji, a tym samym swo
body co do wysokości ustalanej ceny. 
Nie można jednak odrzucać celowości 
oddziaływania na kształtowanie się cen 
przez państwo w sposób pośredni, a więc 
działania wszelkimi dostępnymi środka
mi na kształtowanie się podaży 1 popytu.Niemałą rolę odgrywa tu fakt, Iż jeśli chodzi o środki konsumpcji, to podstawowym środkiem regulowania popytu na nie jest prawidłowo prowadzona polityka płac oraz polityka podatkowa. W odniesieniu zaś do środków produkcji, to — w zakresie surowców i materiałów zużywanych do produkcji środków konsumpcji, rozmiary zapotrzebowania na nie wyznaczane są pośrednio poprzez wielkość produkcji gotowych wyrobów. Jeśli chodzi o pozostałe środki produkcji, a szćzególnie tzw. dobra inwestycyjne, decydującą rolę pełnią tu czynniki określające wielkość i strukturę planu inwestycyjnego oraz wielkość i podział środków pieniężnych niezbędnych dla sfinansowania działalności inwestycyjnej. Od strony podaży działają i działać muszą zarówno czynniki wyznaczające ich wielkość, jak i posunięcia w zakresie polityki zaopatrzenia, zapasów i rezerw, polityki handlu zagranicznego, jak również polityki kredytowej i podatkowej. Stąd też na pewno w wielu przypadkach pośrednie wpływanie na cenę jest całkowicie wystarczające na to, aby cena, która kształtuje się bez bezpośredniej akcji państwa w tym zakresie była tą ceną, którą uzna- je się za pożądaną.

Tu pragnąłbym zaznaczyć, że rezygna
cja z bezpośredniej akcji kształtowania 
cen przez państwo nie’ oznacza, w moim 
rozumieniu, bynajmniej rezygnowania 
z zainteresowania co do tego jaka cena 
ukształtuje się. Wprost przeciwnie, jeśli 
istnieje obawa co do tego, czy środki po
średniego kształtowania cen nie prowa
dzą do tego samego celu, w tym samym 
czasie 1 przy analogicznych czynnikach 
towarzyszących — najeży zastosować 
metody bezpośredniego kształtowania 
cen. z drugiej strony jednak, w tych 
przypadkach g3y nie występują żadne 
szczególne preferencje społeczne, gdy 
oddziaływanie tymi lub innymi środka
mi na wielkość i strukturę podaży I po
pytu jest wystarczające, kształtowanie 
sie cen może być z powodzeniem pozo
stawione działaniu, ograniczonego po
ślednim wpływem państwa, mechanizmu 
rynkowego.Nie jest ani możliwe ani celowe dawać recepty na to, jakie ceny powinny być przez państwo ustalane w sposób bezpośredni, a na ceny jakich produktów wystarczy wpływać w sposób pośredni. Kryteria zaliczania produktów do jednej z dwu wymienionych grup są niewątpliwie skomplikowane i zależne od konkretnie występujących w danym czasie zjawisk gospodarczych. W aktualnie istniejących warunkach wypowiedzieć by się jednak należało za dość znacznym zakresem bezpośredniego oddziaływania państwa na ceny.

Bezpośredniemu kształtowaniu przez 
państwo powinny w każdym razie podle
gać ceny towarów o zasadniczym zna
czeniu dla masowej konsumpcji (ograni
czone możliwości substytucji) oraz te 
spośród pozostałych, na rynku których 
nie istnieje dostatecznie rozwinięta kon
kurencja.. Dotyczy to Zarówno artykułów 
rolno-spożywczych, jak i podstawowych 
artykułów przemysłowych, krajowych i 
Importowanych. Zapewnienie stabilizacji 
cen artykułów tej grupy 1 utrzymywanie 
równowagi drogą dostosowania podaży 
do popytu przy danej cenie (przy zało
żeniu, że nie zachodzi uzasadniona po
trzeba planowej zmiany struktury cen) 
jest jednym z podstawowych warunków 
osiągnięcia celów polityki gospodarczej 
W dziedzinie kształtowania dochodów re
alnych ludności, w tym celu należałoby 
ustalić listę artykułów, których ceny w 
decydującej mierze ’ określają rozmiar 
podstawowej części wydatków ludności 
pracującej oraz przyjąć zasadę, że ceny 
tych artykułów mogą być ustalane jedy
nie przez centralne organy państwowe. 
W grupie artykułów o wysokiej elasycz- 
ności substytucji i stosunkowo małym 
efekcie dochodowym ewentualnej zmia
ny ich cen (artykuły „dalszych rzędów") 
może być dopuszczona swoboda kształ
towania cen przez podmioty gospodaru
jące.

Jeśli chodzi o środki produkcji to do 
grupy produktów, których cenv kształto
wane być powinny przez państwo w spo
sób bezpośredni należy zaliczyć: wszyst
kie podstawowe surowce i materiały oraz 
te z pozostałych, których produkcja od
bywa się w specjalizowanych zakładach 
(brak konkurencji) lub gdy rozmiary 
produkcji limitowane są formalnie lub 
faktycznie ograniczonymi możliwościami 
zaopatrzenia materiałowego.Skup podst&wowych produktów rolnych powinien odbywać się według cen ustalanych przez państwo.Jeżeli weźmiemy pod uwagę dodatkowo, iż wbrew głosom niektórych ekonomistów, Istnieje w niektórych przypadkach pełne uzasadnienie dla tzw. • różnicowania cen i to zarówno jeśli chodzi o stosowanie na ten sam produkt odmiennej ceny dla producenta i konsumenta, jak i odmiennej ceny dla różnych producentów wytwarzających ten sam produkt, jak wreszcie — dla różnych odbiorców nabywających ten sam, produkt3), należy dojść do wniosku, iż ząsięg tego, co jedni nazywają ingerencją państwa w sprawy cen, a drudzy bezpośrednim ich kształtowaniem. nie może być u nas skromny. Przemawia również za

tym fakt,’ iż poważna część podstawowych surowców. przywożona jest z zagranicy, oraz że wiele z nich stanowi przedmiot naszego eksportu i stąd przy kształtowaniu ich cen fakt ten nie może być pomijany co wyraża się w tezie, iż przy kształtowaniu tych cen muszą być wzięte pod uwagę ceny, po jakich dokonywany jest obrót nimi w stosunkach z zagranicą9). Ceny ich muszą pozostawać w obrębie bezpośredniej działalności państwa na tym odcinku.. Nie należy, z drugiej strony, wyciągać z powyższych wywodów wniosków, że reprezentują one pogląd, iż aktualny stan rzeczy charakteryzujący się tym, iż przeważająca część produktów i usług ma u nas ceny ustalane przez organy państwowe, nie powinien ulec zmianie. Już dziś w szeregu przypadków można z powodzeniem odejść od tej praktyki, która niejednokrotnie wyraża się w mechanicznej decyzji organów państwowych sankcjonujących uzgodniony co do ceny wniosek pozostających w kontakcie ze sobą podmiotów gospodarujących. Przeciwnie, należy, moim zdaniem, do zagadnienia tego podchodzić z odwrotnego, punktu widzenia, a mianowicie. tam wszędzie gdzie skuitfki działania przez państwo w sposób pośredni nie przynoszą gorszych efektów niż działanie bezpośrednie, dać pierwszeństwo środkom działania pośredniego. Obok innych korzyści dałoby to bezsporną korzyść wyrażającą się w znacznie większej z konieczności odpowiedzialności podmiotów gospodarujących za decyzję w tym zakresie, które dziś składają jedynie * wnioski, odpowiedzialność za które spada, zwłaszcza w świadomość wnioskujących, na organy państwowe zobowiązane do podjęcia decyzji. Nie jest to w naszych warunkach moment bez znaczenia.Na ograniczanie zasięgu spraw, na które państwo mogłoby, w zakresie cen, ograniczyć się do działania środkami pośrednimi ma obecnie wpływ okoliczność, że ist-niejący układ cen posiada wiele istotnym mankamentów. Usunięcie tych mankamentów nie może być jednak dokonane w sposób ,.zde-centralizowany" drogą działa-nia wielu pódmiotów gospodarujących w sposób nieskoordynowany, na własną rękę — chociaż w imię wspólnego dobra. Stąd, Tzećzą szczególnie pilną staje się przeprowadzenie reformy układu cen w Polsce, którego to zadania mogą się podjąć jedynie organy państwowe i to „niestety" szczebla centralnego, w wyniku której to reformy, poza innymi korzyściami, osiągnąć będzie można i to, że zakres nieingerencji bezpośredniej państwa na odcinku cen będzie mógł być znacznie poszerzony z chwilą gdy punktem wyjścia dla tego rodzaju działania będzie bardziej prawidłowy niż obecnie układ cen.Wreszcie zapewnienie należytej roli państwa w kształtowaniu cen nie powinno być traktowane jako równoznaczne z kontynuacją aktualnego nieelastycznego działania na tym polu. Zasada elastyczności cen powinna być stosowana zarówno w odniesieniu do sfery pośredniego, jak i bezpośredniego dzia-łania państwa; powinna onaodnosić również do cen ustalanych przez państwo. Jedną z form bardziej elastycznego działania może być ustalanie cen maksymalnych oraz rozszerzenie zakresu wydawania dyrektyw co do sposobu ustalenia ’ ceny przez podmioty gospodarujące, zamiast ustalania ich przez tzw: ^organy cenowe".
ZBIGNIEW AUGUSTOWSKI .

t) Podstawą tą według jednych powin
na być nie dającą się ściśle wyliczyć 
wartość towaru, według innych koszty 
własne produkcji (przy różnym przez 
różnych ujęciu tej kategorii), w myśl 
poglądów niektórych — tzw. „zmodyfi
kowana" cena produkcji itd. Dla na-
szych rozważań ograniczonych zgodnie 
z tytułem artykułu, przyjęcie tej 
innej podstawy nie jest elemenem o 
sadniczym znaczeniu.

lub 
za-

•) Brak miejsca nie pozwala mi 
przedstawienie ani argumentów za tą 
zą. ani poparcia jej przykładami.

na ■ te-
4) I ta sprawa wymagałaby oczywiście 

szerszego omówienia z czego na razie 
muszę zrezygnować.

PIERWSZE
Każdy, kto chociażby pobieżnie przej

rzy komunikat GUS o Wykonaallu NPG 
za I półrocze, musi odczuć zadowolenie 
i nabrać sporej dozy optymizmu w sto
sunku do aktualnej sytuacji gospodar
czej. Wszystkie bowiem podstawowe 
wskaźniki świadczą o dobrej pracy prze
mysłu i innych dziedzin gospodarki w 
tym okresie.

Wystarczy stwierdzić, że globalna pro
dukcja przemysłowa o 8,6 proc, przekro
czyła poziom zeszłorocznej produkcji z 
analogicznego okresu — przy założonym 
na cały bieżący rok wzroście o tylko 
4 proc. — aby się o tym przekonać. Nie 
ma przy tym takiego resortu, który by 
nie wykonał przynajmniej połowy za
kreślonego na cały rok programu pro
dukcyjnego. Można to naprawdę nazwać 
osiągnięciem, zwłaszcza jeśli się weźmie 
pod uwagę, że nowe moce produkcyjne 
uruchamiane są zwykle w drugim pół
roczu oraz że realizacja wielu obiektów 
planu inwestycyjnego uległa opóźnieniu.

Ten ogólnie pozytywny obraz pracy w 
pierwszym półroczu łączy się jednak z 
szeregiem niedomagań. Wśród wielu wy
robów, których produkcja przekroczyła 
zadania planowe, można również znaleźć 
takie, których nie wyprodukowano w 

’ założonej ilości. Dotyczy to zwłaszcza 
niektórych wyrobów przemysłu maszy
nowego, co w niemałym stopniu wpły
nęło na niepomyślne rezultaty w dzie
dzinie handlu zagranicznego. Przykrym 
zaś zgrzytem jest ogromny wzrost pro
dukcji wódki, której dostarczono w cią
gu pół roku rekordową ilość blisko 40 
min litrów (w przeliczeniu na czysty 
spirytus).

PÓŁROCZE
Trzeba jednak stwierdzić, że i innych 

artykułów przeznaczonych do spożycia 
wytworzono znacznie więcej niż w roku 
poprzednim (np. mięsa, masła, obuwia). 
Pozwoliło to — obok zwiększonego im
portu towarów rynkowych — na sprosta- 

i nie wymaganiom rynku, który w związ
ku ze znaczną podwyżką dochodów lud
ności stał się bardzo chłonny, zmieniając 
równocześnie swą strukturą w kierunku 
zmniejszenia spożycia Chleba i ziemnia
ków 1 wzrostu konsumpcji artykułów 
przemysłowych wyższego rzędu 1 wyż
szej jakości, Świadczy o tym wszystkim 
wzrost wewnętrznego obrotu towarowe
go o 26 proc, w stosunku do analogiczne
go okresu 1956 roku.

Gorzej przedstawia się sytuacja w han
dlu zagranicznym. Przy utrzymaniu eks
portu na poziomie roku ubiegłego obser
wujemy znaczny wzrost importu, co spo
wodowało deficyt bilansu handlowego 
za'pierwsze półrocze w sumie ponad 450 
min złotych dewizowych. Stan ten mu
si napawać niepokojem, zwłaszcza Jeśli 
się zważy, że program importu artyku
łów przeznaczonych na rynek nie został 
w pełni wykonany.

■ Wyrażony na wstępie optymizm pod
ważają również niektóre wieści o niepo
kojących zjawiskach, występujących w 
pierwszych tygodniach drugiego półro
cza. W licznych gałęziach przemysłu za
częły w lipcu powstawać niedobory pro
dukcyjne, wywołane nie tylko przyczy
nami obiektywnymi, lecz również wyso
ką absencją robotników i łamaniem dy
scypliny pracy. Wykonanie więc zadań 
produkcyjnych drugiego półrocza wyma
gać będzie dużego wysiłku. (f)

NOWOCZESNE SUPERTRAWLERY
Flota Rybacka Przedsiębiorstwo Poło

wów Dalekomorskich, i Usług Rybackich 
„Odra“ w Świnoujściu wzbogaciła się się 
ostatnio o 3 nowoczesne supertrawlery 
zbudowane w Stoczni Gdańskiej, Pierw
szy z tych supertrawlerów s/t „Łeba“ 
rozpoczął połowy śledzi na Morzu Pół
nocnym 10 lipca br. pod dowództwem kpt. 
A. Swobody, Druga jednostka „Łużyca44, 
którą dowodzi kpt. Z. Soczówka, rozpo
częła połowy kilKa dni później. Trzecia 
jednostka s/t „Łyna" przekazana zostanie 
„Odrze** po zakończeniu prac wyposaże
niowych, trwających obecnie w Stoczni 
Gdańskiej.

Zarówno „Łeba« jak i „Łużyca** wzbu
dziły w czasie postoju w ’ Świnoujściu 
ogromne zainteresowanie pracowników 
„Odrył<. Bo też istotnie prezentują się one 
o wiele lepiej od dotychczas eksploatowa
nych przez „Odrę“ lugroirawlerów. Prze
de wszystkim są one większe, okazalsze, 
Każua z tych jeunostek może zaorać du&,4 
ton ładunku, przy czym mimo pełnego 
obciążenia ich średnia szybkość wynosi

12,36 węzła. Co ważniejsze, nowe super- 
trawlery opalane są nie węglem, ale ;na- 
zutem. Bogate i nowoczesne jest także ich 
wyposażenie radionawigacyjne, oprócz 
którego zamontowano również radiona
miernik z lampą oscyloskopową, żyro- 
kompas, log ciśnieniowy i hydrolokator z 
fisehlupą. Wszystkie ładownie nowych 
jednostek są podchładzane, co umożliwi 
im przebywanie na łowiskach aż -25 dni, 
po czym wracać one będą dó Świnoujścia, 
nie korzystając z usług statków-baz. Po
zwoli to wreszcie na wykorzystanie siły 
produkcyjnej świnoujskiej bazy przysto
sowanej — jak wiadomo — do przerobu 
ryby świeżej, nie zaś solonej, jaką dostar
czają tu dotychczas statki-bazy: „Kaszu
by14 i „Morska Wola4'.

Nowe supertrawdery „Odry“ odznacza
ją się ponadto komfortowym wykończe
niem kabin, posiadają nowoczesny sprzęt 
ratunkowy (jak np. tratwy pneumatycz
ne RFD) oraz dodatkowe urządzenia: 
pralkę elektryczną, wentylację we 
wszystkich pomieszczeniach itp. (H. M-ą)

ZBIORNIK WÓDY NA NOTECI
W woj. bydgoskim na Noteci Górnej 

rozpocznie się w najbliższej przyszłości 
bunowę dużego zbiornika retencyjnego. 
Zbiornik ten o pojemności około 50 min 
m3 wody powstanie przez spiętrzenie Je
ziora Pakość i jeziora Eronislawskiego. 
Wody tych jezior zostaną podpiętrzone na 
wysokość około 5 m, dzięki czemu utwo
rzą jedno wielkie jezioro o powierzchni 
13 km.
. D1Ł realizacji Zbiornika, przewiduje się 
budowę stopnia czołowego „Pakość", w 
Skład _ którego wejdą: zaporą ziemna o 
długości około 800 mb i wysokości, około.. 
11 m, śluza komarowa dla statków i ba-* 
rek, upust na wielką i eksploatacyjną wo
dę, upust z przepompownią oraz osiedle 
awaryjne. Jednocześnie koryto Starej No
teci zostanie zamknięte stopniem bocz
nym, który składać się będzie z zapory 
ziemnej i upustu umożliwiającego dopro-

wadzenie wody ze zbiornika na Jezioro 
Ludzisko dla pompowni Inowrocławskich 
Zakładów Sodowych w Mątwach.

Ogólny koszt inwestycji wyniesie około 
100 min zł. Jednak projektowany zbiornik 
posiadać będzie niższy wskaźnik jednost
kowy kosztu na 1 m3 magazynowanej wo
dy, niż to miało miejsce przy butowle 
zbiornika w Goczałkowicach,

Budowa nowego zbiornika posiada za
sadnicze znaczenie dla gospodarki wod
nej tego rejonu. Dotyczy to przędą 
wszystklnj pokrycia niedoborów, jakie 

;mogą-tąm. powstać z chwilą całkowitego 
uruchomienia Zakładów Sodowych w Ja
nikowie. Poza tym zbiornik zagwarantuje 
odpowiedni stan wody dla wzmożonej że
glugi na Kanale Bydgoskim, co niewątpli
wie nastąpi w związku z porozumieniem 
między Polską a ZSRR o transporcie 
wodnym na szlaku Wista — Odra, (tg)

I DOBRZE I ŹLE Z MEBLAMI
Z nowym rokiem podniesione zostały 

ceny drewna. Wiązało się to z równocze
snym podwyższeniem cen mebli, prze
ciętnie od 28 — 34%. Znaczna zwyżka cen 
mebli początkowo wpłynęła na zmniej
szenie obrotu w wojewódzkich przedsię
biorstwach handlu meblami. Jednakże 
analiza wykonania planu dwóch pierw
szych kwartałów br. dowodzi, że obroty 
Centralnego Zarządu Handlu Meblami nie 
zmniejszyły się w porównaniu do roku 
ubiegłego, a nawet wykazują pewną, dość 
istotną podwyżkę. I tak np. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Meblami w 
Warszawie w pierwszym półroczu br. ma 
obroty wyższe o 43% w stosunku do 
dwóch pierwszych kwartałów 1956 r. Da
lej, o ile przyjmiemy nadal za 100 sprze
daż mebli w detalu w I półroczu.1956 (sta
re ceny), to w skali krajowej w anaio-

sekretarzyki z drewna 
chowego. Uruchomiona 
produkcja kompletów

dębowego I orze- 
została równ.eż 

kombinowanych.
składających się z 3-drzwiowej szafy, 
bieliźniarki, stołu, 6 krzeseł i tapczanu.

gicznym okresie 1957 obserwujemy
wzrost obrotów o 40,7% (nowe ceny). Nie 
jćst to mało, przeciętnie bowiem ceny 
podniesione zostały o 30'1«.

Trzeba też przyznać, że w roku bieżącym 
sklepy z meblami są lepiej zaopatrzone. 
Wiele fabryk wypuściło na rynek nowe, 
atrakcyjne wzory mebli. Bydgoskie fa
bryki już od kilku miesięcy produkują 
szafy biblioteczne, fotele i praktyczne

Wszystkiie meble wchodzące w skład 
komplletu będą sprzedawane oddzielnie. 
Czerska Fabryka Mebli rozpocznie w 
najbliższym czasie produkcję stolików 
pod telewizory i rozsuwanych łóżek dwu
osobowych, przeznaczonych dla małych 
mieszkań.

Mimo jednak wprowadzenia szeregu no
wych, ciekawych wzorów do produkcji — 
Jakość mebli nadal pozostawia wiele do 
życzenia. Jaskrawym dowodem są tu re
klamacje, jakie napływają do placówek 
wojewódzkich. W Lublinie np. w ciągu 
trzech tylko miesięcy napłynęło kilka
dziesiąt reklamacji dotyczących głównie 
zlej jakości wykonania, brzydkiego kolo
ru i złego gatunku tkanin lapicerskich, 
krzywych luster itp.

Cena mebli poszła w górę, alle jakość 
produkcji nie wykazuje poprawy. Inna 
znów sprawa, że najbardziej uczciwi pra
cownicy przemysłu meblarskiego niewie
le mogą zrobić wtedy, gdy fabryki otrzy
mują mokre drewno, zlej jakości lakiery 

1 kiepskie forniry, (b)

GIEŁDA HANDLOWA W WARSZAWIE
Centralia Rolnicza Spółdzielni „Samopo

moc Chłopska" organizuje już drugą w 
bieżącym roku (pierwsza odbyła się w 
marcu br.) giełdę handlową. Zakład Obro
tu Artykułami Przemysłowymi na pod
stawie przeprowadzonej analizy stwier- 
dził, ze w wielu rejonach kraju leżą to
wary przemysłowe przez długie miesiące, 
podczas gdy na te same artykuły jest du
że zapotrzebowanie w innych rejonach k La J He

w giełdzie biorą: ok. 2oo PZGS, 
™ ^S' £ ^owni .WZGS, hurtownie Cen-

-T^stylnej, Centrali Odzieżowej, 
Centrali Obuwniczej Centrogału, Argedu

i hurtowni Woj. Związku Spółdzielni Pra
cy.

W ten sposób zgromadzono na specjal
nej wystawie około łono wzorów obuwia, 
4000 wzorów tkanin, 1500 wzorów odzieży 
oraz około looo artykułów branży galan
teryjnej, meblarskiej i gospodarstwa do
mowego. .

Na poprzedniej giełdzie GS i PZGS ku
piły' i sprzedały towarów za 30 milionów 
złotych. Ocenia się, że w bieżącej gieł
dzie obroty wyniosą około 80 milionów 
zl. Wartość wystawionych na giełdzie to- 
warow sięga sumy 250 min zl. (z)

Materiaty planu S -PRODUKCJA GŁÓWNYCH WYROBÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO*)
Wyszczególnienie

Kiuas siaikotuy (w przeliczeniu na 100® SiarkaSoda kalcrnowana (tu przeliczeniu na 98® Soda kaustyczna (w prze iczeuiu na 96® Natrozy azotowe (w przeliczeniu na N 2) Nawozy fosforowe (w przelicztniu na P2 O 5) Przędza sztucznego jedwabiuWłókno cięteKauczuk syntetycznyW1 roby farmaceutyczne ogółem
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topateru o bardzo ogól-  znajomość jakże a I I U skomplikowanej sytua- ® l I B w ^^^narodowym U 1 H ruchu robotniczym, pra-H 1 SS ^nierry przedstawić nie-| doskonały zapewne, ale potrzebny naszym zdaniem ‘szkic, który sta- _i . szereg dyskusyjnych sądów, hipotez i suna-n po?tu.Iatów na temat sto- kracii „ 1unistoy do socjaldemo- na ®Pr?Ya ta jest- zantodba- przez nrnpo ską. naukó! Sfałszowana przez propagandę i niedostrzeganaJ tez omijana przez politykę.

r W tym miejscu mofemy najwyżej wysunąć kilka dyskusyjnych uwag, które mogą posłużyć jako punkt wyjścia w dalszej polemice.Historia Wskazuje,zdaniem. żepr oletari acki ego naszymrozwój ruchuprowadziuchronnie do dezintegracji nie- ideolo-

NIECO O ROLI 
SOCJALDEMOKRACJISocjaldemokracja,- niezależnie od tego jak ją oceniamy, stanowi niewątpliwie znaczną silę polityczną na arenie międzynarodowej. Domena Jej wpływów jest kolebka ruchu robotniczego - Europa zachodnia, chociaż me można jej odmówić po- świata3 1 winnych częściach świata a szczególnie w krajach kratvJWrh S’ly- partii soe^demo- ich niewątpliwie,, Pęzeknosc, ich wpływ i zasiee na orSanizaejezwiąz- Ł młodzieżowe iilość Jł" - może stanowićXtg-°s°w zdobytych w wyborach, 

■LYez llczba członków partii so- tach w taV7^/^ W PsUamen- BiXaX/n^ kraJach jak;'Wielka ytama, Dama, Austria, Belgia Holandia, Luksemburg, Norwegia, T’ Partle niedemokratyczne ostatnich wyborach od 30 do 50 proc głosów, nieco mniej Fini r- socjaldemokraciFinlandii (26,2 proc.), NRF (28,8 procent), Islandii (13,8 proc.), Szwajca-S8,0 procL Francji (14,8 proc.). W Norwegu, Austrii, Belgii, Danii, .Finlandii, Islandii, Szwecji socjaldemokraci kierują rządami lub uczestniczą w rządach koalicyjnych.Pewne wpływy posiada socjaldemokracja również w krajach objętych ruchami narodowo-wyzwoleńczymi, jak Burma, Indie, .Indonezja, Jamajka; oprócz tego rozwój ruchu socjaldemokratycznego obserwujemy w Nowej Zelandii, Australii, Kanadzie, Japonii.

gicznej.. Praktycznym tego wyrazem w dziejach ruchu robotniczego jest stałe ujawnianie się sprzeczności między ortodoksją a twórczą rewizją zasad ideowych, programu i polityki partii. Sprzeczność tę podkreślał Marks pisząc, że „ze względu na bardzo zróżnicowany stopień rozwoju różnych .grup, robotniczych ,w jednym kraju, klasy robotniczej w różnych krajach, również ruch rzeczywisty musi siłą rzeczy wyrażać się w bardzo różnych formach teoretycznych".Geneza i skutki społeczne powstawania instytucjonalnych form, emancypujących się z tradycyjnej 'socjaldemokracji, czekają na naukowe opracowanie. Naszym zdaniem, proces zróżnicowania jest przejawem rozwoju socjalizmu po. pierwsze wszerz — w masach, tzn. drogą

z rezultatów olbrzymiego rozwoju społecznej wydajności pracy, w wielu krajach istnieją takie czy inne formy kontroli robotniczej nad produkcją. Całokształt tych nowych e- lementów, jakże słabo przez nas znany, nie mieści się bez reszty w starych wyznacznikach i kategoriach określających klasy i warstwy. Ten nowy charakter klasy robotniczej w przodujących krajach przemysłowych rzutuje w. jakimś stopniu na charakter partii socjaldemokratycznych, ich program i politykę.Jak przedstawia się bieżąca polityka socjaldemokracji? Przy tej sprawie trzeba wziąć pod uwagę: założenia i hasła programowe oraz ich realizację. Hasła polityczne partii socjaldemokratycznych zawierają z reguły wiele elementów postępowych. A oto kilka przykładów.Ostatni zjazd SPD odbyty w Monachium 10 — 14 lipca 1956 r. większością głosów zaaprobował postulaty: walki z remilitaryzacją NRF, walki o zjednoczenie Niemiec oraz normalizację stosunków z ZSRR 1 krajami demokracji ludowej. Tesa-

realizacji u komunistów 1 socjaldemokratów. Te jakże doniosłe i aktualne problemy będą mogły być w pełni naświetlane, jeżeli staną się przedmiotem dyskusji między socjalistami i komunistami różnych krajów i obozów. Dyskusje te poka- żą ponadto przyczyny umacniania się prawicowych tendencji wewnątrz poszczególnych partii socjaldemokratycznych, wyjaśnią zapewne długoletnie ewolucje na prawo całych partii (np. uwstecznienie La- bour Party .poczynając od r. 1900 do chwili obecnej), jaśniej zarysują się źródła i drogi historycznego rozwoju nurtów lewicowych i wówczas dopiero... możemy mieć Względnie pełny obraz socjaldemokracji jako siły politycznej.
*Oprócz siły politycznej socjaldemokracja reprezentuje pewne wartości ideowo - teoretyczne. W dziedzinie ekonomii i polityki gospodarczej możemy zanotować badania i rezultaty w zakresie wzrostu gospodarczego oraz w zakresie prze-

oto Istotne wstawaniu 
skusji.Dalszym

ćzynnlkl sprzyjające .po*i 
atmosfery zbliżenia i dy-

ogromnej wagi czynni-kiem kształtującym. przesłanki dialogu jest polski październik wprowadzający drogą eksperymentu szereg nowych rozwiązań najżywotniejszych problemów budowy społeczeństwa socjalistycznego. Zarówno XX Zjazd jak i wydarzenia październikowe dają poważną szansę zbliżenia rozdartego ruchu robotni-

- 3.-Swoboda dyskusji, ^rilegRi^po^ wana wymiana publikacji i jemna informacja, które nie. będą wykorzystane dla ingerencji W wewnętrzne sprawy.4. ’ Życzliwa i rzeczowa obustron* na krytyka. iZ naszej strony zrobiono już wlet le w zakresie przygotowania przesłanek dialogu, należy się spodziewać, że dalszy rozwój sytuacji będzie coraz korzystniejszy. Oczywiś-cie nie wystarczy dobra wola i re-czego; szansa ta nie będzie łatwa alizm -jednej strony, potrzebna jest do zrealizowania, na tej drodze u- ‘ inicjatywa drugiej strony, która niestety dotychczas na- posiedzeniach Rady i ostatnim Zjeździe Międzynarodówki Socjalistycznej nie miała miejsca.
jawniać się będą nawroty i zahamowania, ale. w żadnym wypadku . szansy' tej nie wolno zmarnować.Powinniśmy uczynić wszystko, by usunąć wszelkie przeszkody, które były tworzone przez wiele lat w służbie mitów, wbrew logice, wbrew najżywotniejszym interesom międzynarodowego ruchu robotniczego.. Do mitów tych należy teza o agen- turalności, o lokajach imperializmu, o wrogu ,Nr 1 i socjalfaszyzmie. Musimy znać rzeczywistą . prawdę, której obca jest emocjonalną i bezkrytyczna afirmacja socjaldemokra-

POTRZEBA I CELE DIALOGU

iaioq
Z SOCJALnEMOUItACJĄ

MARIAN DROZDOWSKI, ZBIGNIEW MADEJ

Możliwość i konieczność dialogu jest podyktowana przede wszystkim przez najbardziej elementarną potrzebę ludzkości, jaką jest zachowanie i utrwalenie pokoju. Żądania socjaldemokratów w- sprawie kontroli zbrojeń, zakazu doświadczeń z bronią jądrową, ich walka z remilitaryzacją 1 zamkniętymi blokami wojennymi, chociaż niekonsekwentnie, wychodzą naprzeciw naszej polityce zagranicznej — polityce współistnienia. Uważamy, że zbliżeń nie i współpraca z socjaldemokracją; a przede wszystkim z SPD miałaby doniosłe znaczenie dla unormowania sytuacji w Europie. jChcemy dialogu, bo łączy nas u- miłowańie wolności i swobód demokratycznych, Jesteśmy gorącymi orędownikami prawa wszystkich narodów do samookreślenia i razem z lewicą socjaldemokracji ostro występujemy przeciwko kolonializmowi, faszyzmowi i wszelkim formom imperializmu.Łączy nas, a. to rozszerza możli-wość konieczność dialoguwspólne umiłowanie idei socjalizmu opartego na społecznej własności, na zniesieniu ucisku i wyzysku człowieka przez człowieka. Choć różnie
*Nie mamy rzetelnej analizy rozwoju ruchu socjaldemokratycznego, gdyż nacjo^alistyczno - oportunisty- czna polityka partii socjaldemokratycznych w okresie pierwszej wojny światowej, ich wrogi stosunek . do ruchów rewolucyjnych w Europie zachodniej i budownictwa socjalistycznego . w Związku Radzieckim uniemożliwiały jakiekolwiek kontakty i rzetelną ocenę. Z drugiej strony zbrodnie i wypaczenia stalinowskie pogłębiły istniejące różnice, utrudniając obiektywne spojrzenie na rzeczywisty fakt społeczny, jakim jest ruch socjaldemokratyczny.Wzajemną ocenę dawano często na gorąco i w ferworze walki poli-

zdobywania przezeń: coraz nowych zwolenników, i po drugie w głąb, tzn. przez zdobywanie coraz to nowych obszarów myśli ludzkiej; stąd pojawienie się i rozwój koncepcji, teorii, ideologii, przede wszystkim na podstawie historycznych poglądów marksowskich. Z zasadniczego pnia marksizmu wyodrębniło się szereg nurtów, wśród których najpoważniejszymi są partie komunistyczne i współczesna socjaldemokracja. Brak badań socjologiczno-historycznych utrudnia właściwą ocenę źródeł rozwoju socjaldemokracji i jej ’ funkcji w świecie współczesnym.Ustalenie tych źródeł wymaga m.in. nowego oświetlenia charakteru klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych.Dzisiejsza klasa robotnicza krajów Europy Zachodniej różni się od jej protoplasty sprzed 70 lat. Od tego czasu zaszły olbrzymie zmiany w- , ... systemie kapitalistycznym, ..zmieniłtycznej. Czas już jednak chyba śpo- kię też W pewnym seńśie charakter-.hojnie przejrzeć historię rozbicia wmiędzynarodowym ruchu robotniczym i dokładnie ocenić skutki tego zjawiska.
klasy robotniczej oraz jej pozycja i rola' w procesie produkdji i ‘ pddzia-łu dochodu narodowego. Robotnicykorzystają przecież w jakiejś części

TARG? w ZAGRZEBI
ZE SWĄ BOGATĄ EKSPOZYCJĄ 
OCZEKUJĄ WASZYCH ODWIEDZIN

1 9 5 7:
Międzynarodowe Targi Jesienne w Zagrzebiu 7—22 wrzesień

1 95 8:
Międzynarodowe Targi Wiosenne w Zagrzebiu 11 —20 kwiecień

me postulaty wysunął Ollenhauer na kongresie przedwyborczym SPD w Dortmundzie dnia 16.VI. br. Inny przykład — to uchwały LabourPar-, ty w Blackpool, gdzie postawiono żądania: zakazu doświadczeń z bronią jądrową, redukcji sił zbrojnych i ograniczenia wydatków na zbrojenia oraz rozwoju gospodarki planowej, zapewniającej pełne zatrudnienie czynników produkcji, przez dalszą nacjonalizację przemysłu i państwową kontrolę cen. Potępiono agresję na Egipt i domagano się rewizji innych aspektów polityki zagranicznej. Znamienny jest także stosunek Labour Party do spraw pomocy gospodarczej Polsce, wyrażony w niedawnych przemówieniach Ga- itskella.Szczególnie interesujące są wyniki drugiej konferencji socjalistów Azji, odbytej w Bombaju w dniach 1 — 11 listopada ub. roku. Konferencja w pełni poparła idee Ban- dungu; wystąpiła" przeciwko' kolo-’’ malizmpwi i wszelkim odmianom imperializmu, w obronie narodowej, niezależności. Uczestnicy domagali się usunięcia SFIO z Międzynarodówki za zbrodniczą napaść na E- gipt i politykę w Algerze. Na porządku obrad znalazły się 4akże doniosłej wagi problemy ekonomiczne, dotyczące: azjatyckich planów gospodarczych, utworzenia unii płatniczej krajów azjatyckich, utworzenia funduszu pomocy dla krajów zacofanych, przeprowadzenia reformy rolnej i szeregu innych.Jest rzeczą jasną, że hasła i programy, to jeszcze nie rzeczywistość. , Mimo postulatów walki i militaryzacją i kolonializmem, kraje kapitalistyczne, w których socjaldemokraci uczestniczą w rządach, prowadzą od dawna politykę zbrojeń i ucisku kolonialnego. Anglia i Francja nie zawahały się dokonać napaści na Egipt i nie usunięto za to SFIO z międzynarodówki socjalistycznej, mimo, że doma-

mian ustrojowych. ■ Badania nad tzw. drugą rewolucją przemysłową, szczególnie rozwinięte w SPD, problem położenia klasy robotniczej, a- kumulacji zatrudnienia i podziału dochodu narodowego — oto niektóre z zagadnień Lorii wzrostu gospodarczego. Problematyka przemian ustrojowych • — zagadnienia upadku kapitalizmu i kolejnych etapów przejścia do socjalizmu, ‘ stanowią od dawna przedmiot, zainteresowań teoretyków socjaldemokracji, a jednocześnie przez długi czas były i są nadal kością niezgody między socjaldemokratami i komunistami..Sprawa nacjonalizacji przemysłu, problematyka- planowania gospodarczego i różne formy kontroli robotniczej nad produkcją stanowią ciekawe momenty polityczno-ekonomiczne, których krytyczna ocena może mieć dla nas pewne znaczenie. Problemy te. są przedmiotem , badań . specjalnych konferencji ekspertów organizowanych systematycznie przez'Biuro Rady • Międzynarodówki. Socjalistycznej, ■ •Szczególnie interesująca jest 'dla nas literatura teoretyków socjaldemokracji z zakresu socjologii i historii. Same tylko biuletyny Międzynarodówki Socjalistycznej „So- cialist International Information" przynoszą takie ciekawe pozycje, jak Oscara Debunne‘a „Ponowna o- cena marksizmu" (uwagi o aktualnym znaczeniu pojęcia marksizmu), Aharya Norendra Dera — „Socjalistyczna koncepcja moralności", „Socjalistyczna kultura" I Serbana Waima. „Marks a etyczna koncepcja socjalizmu". Badaniami nad problemami historyczno - socjologicznymi zajmuje się założone W marcu ub. roku „Societe Internationale d‘Etudes Sociales". Nowa koncepcja klasy 1 warstwy oparta na najnowszych badaniach socjologicznych, przy zastosowaniu różnych metod, jest jednym z wyróżniających się elementów dorobku teoretycznego socjaldemokratów.

pojmujemy drogi i metody ' realizacji, jak też totalna negacja. Dlate- _cji tej idei, to. jednak elementów go też wysuwamy szereg postufa-tów pod adresem wielu instytucji.Niechaj’ Instytut Spraw. Międzynarodowych rozpocznie poważne badania nad tą. problematyką i w swym miesięczniku — obiektywnie zapozna je nasze społeczeństwo z ich wynikami. Sprawy te powinny także znaleźć, poczesne miejsce w naukowych pracach katedr historii powszechnej i socjologii, nie jest zresztą wykluczona możliwość powołania katedr historii międzynarodowego ruchu robotniczego.Zeszyty Teoretyczno - Polityczne prosimy o częstsze przedruki z . prasy socjalistycznej byzapoznać czytelnika z polityką i: ideologią programami, współczesnejsocjaldemokraćji.Organizacje masowe i młodzieżowe mogą w oparciu o bezdewizową wymianę nawiązać bezpośredniekontakty ziprzyjąznyml. mam . gru-- paini organizacji socjaldemokratycznych. .

wspólnych nie można negować. Główna odpowiedzialność za zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego, co uznają obydwie strony, spo« czywa na klasie robotniczej.Ruch komunistyczny w naszych krajach ma bogate doświadczenie w budownictwie nowego ustroju. Różnorodność ‘ warunków, w jakich zwyciężyły rewolucje: rosyjska; chińska i w krajach demokracji -ludowej, poważnie wzbogaciły teorię i praktykę socjalizmu;Z drugiej strony uważamy, że szereg pozytywnych doświadczeń socjaldemokracji w zakresie ustawodawstwa socjalnego - gospodarki kierowanej, organizacji produkcji; szczególnie w przedsiębiorstwach znacjonalizowanych, doświadczeń ruchu spółdzielczego, kontroli robotniczej itp., można po krytycznej ..analizie wykorzystać w naszym budownictwie.' To samo dotyczy do-robku teoretycznego socjaldemokra-
. Ze strony czynników oficjalnych cji‘ Nasza obecna, dość wyjątkowa- • j sytuacja historyczna wymaga pod-oczekujemy większej inicjatywy zrozumienia. problemu. Przykład ra-dzieckich rozmów z delegacją SFIO, socjalistami włoskimi, dorobek Związku Komunistów Jugosławii, -a szczególnie osiągnięcia towarzyszychińskich w zakresie współpracy Japońską Partią Socjalistyczną, dla nas wielce pouczające. z sąUważamy, iż w rozmowach i kontaktach z socjaldemokratami powinny być przestrzegane następujące zasady:1. Dezintegracja Ideologiczna ruchu robotniczego i wynikająca z niej koegzystencja różnych ideologii w ramach tego ruchu (koegzystencja nie wyklucza walki i wzajem- . nego przenikania idei).2. Wzajemne poszanowanie poglądów i tolerancja.

budowy intelektualnej i argumentacji teoretycznej, zarówno jeśli chodzi o teraźniejszość jak i o przyszłość. Musimy teoretycznie uzasad-* nić to, co się zaczęło dokonywać, co wszyscy czujemy, co nam dyktują nasze warunki. Stąd konieczność studiowania międzynarodowych doświadczeń ruchu robotniczego, za-równo pozytywnych jak i nych.Idzie przecież o to, aby socjalizmu była krótsza i
negatyw-droga do pewniej-sza, aby nie powtarzać starych błędów, aby w pełni wykorzystać do- robek teoretyczny i sprawdzone w praktyce osiągnięcia. To właśnie zakłada zacieśnienie współpracy z partiami komunistycznymi, ale wymaga także dialogu z socjaldemokracją.
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KAŻDA Z TYCH IMPREZ OBEJMUJE RÓWNIEŻ 
POKAZ MODY Z ZAKRESU KONFEKCJI TEKSTYLNEJ I SKÓRZANEJ 

ORAZ PRODUKCJI RZEMIEŚLNICZEJ

650.000 m2 powierzchni wystawowej
4.000 wystawców

650.000 zwiedzających
26 krajów

ULGI W KORZYSTANIU Z KOMUNIKACJI 

Informacji udzielają:
- Targi w Zagrzebiu (Zagrabecki velesajam), Zagreb, Jugoslavija,
— placówki dyplomatyczne zagranice^ .
— przedstawicielstwa handlowe i radcy handlowi zagranicę,
- zagraniczne oddziały biura podróży „PUTNIK".

gali się tego socjaliści Azji. Nie należy też łudzić się, że cały pro- . gram Ollenhauera zostanie zrealizowany w razie zwycięstwa wyborczego SPD.Rozbieżności między hasłami a praktyczną działalnością partii socjaldemokratycznych mają już swoje tradycję, gdyż partie te często chcą godzić interesy robotników, drobnomieszczaństwa, a nawet burżuazji. Na tym tle toczą się od dawna spory wewnątrz socjaldemokracji. W związku z tym mamy mniej i bardziej postępowe partie socjaldemokratyczne. wewnątrz których istnieją znów nurty lewicowe i prawicowe.Lewica jest w zasadzie związana 
z tradycjami marksizmu, cechuje

Egzemplifikacje tej koncepcji znajdujemy m. in. w pracy prof. Cole‘a „Studies in Class structure". Na podkreślenie zasługuje także dorobek historyków związanych z La- bour Party, którzy opierają swe badania na metodologicznych dyrektywach marksowskich.Nie chcemy stwarzać wrażenia, że socjaldemokracja jest kwitnącą oazą myśli teoretycznej, sami jej działacze wskazują na momenty zastoju i marazmu w wielu dziedzinach, chodzi jednak o to, by uczciwie i obiektywnie spojrzeć na te wartości, które niewątpliwie istnieją.
się realistycznym spojrzeniem na - nasze kraje, z zainteresowaniem i sympatią obserwuje odnowę ruchu komunistycznego i wykazuje tendencje nawiązania dialogu. Orędownikami wzajemnych dyskusji są między innymi tacy działacze jak G. D. H. Cale, R. H. S. Crossman, H. Huysmans, F. Henderson, E. Dreaux, Tinbergen i inni.Znamienne są jednak i inne tendencje. Kierownictwo Międzynarodowi i Socjalistycznej uważa, że „nie należy akceptować żadnych stosunków z KPZR i komunistycznymi ' partiami ludowych demokracji" oraz że „socjalizm j komunizm nie mają : z sobą nic wspólnego". Sekciarski i reformizm i wrogość do ruchu komunistycznego przesłaniają wielu socjaldemokratom ich własne błędy i przemiany, jakie zaszły u nas po XX Zjeździe KPZR,Stanowisko Kierownictwa Międzynarodówki Socjalistycznej spotkało się z ostrym sprzeciwem wielu socjaldemokratów m. in. G. D. H. Cale, który poddał krytyce sformułowanie, że komunizm i socjalizm nie mają z sobą nic wspólnego i dał rzeczową analizę jedności

Współpraca na odcinku teoretycznym i ideologicznym wymaga jeszcze długotrwałych dyskusji, natomiast współpraca na odcinku politycznym, w warunkach zbieżności wielu postulatów, może być realizowana znacznie szybciej.
ZASADY DIALOGUUważamy, że istotę sprawy najlepiej ujął dziennik socjalistów włoskich Avanti pisząc — „nie żądajmy wyrzeczenia się swych przekonań, nie domagajmy się formalnych samokrytyk, tym bardziej iż wszyscy winniśmy złożyć samokrytykę i nikt nie ma prawa powiedzieć, że miał rację". -Kształtowanie się warunków dialogu jest na pewno trudnym procesem, którego realizacja zależy rxi 4 obydwu stron. Pominiemy tym razem to, co powinno być zrobione przez „drugą stronę". Skupimy się zasadniczo na „naszej stronie".XX Zjazd KPZR był niewątpliwie poważnym krokiem . naprzód w kształtowaniu się przesłanek dialogu. Krytyka zbrodni i wypaczeń stalinizmu, wycofanie się z szeregu oskarżeń pod adresem socjaldemokracji, uznanie różnorodności dróg i metod budownictwa socjalizmu, uznanie tezy o możliwości pokojowych i parlamentarnych
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Fragment wystawy przemysłu maszynowego w 
która trwać będzie od 1 do 22 września br.

Brnie,
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A jednak - ekspert maszyn
w 25 (301) numerze „Życia Gospodarczego" ukazał się artykuł Stefana Frenkla pt. „W handlu zagranicznym potrzebna jest koncepcja".Nie mam zamiaru polemizować z całością artykułu j niektórymi jego słusznymi i bezspornymi tezami, a w szczególności z tezą końcową o potrzebie opracowania koncepcji handlu zagranicznego — W tym punkcie zgadzam się z poglądami autora, podobnie jak i z wstępną tezą o zbyt wolnym tempie wzrostu eksportu w stosunku do proporcji rozwoju produkcji przemysłowej.Równocześnie jednak w tekście artykułu przewija się pogląd autora, który pobudza do zasadniczej polemiki. Chodzi tu o problem eksportu maszyn.

Pomimo pewnych zastrzeżeń t złago
dzeń. zasadniczy sens artykułu polega na 
krytyce celowości szerokiego rozwoju 
eksportu maszyn. Autor opiera się na 
założeniu, że na przestrzeni szeregu lat w 
poszczególnych krajach ukształtowały się 
pewne tradycyjne kierunki eksportu 1 im
portu, które stanowią podstawę konsek
wentnego ryzowania polityki gospodar
czej. „I w Polsce — stwierdza autor — 
istniała kiedyś określona specyfika han^ 
dlu zagranicznego. Wiemy, że przed woj- 
ną, jak również w początkowym okresie 
naszej nowej niepodległości, do tradycyj
nych znanych na całym świecie przed
miotów wywozu należały wszelkiego ro
dzaju produkty pochodzenia rolniczego, 
jak cukier, bekony, jaja, jęczmień bro
warniany, drewno: poza tym cement 1 
«„węgiel".

Jednakże „przyszedł czas”, w którym w 
sferach kierowniczych naszej gospodarki 
zapanowała wszechwładnie teoria o opła
calności eksportu jedynie tych produk
tów, które reprezentują wysokie fazy 
przerobu przemysłowego. „Zasada forsow
nego rozwijania eksportu maszyn I urzą
dzeń zapanowała wszechwładnie i stała 
się swojego rodzaju „idee fixe" niejedne
go działacza kierującego nawą państwo
wą. Nic więc dziwnego, że dawna trady
cyjna linia eksportowa została niemal 
całkowicie zatracona”.Autor twierdzi więc, że zmniejszenie eksportu artykułów żywnościowych 1 surowców, które nastąpiło na skutek wzrostu inwestycji i konsumpcji, nie zostało zrekompensowane odpowiednim wzrostem wywozu artykułów reprezentujących wyższe fazy przetwórstwa przemysłowego.Jeżeli można przyjąć za wiarygodne dane Statystycznego Rocznika za rok 1956, twierdzenie autora nie odpowiada rzeczywistości. O- gólne obroty handlu zagranicznego wzrosły z 3,4 miliardów rb. w 1937 r. do 7,4 mld w 1955 r., eksport odpowiednio z 2,1 do 3,7 mld. Uchwała o Planie Rozwoju Gospodarczego na lata 1956—60 przewiduje o- gólny wzrost eksportu do 146 proc, W stosunku do poziomu z 1955 r. oraz wzrost importu do 127 proc. Wzrost eksportu maszyn, urządzeń i sprzętu transportowego dokonać się ma w tempie znacznie szybszym i osiągnąć w 1960 r. wskaźnik 282,8 — pociągnie to za sobą dalszy wzrost udziału eksportu maszyn i urządzeń w ogólnej strukturze wywozu do około 28 proc., podczas gdy wskaźnik ten w 1955 r. wynosił 13,1 proc., a w 1949 r. — 2.2 proc. Tyle mówi faktyczny materiał statystyczny, który z pewnością dostępny był autorowi artykułu.Trudno w tych warunkach określać , sytuację eksportową jako „dreptanie w miejscu", jeśli zaś chodzi o szybki stosunkowo wzrost eksportu maszyn i urządzeń, to zastąpił on w pełni i to z poważną nadwyżką „ograniczony przez inwestycje i konsumpcję" eksport nr■ykułów żywnościowych.

*Deficyt bilansu handlu zagranicznego byłby jeszcze głębszy, gdyby rząd rozwijał żywnościowo- surowcowy kierunek produkcji i eksportu. Wiadomo bowiem powszechnie, że tempo wzrostu produkcji artykułów żywnościowych, ani w teorii,. ani w praktyce' nie może być przyrównane do praktycznie osiągalnego tempa wzrostu produkcji przemysłowej.Należy również podkreślić, że problem deficytu w bilansie handlu zagranicznego nie może być rozpatrywany jako skutek błędnego kierunku polityki gospodarczej (chociaż- w realizacji tej polityki popełniono wiele błędów) podobnie ' jak stosunkowo znaczna, nadwyżka eksportu nad importem w 1937 r. nie była wynikiem sukcesów gospodarczych. Jest rzeczą zrozumiało że intensywny proces inwestycyjny i 'ogólny proces rozwoju gospodarczego jest jedną z głównych przyczyn powstawania tego deficytu.Przejdźmy jednak do rozpatrzenia problemu: w jakim stopniu jest słuszne (i czy w ogóle jest słuszne) przekonanie autora o ekono-i 

micznie nieefektywnym charakterze produkcji eksportowej maszyn w obecnej sytuacji ekonomicznej Polski,, Autor w ramach swego artykułu, w rozdziale pt, „Czy koniecznie eksport maszyn", rozwija szereg argumentów, można sformułować stępujący:
1. Dane porównawcze

które ogólnie w sposób na-
obrazujące pro-

porcje proaukeji i casporiu maszyn w 
wysoko rozwiniętych krajach kapitalisty
cznych i w Polsce, nic powinny stanowić 
podstawy decyzji o rozwijaniu w tym 
kierunku handlu zagranicznego, ponieważ 
w najbliższych latach, nie ma realnych 
możliwości dogonienia pod względem 
produkcji maszyn takich krajów, jak 
NRF, Anglia, Francja, NRD, a nawet 
CSR.

2. Przekonanie o wysokiej opłacalności 
eksportu maszyn jest błędne („eksport 
maszyn nie jest wcale tak opłacamy, jak 
to usiłują twierdzić wszyscy zabierający 
w tej sprawie glos“), ponieważ niska ce
na robocizny jest całkowicie pochłonięta 
przez małą wydajność pracy i zacofanie 
technologiczne przemysłu maszynowego, 
prży czym niska jakość wyrobów zmusza 
nas do sprzedawania ich na rynkach za
granicznych po niższych cenach, niż in
ni producenci. Ponadto w licznych przy
padkach cena dewizowa maszyn kształtu
je się poniżej dewizowej wartości ma
teriałów, z których maszyny zostały wy
tworzone.Pierwsza teza autora nie inoże być w ogóle argumentem przy rozpatrywaniu problemów polityki eksportowej.Stopień rozwoju danej gałęzi produkcji nie stanowi w żadnym wypadku czynnika decydującego o celowości eksportu. Decydujące • znaczenie posiada porównanie względnej opłacalności różnych kierunków produkcji eksportowej przemysłupolskiego z punktu widzenia kosztów inwestycyjnych i eksploatacyjnych, a nie porównanie poziomu rozwoju produkcji tej gałęzi przemysłu w Polsce i w • innych krajach.Produkcja obrabiarek do metali jest np, w Polsce wielokrotnie niższa, niż w NRF lub w Anglii, ale kształtuje się na poziomie zbliżonym (lub nieco wyższym) do wielkości produkcji takich krajów Zach. Europy, jak Włochy i Szwajcaria. Chociaż poziom technologiczny wykonania tej produkcji jest niższy od poziomu osiąganego w przemyśle obrabiarkowym Anglii, NRF czy Szwajcarii — nie świadczy to bynajmniej o nieopłacalności eksportu obrabiarek. Jeżeli produkcja obrabiarek charakteryzuje się bardziej korzystnymi wskaźnikami, niż produkcja eksportowa innych gałęzi przemysłu — to rozwój tego eksportu powinien być jak najbardziej zalecany!Trudno naprawdę zrozumieć, dlaczego dystans, jaki dzieli jeszcze pod względem uprzemysłowienia Polskę od najbardziej uprzemysłowionych krajów Europy, stanowić ma argument przeciwko eksportowi maszyn!Można by raczej wysunąć tezę przeciwną, że niedostateczny stopień uprzemysłowienia kraju powinien powodować politykę swoistego protekcjonizmu w stosunku do eksportu maszyn, ponieważ zwiększając produkcję umożliwia on uzyskanie wyższego stopnia se- ryjnoścl i masowości wytwarzania, stwarża atmosferę stałej 'kontroli przemysłu polskiego w stosunku do osiągnięć techniki światowej itd.Druga teza wymaga szerszego rozpatrzenia. Załóżmy zgodnie z twierdzeniem autora, że dwa przeciwstawne czynniki: niska płaca i wysoka pracochłonność oddziału- ją na ogólną cjl w ten zmniejsza się cyjna naszego

rentowńość produk- sposób, że ogólnie zdolność konkuren- przemysłu maszynowego na rynkach zagranicznych — to znaczy, że korzyści płynące z zastosowania taniej-robocizny są całkowicie pochłonięte przez wysoką pracochłonność produkcji.Powstaje pytanie: w stosunku do jakiej obiektywnej wartości takie rozumowanie może być odniesione? Nie istnieje przecież światowy społeczny koszt produkcji.Załóżmy dalej, że nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej zużywane na wytworzenie jakiejś maszyny, np, wagonu osobowego, są w przemyśle polskim wyższe niż we Francji lub NRF. Czy w jakimkolwiek stopniu może to decydować o rentowności lub nieopłacalności naszego eksportu?Problem powinien być oczywiście rozpatrywany w zupełnie innej płaszczyźnie. Całokształt eksportu należy traktować jako określoną masę towarową, która musi przy- ,nieść określony globalny przychód dewizowy. Struktura tej masy towarowej może być w pewnych granicach kształtowana w sposób róż-norodny. Sens ekonomiczny całego jak i ęalokształtu" technologicznych

JAN CZARNOCKI

zagadąttola polega na tym, aby uzyskać taką strukturę *eksportu, przy której ogólny nakład środków inwestycyjnych ’ i wydatków eksploatacyjnych jest możliwie najniższy.Należy więc wprowadzić do eksportu takie wyroby, które pozwalają uzyskać możliwie najbardziej korzystny stosunek poniesionych wydatków do uzyskanego przychodu dewizowego. Jest również rzeczą oczywistą, że w ogólnej strukturze eksportu obok towarów, których wywóz charakteryzuje się wysoką ekonomiczną . efektywnością, muszą występować pozycje eksportu o mniejszej opłacalności.Analizując ekonomiczną efektywność eksportu - określonych wyrobów należy je ujmować na tle porównawczym wskaźników opłacalności uzyskiwanych przy eksporcie różnych wyrobów.Nie oznacza to jednak, że ocena opłacalności eksportu opierać się powinna wyłącznie na analizie porównawczej — istnieją pewne „granice bezwzględne", poza którymi, eksport jest zdecydowanie nieopłacalny.Gdyby zobrazować sytuację polskiego eksportu z punktu widzenia uzyskiwanej przy eksporcie poszczególnych wyrobów efektywności ekonomicznej, to odpowiednie wskaźniki tzw. „efektywności dewizowej netto" (stosunek kosztów przerobu w zł do zysku der.jizowego za przerób w $) zamykają się w granicach od około 8 zł/$ do 200 zl/$.Rozpiętość jest więc kolosalna, a efektywność eksportu różnych wyrobów bardzo różnorodna.Powstaje pytanie, jak kształtuje się ekonomiczna efektywność eksportu maszyn na tle tej ogólnej struktury — czy jest to eksport o- płacalny? *Opłacalność produkcji eksportowej należy analizować przez zastosowanie pewnego zespołu wskaźników, badając zarówno efektywność wydatków eksploatacyjnych, jak 1 ponoszonych nakładów inwestycyjnych. Przytoczę tu jednak wyłącznie wskaźniki efektywności dewizowej netto, które w sposób- prosty Ł dostatecznie obiektywny obrazują opłacalność produkcji eksportowej. Wskaźnik ten stanowi pewną formę modyfikacji wskaźnika efektywności brutto, który wyraża' się stosunkiem krajowych kosztów produkcji w zł do uzyskanej ceny dewizowej w $ lub rb., — ponieważ * wskaźnik efektywności dewizowej brutto zawiera w sobie ukryty stosunek krajowych kosztów surowców do ich wartości na rynkach światowych. Na skutek dość dowolnego układu krajowych cen na surowce i materiały, ogólny wynik obliczenia może być mocno zniekształcony.Możliwość takiego zniekształcenia eliminuje wskaźnik efektywności dewizowej netto wyrażający wyłącznie stosunek krajowych kosztów przerobu (koszt własny produkcji minus wartość surowców i materiałów) do uzysku dewizowego za przerób (cena dewizowa minus dewizowa wartość materiałów) *). Zastosowanie tego wskaźnika daje więc bardziej obiektywną ocenę.Powstaje pytanie, w jaki sposób kształtują się wskaźniki efektywności dewizowej netto dla różnych pozycji eksportowych przemysłu maszynowego, jak również porów- nawczo w stosunku do innych dziedzin produkcji eksportowej.Argumentacja ekonomiczna oparta o wskaźnik! jest o tyle niebezpieczna, że umożliwia dość dowolny dobór danych i wydaje się, że •taki dobór zastosował być może mimowolnie, autor artykułu.
Wskaźnik efektywności netto w produk

cji eksportowej maszyn wykazuje bar- 
dzo duże wahania np. 9,24—8,25 zł przy 
eksporcie parowozów, lub nawet 7,32 dla 
wagonów osobow^rh — natomiast przy 
eksporcie obrabiarek wartość tego wskaź
nika kształtuje się przeciętnie w grani
cach 29—25, ale można znaleźć przykłady 
w których wskaźnik przekracza 39, a na
wet osiąga 50,77.Jaka wartość wskaźnika jest najbardziej reprezentatywna dla eksportu maszyn? Odpowiedź na to pytanie jest trudna 1 skomplikowana.Produkcja maszyn jest chyba spośród wszystkich gałęzi przemysłu najbardziej zróżnicowana, zarówno pod względem asortymentu,

1 organizacyjnych warunków wykonania.
Przy eksporcie automatów tokarskich 

wskaźnik kształtuje się wyraźnie nieko
rzystnie, ale mamy tutaj do czynienia z 
produkcją bardzo trudną i wysoce pra
cochłonną na skutek wykonywania tych 
wyrobów w nieznacznej Ilości. Jednakże 
okoliczność ta nie może stanowić argu
mentu przeciw eksportowi, ponieważ nie 
ma jeszcze żadnych podstaw do twierdze
nia, że niekorzystna wartość wskaźnika 
utrzyma się również po lepszym tech
nicznie opanowaniu produkcji i uzyska
niu ekonomicznej wielkości serii.

W innym przypadku wskaźnik kształto
wać się może bardzo korzystnie (np. 
eksport parowozów), byłoby jednak rze
czą lekkomyślną opierając się wyłącznie 

( na tej podstawie, oceniać bardzo dodatnio 
efektywność eksportu taboru kolejowego. 
Obecny stosunek kasztów złotówkowych 
do uzysku dewizowego jest bowiem w
znacznym stopniu wynikiem korzystne
go układu szeregu warunków produkcyj
nych, jak np. bardzo długie serie, znacz
na niewzruszalność cyklów produkcyj
nych, wysoki stopień opanowania techno
logicznego produkcji przez załogę fabry
ki, pełna amortyzacja specjalnego oprzy
rządowania itd.Jednakże przemysł ten będzie musiał w najbliższych latach przeprowadzić ' modernizację produkcji. Oczywiście produkcja eksportowa nowych typów taboru nie będzie tak wysoce efektywna, dopóki nie' nastąpi dostateczne technologiczne opanowanie nowej produkcji.Można więc przedstawić ekonomiczną opłacalność eksportu maszyn w oparciu o różne wskaźniki 1 uzyskać podstawę dla różnych argumentów — nie będą to jednak wnioski obiektywne.Bardziej obiektywną ocenę eko- nomiczności eksportu maszyn u- zyskaó można przedstawiając granice, w jakich średnio kształtuje się wskaźnik netto. Wskaźnik ten kształtuje się przeciętnie w granicach 15—30 zł/$, a więc w żadnym wypadku nie uzasadnia tezy o deficytowości eksportu maszyn.

ZACHOWWE

TEORIA EKONOMII A REGIO
Książką, która ostatnio wzbudziła wielkie zainte

resowanie a nawet pewnego rodzaju sensację w kra
jach kapitalistycznych jest niedawno wydana praca 
prof, Gunnara Myrdala pt. „Economie Theory and 
Under — deueloped Regions" *). Nawet zawsze po
wściągliwy Ekonomist zapowiadając ukazanie się tej 
pracy stwierdził, że „...stanowi ona wyzwanie rzuco
ne wszelkiej ortodoksyjnej myśli ekonomicznej...1'

1 materiały, które są przedmiotem, cbrotu
międzynarodowego,

Trudno byłoby dzisiaj — i to z tak wielkiego dy
stansu jaki dzieli nas od współczesnej myśli ekono
micznej krajów kapitalizmu — pokusić się o ocenę 
roli, jaką praca G. Myrdala odegra w przełamaniu 
pewnych skłonności, nawyków i uprzedzeń tak cha
rakterystycznych dla sposobów myślenia wielu 
współczesnych ekonomistów burżuazyjnych. Można 
jednak, bez obawy popadnięcia w przesadę, wyrazić 
przekonanie, że książka G. Myrdala będzie jedną z 
najśmielszych i najbardziej oryginalnych pozycji we 
współczesnej literaturze ekonomicznej świata.

Gunnar Myrdal jest teoretykiem i praktykiem. Po
siada wszechstronną wiedzę i bogate doświadczenie. 
Wykładał teorię ekonomii i finanse na uniwersyte
cie w Sztokholmie i w Instytucie Studiów Międzyna
rodowych w Genewie. Był ekspertem rządu szwedz
kiego dla spraw finansowych, ekonomicznych i so
cjalnych. W okresie 1938 — 43 na zlecenie Fundacji 
Camegiego przeprowadzał wnikliwe badania pro
blemu amerykańskich Murzynów. Był ministrem 
przemysłu i handlu. A od 1947 r. aż do bieżącego ro
ku pełnił funkcje sekretarza Europejskiej Komisji 
Ekonomicznej ONZ.

Ta bogata przeszłość umożliwiła mu bezpośrednie 
skonfrontowanie teorii ekonomii z praktyką i ob
serwację rozwoju procesów społecznych i gospodar
czych w różnych krajach i regionach świata. Z tej 
konfrontacji zrodziły się myśli, które legły u podstaw 
wydanej ostatnio książki, poświęconej analizie za
sadniczych założeń klasycznej teorii ekonomii, a w 
szczególności. teorii wymiany międzynarodowej oraz 
ich słuszności i przydatności w odniesieniu do współ
czesnej problematyki regionów gospodarczo słabo 
rozwiniętych.

Ostatnia praca G. Myrdala stanowi ujęcie w for- 
rajkjAzkowej szeregu wykładów, które wygłosił on 
w .1955 r. na zaproszenie Narodowego Banku Egip
skiego w Kairze. Wbrew temu, co wynikałoby z teo
rii ekonomii, ufającej w samoczynny mechanizm go
spodarczy zapewniający „wyrównywanie się" ten
dencji i zmian oraz osiąganie stanu równowagi na
leży zdaniem Myrdala stwierdzić nieustanne pogłę
bianie się „nierówności" ekonomicznych między go
spodarczo rozwiniętymi i słabo rozwiniętymi krajami 
i regionami.

Celem książki jest zbadanie dlaczego i w jaki spo
sób „nierówności" te zrodziły się, dlaczego utrzymują 
się, a nawet mają tendencję pogłębiania sie oraz w 
jaki sposob można przeciwdziałać tej tendencji Po
szukiwanie odpowiedzi na te pytania dokonywane 
jest na tle zasadniczej i druzgocącej krytyki burżua- 
zyjnej teorii ekonomii. Praca Myrdala składa się z 
dwóch części. W I części autor analizuje cały mecha
nizm nierówności gospodarczych istniejących mrow- 
m pomiędzy poszczególnymi regionami w granicach 
danego kraju.Jak również pomiędzy poszczególnymi 
krajami. Część II zawiera krytykę ortodoksyjnej teo
rii ekonomiki i analizę krytyczna podstaw filo~oficz- 
nych, stanowiących źródło konserwatywnych 'skłon
ności jej teorii.,

Chociaż w książce swej autor ogranicza się wy
łącznie do świata kapitalistycznego, porusza jednak 
szereg zagadnień niesłychanie aktualnych również i 
dla krajów socjalistycznych. Jak sam zresztą zazna
cza w przedmowie, chętnie rozszerzyłby swe badania 
na obszar gospodarki planowej krajów socjalistycz
nych.

Analiza ' rozwoju ekonomicznego poszczególnych 
krajów i regionów doprowadza .autora do stwierdze
nia, że:

1) istnieje mała grupa krajów zamożnych i bez po
równania większa grupa — krajów niesłychanie 
biednych,

2) kraje pierwszej grupy znajdują się wyraźnie na 
drodze dalszego, stałego szybkiego rozwoju gospodar
czego, podczas gdy rozwój krajów drugiej grupy jest 
znacznie wolniejszy; wiele spośród krajów drugiej 
grupy żyje w obawie, „że nie potrafią nigdy wyr
wać się ze swej nędzy, a nawet nie będą w stanie 
utrzymać swego dotychczasowego poziomu życia' .1

3) wskutek tego w ostatnich dziesięcioleciach nie
równości ekonomiczne między krajami gospodarczo 
rozwiniętymi i słabo rozwiniętymi na ogół — wzro
sły.

Ta tendencja pogłębiania się gospodarczych nie
równości między narodami stanowi kontrast wobec 

eo ajeje się wewnątrz poszczególnych krajów 
bogatych. Tu w okresie życia ostatnich pokoleń mia- 
a miejsce. wyraźna tendencja wyrównywania szans 

i możliwości (opportunities) poszczególnych regionów 
kraju i klas,. przy czym rozwój tej tendencji miał cha- 

er przyspieszony, a obecnie przybiera coraz bar- 
w biednych,. gospodarczo 

słaborozwiniętych krajach wielkie, drastyczne róż- 
ai^nmTel°^n°SCi ml^dzy jednostkami, klasami i re- 

Panowaly ta™ z^sze, nie tylko nie 
ne^BZa^w^~rn&°^SyinCl teOria ekonomii polityez- 
dewei nic -teOria wVmiany międzynaro-

> j nie jest w stanie wytłumaczyć tych zjawisk nomt^t teorR ek^

które Myrdal poddaje ostrej kritue^ 
go założenia w zastosowani ^^szywosc te- 
biegu procesów społecznych f rzeozywistego prze- 
na przeświadczeniu, ż^procesu 
mogą to czynić drogą okrężna ~.ch°?.a?
można nazwać stanem równ^aaT°tpozvc^. 
ukrywa się inne 3: Z tym ^aiozeniem
nawicie, że każda ^>^dziej zasadnicze, a mia-
w obrębie danego ^ukłaCu zaws2e wywoływać 
które będą działała U rsa,ic:ls w postaci zmian, 
zmiana pierwotna ^d^nmr2e^Wnym kierunku niż 
łecznym i dyrdała w rozwoju spo-
równowagi nie można^t ^endencji do stanu 
nie wywołuje y-mirm stwjrdzic. Zmiana pierwotna 
wrotnie ~ wz-ma™^^ 
rodzaju popychaiac dn-n zmian tego samego
r^nku co zmiana identycznym kie-
autor wyprowadm P^„n^Ot^a 1 to.cora^ dalej. Stąd 
i kumulatywnej' wsoół-ni koncepcję zasady okrężnej 
cesu społecznego Nho l eZn,°&c' ^czynowej prO- 
tative causation). W wyniku^c"clllar and comU' 
ces społeczny, a działania tej zasady pro-
dencję kumulatywna a wykazuje ten-
kierunkowego nrminia<. -° 1 iendencję do jedno- 
iwej tezy G. Myrdal Dla Podbudowania

■ Przytacza szereg przykładów,.

Przykłady eksportu, ’ w którym koszt dewizowy materiałów jest wyższy od dewizowej ceny wyrobu, stanowią raczej przypadki wyjątkowe i nie charakteryzują tej dziedziny eksportu. Przykłady takie znaleźć można również w innych dziedzinach produkcji eksportowej (np. cement) -r- a przecież jest to zdaniem autora jedna z tradycyjnych linii polskiego eksportu!W porównaniu ze ‘wskaźnikami efektywności dewizowej netto, osiąganej w eksporcie maszyn (w granicach ,15—30 zł/$) efektywność tego eksportu w porównaniu do innych artykułów wywozu przedstawia się w sposób następujący:
wyroby hutnicze 
w tym:
blachy grube
blachy cienkie 

34

rury 
węgiel 
koks 
cement 
tkaniny 
tkaniny 
tkaniny 
cukier

bawełniane 
wełniane 
jedwabne

jaja świeże 
bekon

Nie jest to oczywiście

14
24
24
8

34
84

209
44

200
48
71
31

analizakompletna, daje ona jednak dostateczną podstawę porównania, natle której mniej nie rentowna towej.
wywóz maszyn bynaj- kształtuje się jako nie- gałąź produkcji ekspor-Należy jednak podkreślić, że wyłączne porównywanie wskaźników efektywności dewizowej nie może jeszcze stworzyć pełnej podstawy do wnioskowania o ekonomicznej opłacalności różnych kierunków produkcji eksportowej.Produkcja określonych wyrobów hutniczych może charakteryzować się korzystniejszymi wskaźnikami efektywności dewizowej, niż produkcja wytwarzanych z nich maszyn — nie znaczy to jednak, aby produkcja maszyn była ekonomicznie mniej efektywna.

Wylania się bowiem konieczność doko- 
nania oceny nie tylko stosunkowej opła
calności eksportu, ale również absolutnej 
wielkości uzysku dewizowego. Jedna tona 

walcowanych wyrobów hutniczych może 
przynieść średnio uzysk dewizowy Brutto 
w wysokości 140—160 $. Tona materiałów 
hutniczych przerobionych na wagon to
warowy około 300 j), na wagon osobo
wy 550 — 600 .S, na parowóz 850 $. na 
obrabiarki do metali 1.200 — 2.599 $, a na
wet więcej. Jest rzeczą oczywistą, że wy
soki przychód dewizowy uzyskiwany z 
1 t materiału jest związany z konieczno
ścią poniesienia dodatkowych nakładów 
Inwestycyjnych. Pełny rachunek ekono
miczny powinien .obja.ć również nakłady 
inwestycyjne, przez porównanie łącznych 
kosztów inwestycyjnych 1 eksploatacyj
nych, których poniesienie jest niezbędne 
dla uzyskania 1 S netto w r^nych dzie
dzinach eksportowych.

Jednakże w obecnej sytuacji»przemysł 
maszynowj- nie wymaga znacznych nakła
dów Inwestycyjnych dla zwiększenia pro
dukcji eksportowej, chodzi tu raczej o 
przeprowadzenie modernizacji produkcji 
i wykorzystanie wolnych nadwyżej zdol
ności produkcyjnych.

Całokształt sytuacji ekonomicznej i zbadanie opłacalności różnych kierunków produkcji eksportowej bynajmniej nie daje podstaw do negatywnej oceny eksportu maszyn lecz wprost przeciwnie uwypukla stosunkowo znaczną opłacalność tego eksportu.Zgodzić się należy całkowicie z. końcowym wnioskiem autora omawianego artykułu o konieczności opracowania koncepcji handlu zagranicznego. Należy jednak podkreślić, że żadna koncepcja fale powinna się opierać na zbyt kategorycznych twierdzeniach, tym bardziej gdy są one wysuwane nieomal a priori, bez żadnego dowodu ekonomicznego. Żadne kierunki eksportu nie charakteryzują się przyrodzoną lub historyczną tradycją, uwarunkowaną wyższością. Zmienne warunki ekonomiczne i proporcje rozwoju ekonomicznego, sytuacja w dziedzinie kapitałów inwestycyjnych i zasobów siły roboczej, wpływają na zmianę struktury eksportu i ekonomicznej opłacalności różnych jego kierunków.Problem powinien być rozwiązany w oparciu o wszechstronną analizę ekonomiczną.
*) Oczywiście chodzi tu o takie surowce



L_POLEMIKI * POLEMIKI * POLEMIKI ■* POLEMIKI * POLEMIKI ♦ POLEMIKI ♦ POLEMIKI « POLEMIKI * POLEMIKI «

O jutrze 
albo o pewnej teorii RAD ROBOTNICZYCH

W „Przeglądzie Kulturalnym'* (Nr 32/57) opublikowany został artykuł A. Małachowskiego pt. „Jutro rad robotniczych". Wywody autora stanowią (zapowiada to zresztą tytuł) pewną.syntezą dziejów naszego samorządu robotniczego. Jednocześnie jednak artykuł obok ciekawych i słusznych spostrzeżeń zawiera niedopowiedzenia, niejasności i sformułowania, z którymi trudno się zgodzić. W sumie zamiast jakiejś precyzji poglądów artykuł, moim zdaniem, przyczynia się do zamazania problematyki samorządu ro- b.otniczeg >. Te momenty skłaniają mnie do kilku uwag o charakterze , polemicznym oraz uwag poczynionych na marginesie poruszonych przez autora problemów,
ODWROCONY PORZĄDEK 

RZECZY?Na wstępie swego artykułu a także przy zakończeniu A. Małachowski stwierdza: trudności w rozwoju rad robotniczych wypływają srąd, że powołanie do życia instytucji rad robotniczych „było- aktem o charakterze przede wszystkim politycznym, nie zaś wynikiem i ukoronowaniem jakiegoś dłuższego, organicznego procesu kształtowania się samorządności załóg fabrycznych", czyli odwrócony został porządek rzeczy i sprawy rad robotniczych „zaczynają się komplikować w sposób nieprzewidziany".Stwierdzenie, że powołanie do życia rad robotniczych było aktem politycznym jest pierwszym przybliżeniem określenia faktycznego stanu rzeczy. Czy zasługuje na to miano „odwrócenie porządku rzeczy"? Nad tym chcę się zastanowić.Polityczny lakt powstania rad robotniczych jest (jak to zwykle bywa) zewnętrznym wyrazem występowania nowych sił i potrzeb roz

AT SŁABO HOZWIAIĘTE
a między innymi przykład sytuacji Murzynów ame* 
rykańskich, który był w swoim czasie przedmiotem 
jego wnikliwych badań. Cechą charakterystyczną 
rozwoju społecznego i gospodarczego jest cykl współ
zależności ujęty w pojęciu tzw. „błędnego koła" (the 
vicious circle). Widać to doskonale na przykładzie 
ludności ubogich krajów: biedny człowiek nie ma 
dość pożywienia, będąc niedożywionym jest słaby i choruje, wskutek czego pracuje mało wydajnie, co 
oznacza, że mało zarabia i jest biedny, a to z kolei 
przesądza, iż nie będzie miał wystarczającego poży
wienia itd., itd. Tę koncepcję, „błędnego koła" w roz
woju procesów społecznych ilustruje doskonale, cy
towane z Biblii zdanie : „każdemu bowiem kto ma, 
dadzą tyle, że opływać będzie — a kto nie ma, temu 
odbiorą i to, co zdaje się posiadać".

Na tle zarysowanych wyżej tez autor przeprowadza 
wnikliwą analizę przyczyn pozostawania i pogłębia
nia się nierówności pomiędzy krajami bogatymi i bied
nymi, wprowadzając szereg ciekawych, własnych kon
cepcji, pojęć i terminów. Przeprowadza druzgocącą 
krytykę kolonializmu, wyrażając przekonanie, że ten 
system wyzysku biednych narodów przez bogate jest 
skazany na zagładę i to już bardzo bliską. Daje zarys 
budzącego się nacjonalizmu politycznego i gospodar
czego w krajach biednych i podkreśla wzrost soli
darności i współpracy ludów tych krajów.W rodzącej się dążności narodów (dotychczas ujarz
mionych politycznie i gospodarczo) do niepodległości 
i samodzielności autor dostrzega niezbędne podstawy 
dla narodowej polityki gospodarczej. Politykę tę 
musi inicjować państwo. Kraje biedne nie mogą to
lerować swobodnej gry siły rynkowej, albowiem taki 
układ będzie działał na korzyść kontrahentów silniej
szych tzn. krajów bogatych, pogłębiając tytko istnie
jące dysproporcje. Polityka państwa powinna opie
rać się na szeregu powiązanych ze sobą interwencji 
gospodarczych, ujętych w kompleksowym planie. Omawiając problematykę planowania gospodarczego 
G, Myrdal uderza w sedno zagadnienia proporcji 
pomiędzy konsumpcją i inwestycjami, Nie ma innej 
drogi, do ekonomicznego rozwoju jak ograniczanie 
konsumpcji i przeznaczanie jak największej części do
chodu narodowego na inwestycje. Tak postępowały 
w swojej „młodości" kraje dziś przodujące gospo
darczo i tylko taka droga stoi dzisiaj przed krajami biednymi. Jednakże w obecnej epoce narzucenie ma
som ludowym wielkich wyrzeczeń i ograniczenie po
ziomu życia niemal do prymitywu jest sprawą nie
słychanie trudną, znacznie trudniejszą, aniżeli było 
to niegdyś w krajach obecnie wysoce uprzemysło
wionych. Przyczyną trudności dej polityki obecnie 
jest zarówno większa nędza krajów ubogich, jak i istnienie nowej ideologii płoszącej hasto, iż celem 
działalności gospodarczej państwa jest podniesienie 
poziomu życia mas ludowych. Trudności te pogłębia
ją się jeszcze bardziej w miarę przejmowania demo
kratycznych form rządów, przyznających masom 
prawo głosu. Bardzo słusznie zauważył -kiedyś w 
swym odczycie o wartuści demokracji A. Bevan: „to 
nie łatwo w niektórych częściach świata, gdzie życie 
jest niesłychanie prymitywne, dać każdemu możność 
demokratycznego wyboru, a następnie poprosić go 
o natychmiastowe wyrzeczenie się jakichś przyjem
ności". , . . . ,Teoria „błędnego kola' oraz „okrężnej i kumula
tywnej współzależności przyczynowej" nie prowadzi 
jednak G. Myrdala do pesymizmu. Jest on przeko-. 
nanu że dzięki planowej polityce gospodarczej ini-„

cjowanej przez państwo można przełamać wszelkie 
trudności. Stąd wynika wielka rola jaką autor przy
pisuje planowaniu gospodarczemu w skali państwo
wej.-Gospodarczy plan państwowy powinien przewi
dzieć cały zespół interwencji, zastosować je we właś
ciwych punktach układu gospodarczego i we właści
wym czasie. Zadaniem planowania jest właśnie jak 
najpełniejsze wykorzystanie zasady okrężnej i kumu
latywnej współzależności przyczynowej procesów spo
łecznych i gospodarczych. Mechanizm tej współzależ
ności może działać nie tylko w kierunku negatyw
nym „w dół". Można i należy przy pomocy odpowied
nio zaplanowanych i zastosowanych impulsów uru
chomić kumulatywny proces gospodarczy „w górę". 
Działanie zasady okrężnej, kumulatywnej współzależ
ności przyczynowej umożliwi w tym przypadku przy
spieszenie rozwoju gospodarczego i szybkie wydźwig- 
iiięcie się narodu z nędzy.

Powodzenie planowania gospodarczego w polityce 
państwowej jest uzależnione od doskonalej znajomości 
powiązań i współzależności poszczególnych elemen
tów gospodarki narodowej i międzynarodowej. W tej 
dziedzinie widzi autor wielką pracę badawczą, którą 
muszą wykonać ekonomiści zacofhnych gospodarczo 
krajów. W końcowym rozdziale I części pt. „wyzwa
nie" zwraca się G. Myrdal do wszystkich młodych 
ekonomistów tych krajów z apelem, by odrzuciwszy 
obciążenia przeszłości stworzyli nową naukę ekonomii. 
Odrzucenie obciążeń nie oznacza oczywiście odrzu
cenia całego dotychczasowego dorobku teorii ekono
mii. Trzeba przejąć z niej wszystko to co wartościo
we, co jest adekwatne dla analizy wspóczesnej go
spodarki, co znajduje potwierdzenie w rzeczywistoś
ci, w faktach. Jest to praca wielka, lecz bez wyko
nania jej biedne narody będą dalej miotać się w nę
dzy i ucisku złowrogiego „błędnego koła".

Część 11 książki G. Myrdala, poświęcona krytyce 
ortodoksyjnej teorii ekonomii i wyjaśnieniu jej pod
staw filozoficznych, jest potężnym atakiem nar zasad
nicze pojęcia przyjęte i stosowane w klasycznej teorii ekownnn. Pojęcie równowagi ekonomicznej, za
sada harmonii interesów, doktryna wolnego handlu, 
zasada laissez — faire‘yżmu — to najbardziej istotne obciążenia teorii ekonomii, które stępiły jej_ ostrze 
analityczne i uczyniły ją niezdolną do wspierania 
polityki gospodarczej współczesnych państw. Autor 
omawia dokładnie te poszczególne konstrukcje my
ślowe teorii ekonomii, szukając ich źródeł i uwypu
klając ich niebezpieczeństwo dla praktycznej dzia
łalności gospodarczej.

Książka G. Myrdala jest pracą opartą na wielkiej 
i rzetelnej wiedzy teoretycznej i praktycznej. Lecz to 
nie wszystko. Ze stron tej książki przebija nie tylko 
głęboki rozum, lecz i gorące serce. Pomimo, że napi
sana została przez wybitnego intelektualistę, czytel
nika ujarzmia wielka pasja autora, jaką wyczuwa się 
już od pierwszych stron książki. Chociaż, jak to 
podkreśla autor, praca poświęcona jest problematyce 
krajów kapitalistycznych — znaleźć w niej można 
bardzo wiele myśli i koncepcji, które warto rozpa
trzyć i przemyśleć pod kątem widzenia nienowej 
gospodarki socjalistycznej.

STANISŁAW FICOWSKI

*) Gunnar Myrdal. „Economic Theory and Under 
— developed Regions", Gerald Duckworth &, Co, 
Londyn 1957 r. — str. 168. Książka ta ma ukazać się 
w tłumaczeniu polskim pod koniec bieżącego roku 
^składem „Pplaosu"

woju ekonomiczno-społecznego. Pobieżny nawet nut oka na historię rozwoju społecznego dowodzi, że powstawanie i rozwój nowych form ekonomicznych urzeczywistnia się, jak dotąd, w. drodze walki i aktów politycznych. Wielkich i mniejszych. Na liście tych aktów politycznych znajdą się wielkie rewolucje zapoczątkowujące nowe epoki jak: Rewolucja Październikowa. i mniejsze, jak chociażby ostatnie zmiany w kierownictwie KPZR; rewolucyjne ustanowienie państwa dyktatury proletariatu w Polsce i przeobrażenia październikowe w 1950 r. V? każdym z tych przykładów chodzi o pobtyczne obalenie sił społecznych usiłujących z różnych przyczyn utrzymać stary porządek. Tak samo wyglądała u-nas. sprawa powstawania rad robotniczych. Nie ma więc tutaij odwrócenia porządku rzeczy. Przez tylko ' polityczne przedstawienie .genezy rad robotniczych autor zasugerował jakąś a- normalność sytuacji, w jakiej znajduje się nasz samorząd * robotniczy, wtedy, gdy stanowi on rezultat normalnego biegu rzeczy.Powstaje natomiast pytanie dlaczego u nas, w ustroju socjalistycznym, w okresie władzy pracują
cych torowanie drogi rozwoju ekonomicznego „ występuje jeszcze w postaci większych lub mniejszych aktów, zrywów politycznych dokonywanych przez masy pracujących. Odpowiedź na to pytanie określa jednocześnie przyczyny powstania rad robotniczych.Jeśli zjawisko takie wystąpi, to można je wyjaśnić tylko faktem rozejścia się interesów władzy klasy robotniczej i samej klasy robotniczej, wyobcowaniem mas producentów z wpływu na życie ekonomiczne i społeczne. Zjawisko takie dowodzi, że udział robotników w kierowaniu życiem gospodarczym i
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państwowym jest z różnych powodów niewystarczający. W takiej sytuacji korygowanie rozwoju przez właściwych twórców historii — pracujących ma jeszcze charakter incydentalny i względnie żywiołowy. Powstanie rad robotniczych u nas jest, wydaje się, rezultatem takiej właśnie korekty. Zły stan organizacji gospodarki narodowej, zła sytuacja materialna robotników co stanowiło zewnętrzne i bezpośrednie czynniki powstania rad robotniczych, były przyczyną i jednocześnie skutkiem wyobcowania klasy robotniczej, pozbawienia jej realnego wpływu na życie gospodarcze i społeczne.Dlatego usprawnienie gospodarki narodowej i polepszenie sytuacji materialnej klasy robotniczej nie jest jedynym - celem rad robotniczych. Dalszym, istotnym celem, jest wciąganie robotników do zarządzania gospodarką, przeciwstawianie się procesowi wyobcowywa- nia.Autor omawianego artykułu również dostrzega to zjawisko, ale wy- chodzi ż innych przesłanek i dochodzi do innych wniosków. Pisze on: „Nadzieją socjalizmu nie może być wyłącznie program podnoszenia stopy życiowej, lecz musi się nim stać taki układ stosunków społecznych, który przez wyrównanie rzeczywistego udziału w kształtowaniu się życia społecznego kompensowałby klasie robotniczej w jakimś stopniu braki czysto materialne. Zatem ideałem do jakiego w ramach obecnych stosunków możemy dążyć, przestoje być -wyłącznie sprawa podnoszenia... stopy życiowej, lecz staje się nim zapewnienie jak największej liczbie członków społeczeństwa stanowiska równorzędnego
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partnera życia społecznego" (podkreślenie autora).Wydaje się, że zarówno rozumowanie to, jak i wnioski nie odpowiadają rzeczywistości. 7- przytoczonego cytatu wynika, że autor odrębnie traktuje problem usprawnienia gospodarki i co za tym idzie podniesienie stopy życiowej oraz problem demokratyzacji.Z wywodów A, Małachowskiego wynika, że celem rad robotniczych jest nie tylko usprawnienie gospodarki i podniesienie stopy życiowej. Skoro dziś nie możemy lepiej jeść i ubierać się, to powinniśmy to skompensować klasie robotniczej zwiększonym udziałem w kierowaniu życiem społecznym. Tak można przedstawić generalną, tezę autora w stosunku do rad robotniczych. „Ale — kontynuuje autor — uważna obserwacja pracy i problemów rad robotniczych skłania mnie do twierdzenia, że w obecnym układzie stosunków w Polsce rady robotnicze są przede wszystkim instrumentem umożliwiającym usprawnienie organizacji produkcji, sprawa zaś demokratyzacji tych stosunków na skutek obiektywnego i niekorzystnego układu sił społecznych odsuwa się na plan nieco dalszy". Czyli to generalne założenie nie może być obecnie realizowane. O tym dlaczego taić się dzieje oraz dalszy ciąg wywodów autora — przedstawię później.Zajmijmy się tą ogólną tezą. O co chodzi tutaj autorowi? Czy chodzi o chęć osłodzenia niedostatku demokracją? Takie pytanie sugeruje wywód autora. Prawdą jest, że niedostatek łatwiej jest znosić w rozumnie i demokratycznie zorganizowanym społeczeństwie. Rzeczywistość jest jednak inna. W naszych 'warunkach demokratyzacja stosunków w produkcji i dobrobyt nie dają się stosować wymiennie. Obie sprawy trzeba rozwiązywać jednocześnie. Jest to bardzo ważne w praktycznej dzińłalndścf. Tyle u- 
prawnień, swobód i korzyści ma
terialnych, ile dobrej pracy i zro
zumienia dla swoich obowiązków. Rozwój samorządu robotniczego — 
to zrozumienie sytuacji gospodarczej 
przez klasę robotniczą i przyjęcie 
na siebie obowiązków stąd wynika
jących. To jest najtrudniejsza spra-. wa i hasło, z jakim należy konsekwentnie występować w stosunku do rad robotniczych, do całej klasy robotniczej.Jakie siły społeczne, instytucje mają zrealizować to hasło?

PROBLEM — KADRA 
KIEROWNICZAPowracam do sprawy, o której już wspomniałem: wywodu autora, że w chwili obecnej układ sił przesuwa sprawę demokratyzacji stosunków w produkcji na plan dalszy. Na czym polega ten układ sił? Ogólnie pogląd autora można streścić następująco. Samo powołanie i prawne usankcjonowanie samorządu robotniczego nie stworzyło możliwości pełnej demokratyzacji sposobu zarządzania produkcją, ponieważ udział robotników w radach robotniczych aini jakościowo ani ilościowo nie stwarza w tej dziedzinie odpowiednich warunków. Praktycznie rozszerzone zostały uprawienia odgrywające decydującą rolę w radach robotniczych „kadry kierowniczej". Przez to ostatnie określenie autor rozumie „wyraźnie odcinającą się grupę społeczną", złożoną z inteligencji technicznej i ekonomicznej, pewnej części działaczy partyjnych i związkowych. „Tak więc — konkluduje A, Małachowski—postulat pełnej demokratyzacji zarządzania, zagwarantowany instytucjonalnie przez ustawodawcę, został w praktyce zwężony do stosunkowo nielicznej grupy kierowniczej."Jakie tendencje panują w tej grupie — zapytuje autor. „Jest nią niewątpliwie chęć maksymalnego usprawnienia procesu produkcji poszczególnych zakładów". Motywy:,; chęć zwiększenia własnych zarobków oraz możność pełnego wykorzystania swoich umiejętności, swobodna praca twórcza. Czynniki . wpływające na realizację tych postulatów: zakres uzależnienia od Włada nadrzędnych oraz dyscypli

na i wydajność pracy podległej za- togi. „O ile pierwszy postulat — pjsze A. Małachowski —’ me stwarza konfliktu wewnętrznego, a nawet uzyskuje poparcie załogi, o tyle dwa pozostałe stają się przedmiotem rozdźwięku między załogą . a kadrą kierowniczą, którą reprezentują przeważnie rady robotnicze".Terenem tych rozdźwięków. są bodźce ekonomiczne, którymi posługuje się kadra kierownicza dążąc- do wykonania swoich zadań. Nie może bowiem obecnie stosować metody nacisków, administracyjnych. Tarcia między załogami a kadrą kierowniczą wyjaśnia autor na przykładzie podziału zysku Załogi dążą do równoczesnego podziału, kadra kierownicza dąży do różnicowania udziału w zyskach w zależności od jakości pracy poszczególnych robotników.Z tego przykładowo podanego konfliktu autor wyciąga wniosek o dodatkowym czynniku ograniczającym- proces demokratyzacji, o tym, że „program Usprawnienia produkcji zagraża programowi demokratyzacji".Wzrastająca rola kadry kierowniczej niepokoi autora. Aczkolwiek przekazywanie tej kadrze uprawnień centralnych organów gospodarczych uważa on za prawidłowe i postępowe, to jednak ostrzega przed tendencjami petryfikacji (kamienienia) tego stanu rzeczy i przewiduje, że może przyjść chwila, kiedy kadra kierownicza znajdzie się w sytuacji swej poprzedniczki — biurokracji centralnej. Zdaniem autora nie wolno dopuścić dio tego, ażeby proces przekazywania uprawnień zatrzymał się na kadrze kierowniczej; powinien on postępować w głąb. W jaki sposób? A. Małachowski odpowiada: przez taką organizację produkcji, która sprzyja rozwojowi samorządności załóg fabrycznych oraz wzrost przez wykształcenie klasy robotniczej.
, .Interesujące . spostrzeżenia, Ale wniosek zamykający artykuł nie odpowiada na problem zapowiedziany w tytule. Brak jest ostatecznie odpowiedzi jakie, aktualnie występujące, siły społeczne, pociągnięcia organizacyjne zadecydują o jutrze rad robotniczych, albo Inaczej — odpowiedzi — jaka organizacja produkcji sprzyja wzrostowi samorządu robotniczego. A w tym tkwi sedno sprawy,*Rozpatrując kwestię rozwoju samorządu robotniczego trzeba, moim zdaniem, określić stosunek pro
gramu demokracji produkcji i pro- 

'gramu usprawnienia produkcji, w 
którym dominującą rolę odgrywa 
proces usamodzielniania przedsię
biorstw. W przeciwnym wypadku nie ruszymy z miejsca sprawy samorządu robotniczego.Przekazywanie uprawnień centralnych organów gospodarczych do przedsiębiorstw, gdzie w pierwszej fazie stają się łupem kadry kierowniczej, to nie powód do niepokoju, ale punkt wyjścia dla analizy a praktycznej działalności nad usprawnieniem gospodarki i demokratyzacji stosunków produkcji. Postaram się to uzasadnić, abstrahując od niewłaściwego w wielu wypadkach poziomu i morale kadry kierowniczej. .Przypomnijmy przedtem jeszcze jeden fakt. W okresie powstawania rad robotniczych niepokojono się, że odsuną one inteligencję techniczną od wpływu na produkcję. Miał to być element anarchosyndy- kalizmu w ruchu rad robotniczych. Stało się jednak inaczej. Uznano i wysunięto inteligencję fachową na czołowe miejsce. Dowodzi to, że w łonie klasy robotniczej występują słuszne, postępowe tendencje. Ale oto A. Małachowski przedstawia nam w perspektywie nowe niebezpieczeństwo — technokrację.' Problem . godny uwagi.Nie jest jednak dobrze, że w kwestii naszego samorządu robotniczego dostrzegamy tylko granice tego zagadnienia i terroryzujemy się ich skrajnościami,,nie dostrzegając bogatej treści zawartej między anar~.

■ chosyndykalizmem a teebnokracją, A tam znajdują się elementy rozwiązywania aktualnych zagadnień samorządu robotniczego.Najpoważniejszą trudność w rozwoju samorządu robotniczego stanowi wciągnięcie robotników do zarządzania oraz zrozumienie problemów ekonomiki i przyjęcie przez nich obowiązków i współodpowiedzialności świadomego gospodarza. Brzmi to jak paradoks, bo przecież ostatecznie klasa robotnicza, jej przodująca część wywalczyła sobie samorząd. Jednak tak jest. Walka o samorząd a właściwe uczestnictwo W nim, to nie jest to samo. Odczuwamy to obecnie aż nadto wyraźnie.Jak zatem ten proces wciągania robotników do zarządzania ma przebiegać? Najczęściej pada odpowiedź ■— szkolenie. Robimy to. Ale jest to środek, który ma szanse powodzenia w określonych warunkach, atmosferze wytwarzającej potrzebę tego szkolenia. ■Warunki takie powstają w przedsiębiorstwie, które samodzielnie rozwiązuje swoje wewnętrzne problemy. Jak to możemy zaobserwować w wielu przypadkach, w takich warunkach istotnie wyodrębniają się dążenia i powstają sprzeczności między kadrą kierowniczą a załogą. Są to, wydaje się, normalne zjawiska procesu decentralizacji, w który z oporami wchodzi nasza gospodarka. Główny ciężar rozwiązywania tych problemów spoczywa na kadrze kierowniczej. Trzeba więc, aby w jej składzie znaleźli się dobrzy technicy i ekonomiści, psychologowie 1 politycy, którzy nasycą konstruktywną treścią instytucję samorządu robotniczego. W procesie ścierania się sprzeczności w przedsiębiorstwie, niezorgani- zowane, ba, nawet anarchiczne zachowanie się pewnej, części robotników może być zmieniane tylko wtedy, gdy przeciwstawiać się im będzie samodzielna, rozumnie pracująca kadra kierownicza. Wtedy można Uczyć na wzrost aktywności 
i udział robotników w zarządzaniu. Potrzebna jest również usilna praca polityczna organizacji partyjnych, mobilizująca i organizująca siły obu stron, współdziałająca w ten sposób w rozwiązywaniu sprzeczności między nimt• W tym nowym układzie zmieni się'sposób przejawiania sprzeczności w naszej gospodarce. Kierownictwo prezdsiębiorstwa nie będzie mogło uchylać się od rozwiązywania występujących w ntai sprzeczności, powołując się na przepisy i decyzje centralne i formować w ten sposób jednolity front: klasa robotnicza contra władza, jak to działo się przed i w okresie Października. Sprzeczności rozwiązywane będą w przeważającej mierze indywidualnie, konkretnie i — co najważniejsze — z większym pożytkiem dla rozwoju gospodarczego. Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że ten nowopowstający układ stosunków jest słuszniejszy, zdrowszy i rzecz główna: występują w naszej ekonomice siły, które go tworzą,A problem technokracji, owej petryfikacji nowej sytuacji kadry kierowniczej — sygnalizowany przez A. Małachowskiego? Nie można, moim zdaniem, wysuwać tej sprawy na czoło. Trzeba ustosunkowując się do tego problemu uwzględnić warunki ustrojowe,, działalność partii, związków zawodowych, wzrost aktywności klasy robotniczej. Trzeba wreszcie dostrzegać nową sytuację społeczno - organizacyjną kadry kierowniczej, jej odległość i związek z produkcją. Kadra kierownicza przedsiębiorstwa styka się na ©odzień z żywymi, ostrymi problemami produkcji. Siła oddziaływania rzeczywistych, nie złagodzonych odległością problemów i konfliktów produkcji na kadrę kierowniczą usuwa praktycznie możliwość jej wyobcowania Się i CO więcej — utrwalenia tego stanu rzeczy.
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j W Polsce bawią obecnie przedstawiciele brą^ I zylijskich sfer politycznych i gospodarczych. Wie- I dzą o tym czytelnicy prasy i słuchacze Polskiego I Radia, przez które przemawiali ostataio: członek I brazylijskiego senatu dr Otton Mader i poseł do I parlamentu federalnego Brazylii- dr.B. Ostoja- 1 Roguski. 'I Celem tej wizyty, ’ w której ja również biorę | udział, jest zapoznanie się z możliwościami roz- I szerzenia współpracy Brazylii z Polską poprzez I bezpośrednie kontakty z polskim światem prze- I myślowym: z ludźmi i maszynami. Już dzisiaj mo- I żerny stwierdzić, że zainteresowanie w- Brazylii . I polską pracą i jej wytworami rokuje jak najlep-I sze nadzieje na przyszłość. Chodzi o to, aby te| nadzieje urealnić, wykorzystując nie tylko wzglę- I dy natury gospodarczej, lecz i uczucia sympatii i Brazylijczyków dla Polski, .rozwijane przez Po-I lonię Brazylijską, z której wywodzimy się współ-I nie z posłem Roguskim.I Jesteśmy przekonani, że bezpośrednie rozmowy I z ludźmi z fabryk i z central handlu zagranicz- I nego, wspólne -omówienie z nimi wszsytkich pro- I blemów zarówno technicznych jak i handlowych, i przyczyni się w znacznym 'stopniu do . dalszego I usprawnienia dostaw, do uzyskania . jeszcze wyż- I szej jakości polskich towarów, co oczywiście musi i pociągnąć za .sobą dalszą', zwyżkę obrotów i za- | cieśnienie współpracy gospodarczej między na- I szymi krajami.I Współpraca polsko-brazylijska nie osiągnęła do- I tychczas takiego poziomu, do jakiego predysty-I nowałby ją ogromny postęp, jaki zrobił polskiI przemysł w ośta'tnićh latach oraz "niesłychanie dy-I namiczny rozwój uprzemysłowienia Brazylii.I Współpraca ta jest, jeszcze bardzo młoda. W za-I sadzie dopiero w. początkach ubiegłego roku naI terenie Brazylii pojawiły się liczne polskie dele-| gacje przemysłowo-handlowe. Z dużym zaintere-I sowaniem obserwowaliśmy prowadzone rozmowy,| starając się nabrać właściwego poglądu na moż-I liwość współpracy między Polską i Brazylią. Nie-I którzy delegaci polscy w rozmowach z namiI - wzbudzili dużo zaufania swoim właściwym po- | dejściem do zagadnień technicznych i handlo-I - wych. Z toku tych rozmów wynikało, że polskiI przemysł ma duże możliwości eksportu do Bra-I zylii i jest w stanie skutecznie konkurować z in-I nymi dostawcami. Duży wkład pracy, niektórychI delegatów, ich troskliwe podejście do klientówI brazylijskich, zrozumienie ich potrzeb, dało wy-| niki. Zawarto szereg kontraktów, które zapocząt- I kowały dostawy głównie towarów inwestycyj- I nych do Brazylii na szerszą skalę. Jednak ciągle I te osiągnięcia polskiego handlu zagranicznego są I nieproporcjonalne do możliwości, zbytu. polskichI towarów na rynku brazylijskim.,I Jak już wspomnieliśmy, Brazylia w i szybkim I tempie rozwija swój przemysł, -rolnictwo i tran- I sport. Pięcioletni plan elektryfikacji kraju zakła- I da budowę elektrowni o łącznej mocy 3 tys. MW. I , Otwiera to Wielkie perspektywy dla eksporterów I urządzeń energetycznych, między którymi nie po- i winno zabraknąć dostawców polskich. Rozbudowa I sieci energetycznej Wymaga importu’ stacji i pód- I stacji transformatorowych, linii przesyłowych, I rozdzielni i pełnego asortymentu’ sprzętu ■ elektro- S technicznego. Polska, mając duże osiągnięcia w I rozwoju i unowocześnieniu własnej sieci energe- I tycznej, posiada wielkie perspektywy, znacznego I wzmożenia w tej dziedzinie swego eksportu do I Brazylii. Pierwsze polskie dostawy sprzętu I elektrotechnicznego oceniamy w Brazylii jako 
■ bardzo udane i nie ustępujące jakością innym zna- I nym w świecie dostawcom. Dalszy wzrost tego 4 eksportu . zależy od właściwej i ciągłej akwizycji. I Szybkie tempo uprzemysławiania Brazylii. otwiera I również duże możliwości uzyskania przez Polskę 
■ poważnych zamówień na budowę kompletnych I obiektów przemysłowych. Istnieją duże możliwo- I ści dostawy przez Polskę chłodni i silosów. W tej i dziedzinie prowadzone są rozmowy: z polską cen- I tralą handlu zagranicznego.
B .Jest jeszcze. jedna dziedzina, w której polski

przemysł mógłby odnieść poważne sukcesy. Transport kolejowy w Brazylii ma poważne braki. Niedostateczny, przestarzały tabor kolejowy wymaga uzupełnienia i unowocześnienia: Polska, mając duże tradycje w eksporcie taboru kolejowego, powinna zająć w imporcie brazylijskim czołowe miejsce. Jeśli chodzi o inne dziedziny transportu, należy podkreślić, że Polska dostarczyła już do Brazylii jeden pełnomorski statek, a dwa inne znajdują się w budowie w 'stoczni gdańskiej, Istnieją niewątpliwie znaczne perspektywy lokowania dalszych zamówień w Polsce.Oprócz tych o największym ciężarze gatunkowym obiektów, -nie można pominąć również faktu, że coraz więcej polskich obrabiarek pracuje w Brazylii; istnieją stale możliwości dostaw polskich maszyn rolniczych; wielkie perspektywy eksportowe ma polska chemia.Wymieniliśmy tylko podstawowe artykuły, które są, czy mogą być przedmiotem eksportu do Brazylii. W dobie intensyfikacji życia gospodarczego Brazylii i ‘ogromnego wzrostu produkcji w Polsce, cały szereg innych pozycji może być ulokowanych w Brazylii. Zależy to tylko od dobrej organizacji handlowej i umiejętnej, permanentnej akwizycji.Dotychczasowy eksport z Brazylii do Polski, to przede wszystkim wywóz kawy. Eksport ten ma już swoją tradycję. Ale oprócz kawy istnieją również inne produkty, które uzupełniają eks- ’ portowy asortyment Brazylii. . Brazylia powinna być w poważniejszym stopniu dostawcą kakao, . bawełny, nasion oleistych itp. Pcradto Brazylia posiada poważne zasoby surowców potrzebnych polskiemu przemysłowi. Wysokoprocentowe rudy żelazne mogłyby się stać jednym z czołowych artykułów eksportu brazylijskiego. Niesposób wymienić tu wszystkich artykułów mogących . być przedmiotem wymiany z obu stron, chcielibyśmy jednak podkreślić, że współpraca gospodarcza między Polską i Brazylią może być znacznie rozszerzona. Oczywiście koniecznym czynnikiem, warunkującym rozwój tej współpracy, jest bezpośredni kontakt eksportera z odbiorcą. Dotychczasowe delegacje’-polskich central handlu zagranicznego oraz przemysłu przybywały do Brazylii na krótki okres i przez to nie mogły osiągnąć rezultatów, jakich powinno się oczekiwać. Te delegacje, które w Brazylii przebywały dłuższy czas, mogą pochwalić -się już znacznymi osiągnięciami.Podczas naszego krótkiego pobytu w Polsce zwiedziliśmy stocznię gdańską, Nową Hutę pod Krakowem oraz kilka fabryk. Z tych krótkich odwiedzin wynieśliśmy wrażenie, że polski przemysł stoi na mocnych podstawach, że dysponuje dostatecznym parkiem maszynowym, kadrami fa- ’ chowych ludzi i może być poważnym eksporterem swoich produktów do Brazylii.Musimy jednak jeszcze raz podkreślić, że trudno myśleć o rozwoju polskiego eksportu do Brazylii drogą korespondencji, czy sporadycznych wypadów pojedynczych delegatów Central lub przemysłu. Dla' dobra polskiego eksportu konieczne jest stałe przebywanie w Brazylii ekip .techniczno-handlowych. Rynek brazylijski ma pewne swoje wymagania zarówno natury technicznej jak i handlowej. Konieczne są adaptacje polskiego sprzętu do potrzeb brazylijskich, konieczna jest często pomoc fachowców polskich, czy to do zaprojektowania pewnych obiektów, czy też dla ustalenia, jakich zmian wymaga w. polskiej produkcji brazylijski odbiorca. .Od strony handlowej specyficzny system importu wymaga również elastycznej polityki i szyb-kiego działania, co może zapewnić upełnomocniona ekipa handlowa.Jesteśmy głęboko przekonani, że dołożymy starań, aby wykorzystać
jedynie stałajeśli wspólnie wszystkie temomenty dostatecznie wcześnie, aby nie dać się ubiec konkurentom — już w - najbliższym czasie współpraca Polski i Brazylii przyniesie wielkie rezultaty.

Inż. BOLESŁAW KAMPE Rio de Janeiro
Nasze możliwości eksportowe do Brazylii

Mimo, że Brazylię dzieli od Polski kilkanaście tysięcy kilometrów, mimo, że różnimy się w systemach gospodarczych, to jednak między obu krajami istnieją możliwości stworzenia naturalnych warunków wymiany towarowej. Wielomiesięczny mój pobyt w roku 1956 w Brazylii, liczne przeprowadzone tam'rozmowy o charakterze technicznym, handlowym i gospodarczym z przedstawicielami parlamentu federalnego, różnych powstających przemysłów, z brazylijskimi inżynierami i technikami oraz kupcami, potwierdzają w pełni pogląd, iż nie ma zasadniczych przeszkód dla znacznego powiększenia wymiany towarowej na zasadach Wzajemności i ku. zadowoleniu sfer "gospodarczych Brazylii i Polski.Choć słyszy się czasem w Polsce poglądy, jakoby nasze wagony, nasze statki, nasze obrabiarki i nasze urządzenia elektroenergetyczne nie odpowiadały pod względem swych konstrukcji i budowy wymaganiom brazylijskim, to jednak z całą świadomością podkreślić muszę, że znaczna część naszych asortymentów wymienionych branż odpowiada pod względem technicznym potrzebom i wymaganiom brazylijskich, inwestorów i użytko- wników. I dlatego można stwierdzić, że istnieją w tej chwili duże możliwości poważnego zwiększenia eksportu wymienionych środków transportu-, maszyn, urządzeń i aparatów do Brazylii. Uwzględniając nawet ciążące w niektórych gałęziach pol- skicgo przemysłu duże zamówienia krajowe i zagraniczne innych kontrahentów, można poważnie zwiększyć eksport do Brazylii naszych wyrobów przemysłowych, o ile potrafimy szybko i wyczerpująco obsługiwać rynek brazylijski przede wszystkim pod względem technicznym, a następnie pod względem handlowym.Odległość, która dzieli oba kraje z natury rzeczy utrudnia i opóźnia wymianę towarową i dl^ tego tym większy wysiłek uczynić musimy w dziedzinie usprawriiehia ^bsłu^ .techniczno - handlowej odbiorców brazylijskich, tym bardziej, że inni dostawcy, znajdujący się w podobnym położeniu geograficznym, już dawno to czynią.Doświadczenie szeregu transakcji, Jrtóre zawarto przed rokiem w Brazylii, poucza niedwuznacznie,

że połowę czasu, licząc od zawarcia transakcji aż do wysyłki towarów, zużywamy na operacje papierowe, proceduralne i wyjaśniające problemy handlowe i techniczne. Zniechęca to częstokroć naszych zaocenianicznych odbiorców do zawierania kontraktów z Polską i zmniejsza nasze obroty z Brazylią. Trudności te nawet przy istniejącym niedoborze odpowiedzialnych sil technicznych i handlowych można jednak usunąć, organizując w Brazylii nasze branżowe przedstawicielstwa techniczne. Z drugiej strony musimy pracować w naszym przemyśle bardziej elastycznie, idąc jak najdalej na rękę naszym odbiorcom w zakresie uwzględniania ewentualnych zmian i uzupełnień wykończenia oferowanych wyrobów przemysłowych.doświadczenie ubiegłego toku potwierdza, że szereg transakcji z Brazylią nie doszło do skutku tylko z powodu niechęci w naszym przemyśle do wprowadzenie ‘przeważnie drobnych i nietrud-. nych odmian wyposażenia technicznego lub wykończenia dostarczanych maszyn i urządzeń.Gościmy w tej chwili w naszym kraju przedstawicieli federalnego parlamentu brazylijskiego i sfer gospodarczych w osobach: senatora Ottona Made- ra, posła Leszka Ostoji - Roguskiego i dyrektora inż. Bolesława Kampego, którzy wiele pomogli nam przy nawiązywaniu stosunków handlowych w Brazylii. Rozmowy, które z nimi prowadzimy obecnie w Polsce, odwiedzając niektóre nasze zakłady przemysłowe pracujące -na eksport, potwierdzają również mój pogląd na dalsze możliwości zwiększenia obrotów z Brazylią.Spośród wymienionej delegacji brazylijskiej, dyrektor Kampe przystąpił do udzielania dalszych zamówień Polsce na niektóre maszyny, urządzenia i aparaty elektryczne, a równocześnie brazylijscy goście prowadzą z nami rozmowy na temat zorganizowania Towarzystwa Brazylijskiego dla znacznego powiększenia wżajemnych obrotów towarowych. Ze strony- przybyłych gości widać chęć pomożenia'Polsce, powinniśmy więc zająć jak najbardziej pozytywne stanowisko- wobec tych po-czynań.
Inż. JANUSZ KANCLERZ

ZMornlkowce, potocznie przef 
marynarzy i dokerów zwano 
tankowcami, są to okręty 
służące do przewozu ładun
ków płynących luzem, jak ole

je roślinne, melasa, wino, o* 
statnio też specjalne dla soku po
marańczowego 1 grapefruitów, lecz 
przede wszystkim, i tylko o tych 
będzie tu mowa, do .przewozu ro
py naftowej i jej pochodnych.

Tonaż zbiornikowców przekroczył 
już 28 min BRT — 1 stanowi 26,5 
proc, tonażu światowego, W budo
wie znajduje się 25,5 min ton, tj. 
65-—70 proc, w najbliższych 5 la
tach wodowanego tonażu; na stocz
niach USA 95 proc, stanowią zbior
nikowce. Buduje się coraz większe 
jednostki. W r. 1950 oddano do eks
ploatacji największy „supertanko- 
wiec" o nośności 28.330 DWT, w 
r. 1954 — 46.515, w zeszłym roku — 
85.515, a jeszcze w tym roku będzie 
wodowany zbiornikowiec o nośno
ści 106.500 DWT. Nowe zamówienia 
opiewają m. in. na 3 nowe jedno
stki po 130 tys. ton. Koszty przewo
zu tymi gigantami są niższe, lecz 
zasięg ich używalności, jest ograni
czony. Jest tylko kilka portów pa 
kuli ziemskiej — w tym jeszcze ani 
jednego w Europie — które mogą 
obsłużyć statki o nośności ponad 
60 tys. DWT. Także tylko b. nie
wiele stoczni posiada suche doki, 
w których można przeprowadzać 
remonty takich kolosów. Są one pra
wie wyłącznie własnością wielkich 
towarzystw naftowych i służą dla 
obsługi określonych portów. „Wol
ni" armatorzy uznają dla zachowa
nia swobody ruchu starą zasadę, że 
statek powinien dostosowywać się 
do portów i do takich przejść, jak 
np. Kanał Sueski. Ograniczają więc 
wielkość nowych zbiornikowców do 
42 tys. DWT i do 11 m zanurzenia.

ZBIORNIKOWCE POLSKIE

Polska marynarka handlowa roz
porządzała do niedawna 3 zbiorni
kowcami:

m/t Karpaty 6:589 9.629 10 1927
„ Rysy 759 1.025 8 1942
„ Turnia 666 1.032 8 1944

Dwa ostatnie, to statki bliskiego 
zasięgu, a m/t Karpaty kończy już 
30 lat. J^t to dla 
wiek wręcz sędziwy i zapewne już 
za kilka miesięcy skończy on swą 
pełną chwały służbę. To nie banal
ny zwrot: dostarczał materiałów 
napędowych nie tylko do Polski i 
do Chińskiej Republiki Ludowej, 
lecz zaopatrywał też 3 lata temu 
wielkorybniczą flotę połowową 
ZSRR na Antarktydzie. Na jego 
miejsce wchodzi do eksploatacji nie- 
dawno zakupiony m/t Kasprowy z 
nośnością 13.560 DWT i szybkością

ŚWIATOWA FLOTA 
ZBIORNIKOWCÓW

12,5 węzła, zbudowany w r.‘ 1945 w 
Szwecji. Roczna zdolność przewozo
wa obliczana dla m/t Karpaty na 
75 tys. ton (8 rejsów z Morza Czar
nego do Polski) wzrasta do 135 tys. 
ton (10 rejsów po 1^500 ton), więc 
o 80 proc. Stanowi to jednak tylko 
ułamek naszych potrzeb.

W planie 5-letnim przewidziano 
znaczny wzrost importu produktów 
naftowych drogą morską. Ma on 
w r. 1960 osiągnąć 1 milion ton, a 
plany perspektywiczne przyjmują w 
r. 1965 — 3 min ton. Nasze stocz
nie dostarczą do r. 1960 zaledwie 
1 zbiornikowiec 18 tys. DWT z 15 
węzłami — a stocznie jugosłowiań
skie budują dla nas 2 dalsze po 
19.500 DWT z tą samą szybkością. 
Terminy dostawy: jeden w r. 1959, 
drugi w r, 1960. Te trzy nowe zbior
nikowce z Kasprowym przewiozą 
rocznie około 750 tys. ton, lecz fak
tycznie dopiero w 1961 r. Sytuacja 
poprawi się dopiero w okresie na
stępnego planu 5-letniego, gdy na
sze stocznie będą już seryjnie pro
dukowały 18-tysięczniki i zaczną 
budowę projektowanych obecnie 
przez Centralne Biuro Konstrukcji 
Okrętowych (CBKO-1) zbiornikow
ców rzędu 32—35 tys. DWT. Główr 
ne parametry, szczególnie zanurze
nie, 18-tysięczników są- ograniczone, 
bo dostosowane do. głębokości ba
senów w naszych portach. Górna 
granica parametrów 35-tysięczni- 
ków limitowana jest głębokością 
Kanału Kilońskiego i cieśnin Sun- 
du. Stocznie muszą się liczyć z moż
liwościami eksportu zbiornikowców 
i dostosowywać budowane typy do 
najczęściej poszukiwanych w świę
cie. Stosowanie tej, także dla na
szych przewozów najbardziej gospo
darczo efektywnej, wielkości zbior
nikowca uzależnione jest od zbudo
wania bazy, odpowiedniej dla tego 
typu statków.

BAZA PALIW PŁYNNYfA

Nasze w ogóle niedoinwestowane 
i zaniedbane porty są do przyjmo
wania większych ładunków produk
tów naftowych zupełnie nieprzygo
towane. Już statek wielkości m/t 
Karpaty musi często zawijać do 
wszystkich trzech naszych wielkich 
portów, by zdać swój pełny ładunek. 
Ten stan jest oczywiście nie do u-

trzymania i słusznie uznała Rada 
Naukowa przy Ministrze Żeglugi o- 
pracowanie odpowiednich planów za 
jedno ‘ z najpilniejszych zadań re
sortu. Tak względy gospodarcze, jak 
i wymogi techniczne oraz bezpie
czeństwa przemawiają ża koncep
cją oddzielnego basenu lub nawet 
portu paliw płynnych. Rozwiązanie 
takie stosuje się obecnie powszech
nie. Wielki, nowoczesny port nafto
wy (Port du Bcnc) posiada Marsy
lia. Ostatnio w Jugosławii urządza 
się port naftowy w małej zatoce 
Bokarskiej w odległości kilku mił 
od Rijeki. Będą tam mogły przy
bijać zbiornikowce do 60 tys. DWT, 
a do Rijeki będzie ■ się potrzebne 
tam ilości produktów naftowych 
transportowało rurociągami. Można 
dodać jeszcze,żę rozwiązania te nie 
są kosztowne. W jako tako osłonię
tej zatoce lub w awanporcie wy- 

' starczy pirs dalbówy dla przycu
mowania i umieszczenia konewek 
rurociągów prowadzących po dnie 
morskim do zbiorników, które mo
gą być umieszczone dalej w głębi 
lądu.

Odpowiednie ■ /studia badawcze 
winny być połączone ze sprawą lo
kalizacji rafiperii nafty na Wy
brzeżu. Obecnie przywozimy zbior
nikowcami tylko niektóre produkty 
rafinowane, głównie benzynę i ole- 

■ je napędowe, inne musimy sprowa- 
' dzać z rafinerii nafty położonych 

na Podkarpaciu cysternami na na
szych przeciążonych liniach kole
jowych. W całym świecie odstąpio
no już od dawniej stosowanej lo
kalizacji rafinerii nafty" w pobliżu 
kopalń ropy. Buduje się je obecnie 
ze względów transportowych ' w 
ośrodkach konsumpcji; porty i co
raz to silniej „motoryzowana" flo
ta będą bardzo poważnymi odbior
cami paliw płynnych. Produkty ra
finowane można mniejszjTni zbior
nikowcami rozwozić do sąsiednich, 
mniejszych portów własnych, a za
pewne też do niektórych obcych. 
Nie jest to jednak zagadnienie wy
łącznie transportowe i poważny 
głos w sprawie lokalizacji bazy pa
liw płynnych na Wybrzeżu będzie 
musiał mieć C. Z. Przemyślu Naf
towego, a także Ministerstwo Han
dlu Zagranicznego. Sprawa jest 
ważna i pilna»

(ow.)

Uprzemysłowienie Rumunii
W Rumunii został uruchomiony 

reaktor atomowy, a trwają przy
gotowania do uruchomienia fazo- 
tronu. Równolegle z tym trwa roz
wój. konwencjonalnej energetyki i 
innych gałęzi przemysłu ciężkiego. 
W okresie pierwszego planu pięcio
letniego 67% nakładów inwesty
cyjnych skierowano ku pięciu prze
mysłom: naftowemu, energetyczne
mu, hutnictwu, przemysłowi me
talowemu i chemicznemu. W po
równaniu z okresem przedwojen
nym produkcja w 1956 roku była 
wyższa w zakresie 'energii 6,5 razy, 
przemysłu naftowego ponad 2 razy, 
przemysłu konstrukcji mechanicz
nych i hutnictwa sześciokrotnie, 
podobnie jak chemicznego, wresz
cie przeróbki drewna niemal trzy- 
krotni^ Ogółem produkcja środ
ków produkcji wzrosła o 311%. Je
śli chodzi o nową produkcję, to 
godne uwagi są osiągnięcia, prze
mysłu maszynowego i elektrotech
nicznego, transportowego (tabor 
kolejowy i samochodowy) i che
micznego — wytwarzających wiele 
urządzeń na eksport. Produkcja ro
py naftowej wyniosła w 1956 roku 
10,9 min. ton, 68,6 tys. t. nawozów 
sztucznych, 50,6 tys. t. sody kalcy- 
nowanej, 24 tys. t. sody kaustycz
nej, 2,45 tys. t. barwników orga
nicznych itd.

W zakresie przemysłu lekkiego 
wzrost w porównaniu z okrese\i 
przedwojennym wyrazi! się w 1956 
r. osiągnięciem produkcji włókien
niczej trzykrotnie wyższej, kon
fekcji —■ pięciokrotnie wyższej, 
przemysłu skórzanego ponad trzy
krotnie wyższej; przemysł spożyw
czy podwoił rozmiary wytwórczo
ści.

Rozwinięty został przemysł ma
szyn rolnych, produkujący szeroki 
wachlarz maszyn: od traktorów po 
jwaaJta narzędzia,

Rozwój przemysłu rumuńskego 
charakteryzuje się koncentracją 
produkcji. W latach 1950 — 1955 
liczba przedsiębiorstw, zatrudniają
cych ponad 500 robotników, wzro
sła z 306 do 409. W 1306 fabrykach 
przemysłu państwowego o więk
szym znaczeniu pracowało w 195^ 
Ł W robotników, .

Obecnie główne kierunki roż-^b- 
ju przemysłu obejmują hutnictwo. 
Wydobycie i przerób ropy naftowej, 
nawozy sztuczne, plastyki, maszy
ny rolnicze. Zwiększenie, mocy pro
dukcyjnych zamierza się osiągnąć 
w dużej mierze obok nowych in
westycji przez rozbudowę istnieją
cych. fabryk, (wer^



t postrzeżenia ł mr&i poniższe nie są reportażem z województwa szczecińskiego. Nie są również artykułem bi- jącym na alarm. Totyl-. ko próbą zilustrowania
MIĘDZYRESORTOWA 

KOORDYNACJA
„Przyjeżdżając do Polski należy być

przygotowanym na to, że w chwili obec
nej kraj nasz znajduje sięw trudnej sy
tuacji gospodarczej i że ze wz^ędu ńa 
duży napływ repatriantów państwo nie 
jest w sianie zapewnić wszystkim od ra
zu mieszkania 1 odpowiedniej pracy".

pewnych aktualnych zagadnień repatriacyj-nycń na szczeblu woje- Tak brzmi jeden z ustępów ob-wodztwa i powiatu. , szernej instrukcji, iaka od kwietniaOgraniczam się tutaj co jednego zasadniczo tematu — działania aparatu pośrednictwa pracy w akcji repatriacyjnej. Podając Informacje z tej dziedziny, starałem się w miarę możności przytaczać a- Utentyczne teksty częściowo również ogłoszone już w druku. Ten podwójny niejako materiał bezpośrednich obserwacji z terenu i jedno- cześnie_ i- z publikacji prasowych dostarcza— sądzę — więcej źródłowych danych dla przemyślenia trudnego zagadnienia .repatriacji.Temat niniejszy zaprojektowany jest jako pierwszy z cyklu podróży po terenie i prasie Ziem Zachodnich z celem prześledzenia tam przebiegu ■ akcji repatriacyjnej. Nie wyczerpuje więc, rzecz prosta, całości skomplikowanego problemu.

szernej instrukcji, jaką od kwietnia br. rozsyła Biuro PełnomocnikaRządu dla Spraw Repatriacji Polaków z ZSRR, działające przy Am-, basadzie PRL w Moskwie. Instrukcję tę wraz z pełnym tekstem u- mowy polsko-radzieckiej z dnia 25 mapca 1957 r. „w sprawie terminu i trybu dalszej repatriacji z ZSRR osób narodowości polskiej" oraz z odpowiednią ankietą otrzymuje każ-

rady narodowej na czele. Komisje . te obecnie dopiero się organizują, praktykując nareszcie formy i metody swojego działania. Faktycznymi organami wykonawczymi komisji międzyresortowych są rady narodowe, ściślej mówiąc wydziały i referaty spoleczno-administracyjne tych rad.Otóż wielki czas wyposażyć komisje przynajmniej w szczegółów- :szą informację, skoro dotąd nie :mamy jeszcze ściślej określonych kompetencji, ani nie wiemy, jakimi środkami mamy prawo dyspono- iwać. Bowiem zadania' do wykona- ]nia dano nam bardzo trudhe, a dotąd skazani byliśmy właściwie na improwizacje i żywiołowość. W re- i zultacie doprowadzało to do takich < kompromitujących i głośnych już <

— W SZCZEClNSKIKM ZAGADNIENIE BRAKU PRACY NIE ISTNIEJE
„Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz

nej zorganizuje zatrudnienie repatrian
tów.., Zakłady pracy — w granicach wol
nych miejsc — powinny zatrudnić repa
triantów kierowanych przez prezydia 
właściwych rad narodowych".

®cy -miasto dokładnie. Wszyscy w całej 
Polsce. Było symbolem „błędów 1 wypa
czeń" długo, długo przed tym dniem, w 
którym opublikowano „błędy i wypacze
nia" całego systemu. Było symbolem bez
duszności w podejściu do spraw ludzkich, 
do człowieka. Dzisiaj w Gryficach -- no
men omen — znajduje się punkt repa
triacyjny".

NASZ UJEMNY BILANS MIGRACYJNYr Pierwszy paradoks. Dużą niespodzianką dla opinii w kraju stała' się ostatnio informacja własna „Trybuny Ludu", donosząca, że nasz bilans migracyjny kształtuje się za- , sadniczo ujemnie.
Jak się okazuje w ciągu pierwszych S 

miesięcy bieżącego roku wróciło do kraju 
z zagranicy 48.248 repatriantów, w tym ze 
Związku Radzieckiego 47.602 osoby, a 
równocześnie opuściło Polskę na stało 
M tysiące. Liczbę tę sprostowano następ
nie na 84 tysiące. W każdym razie nie
omal dwa razy więcej osób wyjechało z 
Polski niż do niej wróciło. Wyjeżdżali 
w większości do NRF 1 NRD w ramach 
łączenia rodzin oraz emigranci narodo
wości żydowskiej, udający się do Izraela.Informacj’a ta zaskoczyła wielu, ponieważ ostatnio mówiło się i pi- 
f tło coraz więcej o wzrastających trudnościach w związku z potężniejącą falą repatriacji. Skąd więc 
te wzrastające trudności?Województwo szczecińskie można uważać za typowe skoro mowa o repatriacji. Kwalifikowane jest jako jedno z najchłonniejszych na Ziemiach Zachodnich; notuje zarówno znaczny przypływ repatriantów, jak i poważny odpływ emigrantów; na terenie województwa znajdują się trzy punkty repatriacyjne 1 jeden emigracyjny. Wszystkie zatem trudności na tle ruchów migracyjnych winny ujawnić się tu
w sposób wyraźniejszy, realizowania repatriacji

Szkice o repatriantach (1)

Tak rozstrzyga kwestię zatrudnienia § 2 uchwały Rady Ministrów z dnia 12 kwietnia 1957 r. w sprawie pomocy dla repatriantów. Jak wygląda procedura wykonywania § 2 uchwały na szczeblu wojewódz- . kim 1 powiatowym w Szczecin- skiem? i.We wszystkich wydziałach .i referatach Wojewódzkiej Rady Narodowej w Szczecinie, gdzie zdołałem dotrzeć, oświadczono' mi, że zagad-

Tego rodzaju inwokacje czytamy w reportażu z Gryfic pióra J. Karpińskiego, drukowanym w szczecińskim tygodniku „Ziemia i Morze". Dalsze informacje są konkretniejsze.
„Jeszcze przed przybyciem pierwszych 

repatriantów posłano z punktu w Gryfi
cach do Warszawy i do odpowiednich 
stacji granicznych dokładne dane o cha
rakterze ekonomicznym, strukturze i roli 
gospodarczej szczecińskiego. Z danych 
tych wynika niezbicie, że. najbardziej 
potrzebne są tutaj rodziny rolnicze, po
za tym kowale, kołodzieje, stolarze, cie-

skład jego mieszkańców zmienił sią zasadniczo. W połowię lipca, w dniu mego pobytu na punkcie, na ogólną liczb? 93 zamieszkujących tafn repatriantów, tylko kilkunastu przybyło z. Zachodu, przeważnie z NRF. Za to innym źródłem fermentu staje się tu fakt, że wśród owych 93 repatriantów, tylko 19 było narodowości polskiej. . ■■Z cytowanej już statystyki Sejmowej Komisji Spraw Wewnętrznych wiemy, że do kraju nareszcie ' wracają głównie repatrianci z za- cłiodnich terenów Związku Radzieckiego. Na 5.870 repatriantów objętych dotąd, tą statystyką, z Ukrainy przyjechało 2.871' osób, z Litwy — I.K., z Białorusi — 1.052, z Rosyjskiej Republiki Federacyjnej, głównie z rejonów oddalonych — 384, z Łotwy — 155 i z innych
republik kilkudziesięcioosobowe

anek
JÓZEF T. MIESZKOWSKI

dy obywatel polski v Związku Radzieckim, który zgłosi chęć powrotu do kraju.
— Należy bardzo żałować — mówi ml 

zastępca przewodniczącego Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Świno
ujściu w woj. szczecińskim — że władze 
terenowe na szczeblach powiatowym 1 
wojewódzkim nic nie wiedzą o istnieniu 
takiej instrukcji, że w ogóle za mało je
steśmy informowani w sprawach dotyczą
cych całokształtu polityki repatriacyjnej.

Codziennie nieomal mam tu petentów, 
którzy twierdzą, że na powrót do kraju 
zdecydowali się tylko dlatego, że im obie
cywano złote góry w Polsce... Chodzi tu 
zresztą i o rzecz bardziej zasadniczą.Zgodnie z treścią ostatniej uchwały Rady Ministrów z dnia 12 kwietnia br., punkt ciężkości akcji repatriacyjnej przesuwa się na tzw. komisje międzyresortowe lub koor-

dziś w całym kraju faktów, jak u- chwała Nr 108 Prezydium Miejskiej 
■ Rady Narodowej m. Szczecina zdnia 26 kwietnia br. lub pismo Prezydium Powiatowej Rady Narodowej z Goleniowa, także w naszym województwie.

a proces dynacyjne, w skład których wcho-winienprzebiegać tu bardziej reprezenta' tywnie niż gdzie indziej. dzą przedstawiciela siedmiu resortów państwowych z zastępcą przewodniczącego prezydium odnośnej
j^XXXX^OOOOOCXXJOO^XXXXJOOOOOOODOQOOOCXXXJOOOOOOOOOOO

Praca I 
dla ekonomistów I

A Dla ułatwienia Instytucjom i przedsiębiorstwom doboru kadr wykwail- X 
i"l «kowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy X 
i s i odpowiadających ich ■kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne X 
l^. ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pra- Q 

cę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie Q
O również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i instytucji, pragnących 0 

obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego'. O
X REDAKCJA X

*

Narodowy Bank Polski OddziaJ w BoQesiawcu przyjmie do pracy od za
raz trzech tegorocznych absolwentów WSE lub SGPiS na stanowiska inspek
torów kredytowych. Chodzi zwłaszcza o absolwentów SGPiS; specjalizacja: 
obieg pieniężny 1 kredyt.

Uposażenie początkowe w wysokości zł 1.200. Mieszkanie zapewńiamy. 
Oferty prosimy kierować pod adresem: Narodowy Bank ~ '-----

w Bolesławcu, Pł. Armii Czerwonej 12.
Polski Oddział

Narodowy Bank Polski Oddział Wojewódzki w Zielonej 
korskiego 9, zatrudni w nowoorganizującym się oddziale w_______________  
absolwentów WSE, możliwie ze specjalnością w dziedzinie obrotu pienięż-

Górze, ul. St- 
Lubsku dwóch

nego i kredytu, na stanowiska inspektorów kredytowych z wynagrodze
niem początkowym 1200 zł miesięcznie.

, DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁ. WYTWÓRCZE MASZYN ELEKTRYCZNYCH M-5 
we Wrocławiu, ul. Pstrowskiego nr 10 

OGŁASZAJĄ KONKURS 
na stanowisko Kierownika Działu Techniczno-Ekonomicznego (Planowanie 
ogólno-zakładowe, zatrudnienie i place, planowanie kosztów własnych, nor
mowanie, statystyka i sprawozdawczość zakładowa).

1. W konkursie mogą brać udział osoby posiadające wyższe wykształ
cenie techniczne lub ekonomiczne z praktyką minimum 5 lat na stanowi- 
s-kach kierowniczych, technicznych i ekonomicznych, zwłaszcza w zakładach 
o produkcji jednostkowej lub małoseryjnej. .

2. Biorący udział w konkursie powinien złożyć w Dziale Kadr Zakładu 
(Wrocław, ul. Pstrowskiego M) podanie, życiorys oraz uwierzytelnione od
pisy dokumentów stwierdzających: a) ogólne wykształcenie, b) wykształce
nie zawodowe (specjalność), c) staż pracy na stanowiskach technicznych 
i ekonomicznych, d) szczegółowy opis przebiegu pracy zawodowej oraz cha
rakterystykę produkcji zakładów, gdzie uprzednio pracował.

3. Zakład zapewnia: aj płace według nowego taryfikatora przewidzia
nego dla Zakładu I kat. w resorcie przemysłu ciężkiego, b) możliwość 
otrzymania mieszkania.

4. Biorąćy udział w konkursie obowiązani będą opracować 1 zniżyć pra- ; 
cę konkursową o tematyce: „Opracowanie rocznego planu produkcyjnego, 
zatrudnienia i‘płac oraz planu kosztów".

5. Materiami informacje w -sprawie pracy konkursowej może dostarczyć 
sekretariat Rady Robotniczej.

6. Wyniki przeprowadzonego konkursu będą ustalone przez Komisję, 
powołaną przez Radę Robotniczą Zakładu M-5.

7. Zakład zastrzega sobie prawo wyboru kandydata, bez prawa Jakich
kolwiek roszczeń materialnych ze strony pozostałych osób, biorących udział 
w konkursie. .

8. Komisja Konkursowa zastrzega sobie prawo podania dodatkowej te
matyki konkursu.

9. o ostatecznym wyniku konkursu, blorący udział w takowym zostaną 
powiadomieni przez Dział Kadr Nakładu.

*
Magister nauk ekonomicznych, lat 45, żonaty, z długoletnią praktyką 

w przemyśle i bankowości, obecnie na kierowniczym stanowisku w NBP, 
zmieni pracę i obejmie stanowisko dyrektora lub z-cy dyrektora do spraw 
ekonomicznych. Najchętniej w przemyśle na terenie województwa kato
wickiego. Posiada dobrą znajomość języka niemieckiego w mowie i piśmie. 
Oferty proszę kierować na adres redakcji „Życie Gospodarcze" z dopi
skiem „Oferta nr 13".

Absolwenci WSE (małżeństwo), wyspecjalizowani w zagadnieniach księ
gowości i kosztów własnych, z biegłą znajomością 5 języków europejskich, 
z 10-letnim stażem pracy w przedsiębiorstwach — pragną zmienić pracę. 
Pożądane miasto wojewódzkie 1 możliwości uzyskania chociażby jednopo
kojowego mieszkania, "

Zgłoszenia do redakcji „Życia Gospodarczego11 dla W. Z.

Absolwent Wydziału Finansów Szkoły Głównej Planowania I Statystyki, 
lat 28, posiadający dobrą znajomość kosztów własnych, finansów oraz księ
gowości w przemyśle, poszukuje pracy na terenie Warszawy (mieszka 
w Warszawie). ,

Dotychczas pracował jako planista produkcyjny, st. inspektor kosztów, 
kierownik finansowy w CZP oraz od dwóch lat jako główny księgowy 
w przedsiębiorstwie przemysłowym.

Najchętniej przyjmie stanowisko z-cy głównego księgowego w większym 
przedsiębiorstwie przemysłowym lub samodzielne stanowisko w dziale ęko- 
Bomicznym. Nie wyklucza również stanowiska gl. księgowego.

Rozpoczęcie pracy aktualne będzie od połowy IV kwartału.
Oferty można kierować pod adresem redakcji „Życia Gospodarczego" 

z dopiskiem „Z. P.“.
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UCHWAŁA Nr 108
„Wstrzymać do końca lipca 1957 roku 

dalsze przyjmowanie w mieście jakich
kolwiek repatriantów, a specjalnie nie 
przyjmować dalszych podań o mieszka
nia, gdyż .jest to bezcelowe i powoduje 
poważne rozgoryczenie, a nawet szkodli
we politycznie akcenty".

„Zaprzestać wydawania „wyzewów" dla 
tych rodzin, które wzywając do siebie ro
dziny, nie mogą im zapewnić właściwe
go mieszkania (ni ewy dawanie „wyze- 
wów" nie wstrzyma repatriacji, a da moż
ność lepszego manewrowania)".Nie będę cytował innych ustępów tej dziś historycznej już uchwały Nr 108 Prezydium MRf’ w Szczecinie. Na obronę honoru miasta trzeba powiedzieć, że reakcja opinii na tę uchwalę była dość jednolita.

„Prezydimii MRN w ^zczecŁitfe umywa 
Tęce«. ..................

„Prezydium MRN wprowadza na terenie 
miasta zakaz meldowania repatriantów..-* 
CzyżBy na „etapie decentralizacji" Prezy
dium MRN w Szczecinie przejęło już nie
które uprawnienia Rady Ministrów?..,

„Słyszeliśmy o manewrach wojskowych, 
o manewrowaniu pociągami na stacjach 
kolejowych itp., ale o manewrowaniu re
patriantami dowiedzieliśmy się po raz 
pierwszy z uchwały Prezydium MRN..,

„Zaprzestanie wydawania wyzewów" 
pachnie lekceważeniem prawa, gdyż we- 
dług przepisów o postępowaniu admini
stracyjnym „sprawy należy załatwić bez 
niepotrzebnej zwłoki".,.Oto głosy i argumenty w prasie miejscowej. I konkluzja:

„W uchwale MRN widać wyraźną ten
dencję do przerzucenia „kłopotów z re- 
patriantami" na barki np. władz woje- 

! wódzkich czy centralnych, albo innych 
। prezydiów MRN. w Polsce. Jest to postę- 
, powanie i niesłuszne i krzywdzące prze- 
। de wszystkim ludzi, którzy po kilkunastu 
। latach niezawinionej tułaczki wracają, bo 
I mają prawo wrócić — do ojczyzny"..,i W rezultacie uchwała Nr 108 zo- 
। stała anulowana. Nie o uchwałę i jednak nam tu chodzi, a o jej przy- ' czyny. Przyczyn zaś, oprócz już wy- 
। mienionych, jest więcej. Dla przy- i kładu pismo Prezydium Rady Na-• rodowej w Goleniowie województwa szczecińskiego.

.PISMO PRN W GOLENIOWIE

nianie zatrudnienia' repatriantów w tutejszym województwie zasadniczo nie istnieje. Prawda, są poważne trudności w samym mieście Szczecinie, trudniej o pracę dla pracowników umysłowych na ,vet na terenie województwa, ale w większości powiatów robotnicy fizyczni wszystkich kategorii s. poszukiwani, istnieje również wiele .możliwości o- siedłenia się i pracy na roli, zwłaszcza w Państwowych Gospodarstwach Rolnych. Natomiast znaczne kłopoty sprawiają sami repatrianci. Pewne zwłaszcza ich kategorie wyraźnie grymaszą z wyborem pracy lub w ogóle się od niej uchylają. Nadal szwankuje jeszcze organizacja pośrednictwa pracy.Jak to wszystko „gra", przekonać się można najlepiej na punktach

śle. Rybacy oczywiście. Tymczasem 
na 773 osoby, które od 23 stycznia do 15 
maja br. przewinęły się przez punkt re
patriacyjny w Gryficach, było tytko 166 
ojców rodzin znających się na uprawie 
roli, kowail tylko jeden, kołodzieja ani 
jednego.

To jest właśnie pięta achillesowa calel 
akcji repatriacyjnej. - Brak jakiej
kolwiek polityki osied
leńczej, Na punkty rozsyła się re
patriantów nie według potrzeb i możliwo
ści województw i powiatów, a według 
aktualnie wolnych miejsc noclegowych 
w danym punkcie. Codziennie up. z Gry
fic idą do Warszawy meldunki: „przyby- 
łou — „ubyło" — „wolnych miejsc tyle 
a tyle". Nic więcej. Niczego więcej War
szawa zresztą nie wymaga... Fajeczki jed-

grupy.
■Składu narodowościowego tej grupy repatriantów statystyka nie po- daje, nie jest jednak dla nikogo ' tajemnicą, że odsetek Żydów pragnących jechać dalej na Zachód do Izraela i Ameryki jest wśród nich znaczny. Minister Wicha na konferencji prasowej nazajutrz po podpisaniu umowy z ZSRR w sprawie repatriacji wyjaśnił, że
„do Polski przybywały z ZSRR, jako 

repatrianci, osoby do tego, nie uprawnio
ne, które nigdy nie mieszkały na tere
nach polskich, nie posiadały ani obywa
telstwa, ani narodowości polskiej. Wszyst
kie te osoby będą odsyłane z powrotem 
do Związku Radzieckiego".Art. 14 umo”7 z 25 marca br. 

■ rozstrzygnął, że „wszystkie postanowienia umowy dotyczące osób narodowości polskiej,’ stosuje się również do- osób narodowości' żydowskiej, które posiadały w dniu 17 września 1939 r. obywatelstwo polskie".Zjawia się tedy pytanie — czy słuszne jest godzić się na emigrację z Polski autochtonów z Warmii, Mazur, Pobrzeża i Śląska oraz Żydów z obecnych terenów polskich, by zastąpić ich imigracją Żydów z terenów Białorusi, Litwy i Ukrainy?Dla wielu wydaje się to paradoksem nie mniej jaskrawym niżli wyrzekanie na repatriację w chwili, gdy nasz bilans migracyjny kształtuje się ujemnie, a na Ziemiach Zachodnich wciąż jeszcze odczuwa się brak rąk do pracy.
nak na arkuszach planowania przybywa
ją... Ludzi odfajkowano..."

■Z REPATRIANTAMI 
ŚWINOUJŚCIA

repatriacyjnych. województwiesą, jak wiadomo, trzy takie punkty: jeden w samym mieście Szczecinie, w hotelu przy Placu Batorego, drugi w powiatowym mieście Gryfice, o 130 km na wschód od. Szczecina. Mieści się on w budynkach gospodarczych tamtejszej cukrowni r w źwfązku'z' tym ma być wkrótce .przeniesiony do Międzyzdrojów, gdzie po sezonie letnim, o..budynki mieszkalne łatwiej. Ttżeci zastępczy punkt jest w Rzepinie.A alarmom miejscowej prasy, nie należy zbytnio dowierzać. Przesa-

Spostrzeżenia powyższe nie wydają się nam całkowicie słuszne —« upewnili mnie liczni rozmówcy zarówno w urzędach jak i na punktach repatriacyjnych w Szczecinie i Gryficach.Nie ulega wątpliwości, źe mechanizm pośrednictwa pracy w akcji repatriacyjnej wciąż jes cze poważnie szwankuje, zwłaszcza w skali całego państwa. Ale i tu widać już ..popraw?- Przed zamknięciem ostatniej sesji Sejmu , bawiła i na tutej- 
■ sz^ł punktacn repatriacyjnychsp^alna delegacja, poselska. Jak wynika e sprawozdania złożonego 

■ przez posła Hochfelda, są Już opra- 
■ cowane konkretne wnioski i pro-

Wśród mieszkańców komfortowego punktu repatriacyjnego w Szczecinie jest poważny odsetek tzw. „stałych lokatorów", którzy wraz z rodzinami, często od kilku miesięcy przebywają na sutym wikcie państwowym, nie ujawniając bynajmniej ani "energii w poszukiwaniu pracy, ani ochoty do opuszczania wygodnego locum.Ta kategoria repatriantów, nastawiona na dalsze dalekie podróże, wyraźnie stroni od wypadów w wojewódzki teren, kategorycznie żądając pozostawienia ich na miejscu w Szczecinie — a do czasu znalezienia im odpowiedniej pracy i mie-szkań również gratisowego u-
dzają — słowca" — głównie „dla krasnawo jekty usprawnienia akcji osiedleń- w obu kierunkach... __ czei repatriantów. Svjmowa korni-twierdzą mi moi urzędowi rozmówcy.Początkowo modnym było krzy-czeć ściach przy a niesłychanych możliwo- zatrujnienia repatriantów odbudowie dogorywającychmiasteczek zachodnich, obecnie podnosi się gwałt na temat „bezrobo- ' cia“ i „dramatu repatriacji".A prawda jest jak zwykle po «środku. Myślę, że zorientuje tu najlepiej mie„scowy „czynnik społeczny", to znaczy Wojewódzki Komitet Pomocy Repatriantom, ' działający przy szczecińskim oddziale Polskiego Czerwonego Krzyża.

„Odpowiadając na pismo z dnia 12 
czerwca br. L. dz. 2757 Prezydium Powia
towej Rady Narodowej Samodzielny Re
ferat Zatrudnienia w Goleniowie komu
nikuje, że na terenie naszego powiatu jest 
■wystarczająca ilość repatriantów w za
trudnieniu ze względu przemysłu, jaki 
istnieje na terenie powiatu goleniowskie
go, lecz nie możemy przyjmować repa
triantów przez Punkt Repatriacyjny w 
Gryficach,

Końcowo nadmieniamy, że takowy 
punkt może być w najbliższym czasie 
utworzony, gdzie repatrianci z naszego 
punktu otrzymają swoje zasoby. Z uwa
gi na to, że jeżdżące izraelici i niemcy 
u nas nie jest dostateczna ilość i w tym. 
wypadku nie można rozwiązać problemu 
na w/w zatrudnienie".Kontrola publiczna działa już jednak i w Goleniowie. Cytowane pismo prezydium PRN trafiło więc nie tylko na łamy prasy szczecińskiej, lecz także i do warszawskich „Szpilek".„Szpilki" dochodzą do przekonania, że „końcowo nadmieniając, pro- * bierny zatrudnienia tłumaczą na język polski w RRN w Goleniowie, staje się palący", a szczeciński tygodnik „Ziemia i Morze" bije na alarm:

„Październik przeszedł bokiem nad Go- 
leniorem.,. Ludzie, którzy zawalili naj
żywotniejsze interesy gospodarcze czy 
kulturalne tego powiatu pozmieniali tyl
ko stołki, ale nie odeszli... Dlatego kwit
nie tu nadal Wielka Bitwa, Ciche Dzier- 
żymordstwo i Triumf Nieuctwa"...Niestety, wszystkie te alarmy i odkrycia rzeczywiście nie załatwiają „w/w problemów" zatrudnienia i mieszkań w województwie szczecińskim.Jak. się je dotąd rozwiązywało i jak one wyglądają tu dzisiaj?

Z OŁÓWKIEM W RĘKU
■ „Napisałem kiedyś w „Glosie Szczeciń
skim*', że czas wziąć ołówek i liczyć mo
żliwości repatriacyjne po gospodarska, a 
nie lamentować i płakać. Może więc parę 
cyfr. Na teren województwa szczeciń
skiego pod koniec 1956 1 w początkach ro
ku 1957 przybyło około 5500 repatriantów. 
Cyfra ta nie jest dokładna ani in plus 
ani tu minus, gdyż obliczamy ją na pod
stawie wypłaconych ,zapomóg. Z fundu
szów państwowych ńa przestrzeni 1956 r. 
wypłaciliśmy prawie 1.000.000 zł jako za
pomogi, a w I kwartale 1957 r. na ten cel 
wydatkowano Już 3.200.000 zl, W bieżącym 
tylko roku przydzielono repatriantom 163 
zagrody, w PGR osiedliło się 47 rodzin. 
Cylr za rok 1956, niestety, nie posiada
my, będą one jednak niedużo mniejsze...

„Do końca kwietnia br. zatrudniono w 
miastach i miasteczkach razem 1.336 re
patriantów, w tym 65*/» mężczyzn. Pra
cowników umysłowych wśród zatrudnio
nych było 25°/«, wykwalifikowanych ro
botników 25'7« i niewykwalifikowanych 
5oB/a, w gospodarce leśnej zatrudniono na 
razie 10 rodzin... Jeśli ehodzi o mieszka
nia, to dla repatriantów przydzielono 843 
z trudem uzyskanych izb mieszkal
nych"...

„Rozumiem, że niepokoimy się o per
spektywy repatriacji, ale to już osobne 
zagadnienie" — kończy swój artykuł mgr 
Golczewski, zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN i Jednocześnie przewod
niczący Wojewódzkiego Komitetu Pomo
cy Repatriantom przy PCK w Szczecinie. 
(Mgr Golczewskń był na urlopie, więc z 
konieczności muszę posługiwać się druko
wanymi tekstami jego opinii. Zresztą wy
czerpujących Informacji udzielają mi i 
inni członkowie Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy z przewodniczącym sekcji opie
ki, księdzem dr Czarnockim ńa czele).

Otóż oh ,Golczewski zapytuje w jednym 
ze swych polemicznych artykułów „Czy 
prasa nie uprarzcza zbytnio zagadnienia 
osiedlenia i zatrudnienia repatriantów na 
ziemi szczecińskiej?" Twierdzi on, żo na
leży informować się bardziej .wyczerpują
co u tych, którzy sprawami repatriacji 
zajmują się na codzicń i są z tymi za
gadnieniami „na ty".W przeciwnym razie wpadamy w jednostronność ' przesadę, nie dostrzegając rzeczy znacznie istotniejszych. Tak było z naświetleniem stosunków na punktach repatriacyjnych w Szczecinie i Gryficach.NA PUNKCIE W GRYFICACH

„W Przemy.® u informują repatriantów, 
że można do Gryfic dojechać ze Szczeci
na tramwajem, Ale z nazwy znają wszy-

sja spraw1 wewnętrznych rozporządza już liczbami, pozwalającymi dokładniej orientować się w strukturze zawodowej, społecznej i narodowościowej repatriantów.Wiemy już, że na 5.87-0 repatriantów zarejestrowanych w czerwcubr. najwięcej, bo aż 1.784 mieliśmydzieci1 do lat 16, potem osób bez zawodu — 1.737, sporo jest rolników — 704, rzemieślników -j- 664. Robotników wykwalifikowanych mieliśmy już tylko 323, inteligencji— 387 i 374 osoby uprawiające inne zawody. Wiemy wreszcie, że na 12 punktach tzw. „przelotowych" dla repatriantów zogniskowanych głównie na Ziemiach Zachodnich, w dniu 1 lipca br. przebywało ogółem 2.093 osoby oczekujące na osiedlenie.Gdybyśmy tego rodzaju danymi rozporządzali wcześniej, gdybyśmy zwłaszcza mogli do siebie ściągać repatriantów z potrzebnymi nam kwalifikacjami, osiedlenie ich na ziemi szczecińskiej poszłoby znacznie sprawniej. s “Niestety dodatkowe trudności sprawiają również pewne kategorie samych repatriantów. O tym także nie wolno zapominać.PUNKT REPATRIACYJNY . W SZCZECINIEO punktach repatriacyjnych w Szczecinie i Gdańsku pisano dużo nie tylko w terenowej prasie Ziem Zachodnich, ale. również w stołecznym „Świecie", „Po prostu" i in- hych. Wedle katewickieh „Przemian” jeszcze wiosną br. mieliśmy taką sytuację:
„Na zachodniej i północnej granicy 

zorganizowano wspaniale, wyposażone 
ośrodki celem skokietowania repatrian
tów, osłodzenia im pierwszych chwil 
zetknięcia się z naszą uboga rzeczywisto
ścią... ci repatrianci z Zachodu ważni 
byli, bo w grę wchodziły momenty pro
pagandowe. Ci. którzy wracali ze Wscho
du, z tych względów się nie liczyli. Nie 
zachodziła więc potrzeba stworzenia luk
susowych punktów na granicy,.. Ośrodki 
zachodnie stoją pustką, a na wschodniej 
granicy ludzie gnieżdżą się w potwor
nych warunkach".Od wiosny w Szezecińskiem zmieniło się wiele. Wedle świeżo opublikowanych liczb, w bieżącym roku ogółem dla punktów repatriacyjnych w Szczecinie, Gryficach i Rzepinie przybyło ponad 2.000 repatriantów z ZSRR i tylko 160 z krajów zachodnich. Zaś za cały o- kres działania tych punktów przebywało tam 260. repatriantów z Zachodu, z czego 160 z NRF.
■ ; Obecnie • punkt repatriacyjny , w Szczecinie przy placu Batorego 2, to nadal — jak na nasze warunki — komfortowo urządzony hotel. Lecz -

trzymywania na punkcie.Nie mówiąc już o niczym nieusprawiedliwionym obciążeniu budżetu państwa i dodatkowych trudnościach, dla administracji punktów, . tego rodzaju zachowanie się,. „sta-łych lokatorów" powoduje ferment wśród pozostałych repatriantów i licznych obserwatorów z. zewnątrz.Jak widzieliśmy, w samym mieście Szczecinie o pracę jest już trudno, z mieszkaniami zaś zgoła beznadziejnie. Cytowana uchwała Nr108 Prezydium MRN nie spadła; niestety, z księżyca, a była tylko refleksem nastrojów dość powszechnych» dziś wśród mieszkańców Szczecina. Po raz pierwszy usłyszałem tu np. świeżo ukuty dowcip—- prz.ekleństwo: „Oby wróciła do cie- 
■ bie repatriowana rodzina"...Nie ulega wątpliwości, że proces depopularyzacji repatriacji stale rośnie. W jakim stopniu wpływają na to sami repatrianci? Czy rzeczywiście po powrocie do kraju „grymaszą"? tZ' kilkuosobową grupą repatriantów przybyłych z Zachodu, a więe wedle ustalonej opinii — jednych z najbardziej „rozgrymaszonych", odbyłem Całodzienną podróż z szczecińskiego punktu do Świnoujścia i powiatu Wolin w poszukiwaniu pracy i mieszkań. Wykształcił się tu już pewien określony tryb postępowania w tej dziedzinie. Administracja punktu zawczasu dokonuje rozeznania, w którym z okolicznych powiatów jest nadzieja na uzyskanie pracy i mieszkania dla repatriantów, a następnie z daną grupą repatriantów jedzie z reguły dobrze obeznany z miejscowymi stosunkami inspektor punktu.Stwierdziłem ponad wszelką wątpliwość dużo dobrej' woli, uprzejmości i operatywności nawet zarówno ze strony inspektora punktu, jak władz terenowych i kierownictwa poszczególnych przedsiębiorstw. Repatrianci — w większości byli „dipisi" z obozów w NRF — szczerze się wzruszyli, gdy przedstawiono im ..atychmiast po przybyciu listę wolnych stanowisk do objęcia i kilka mieszkań do dyspozycji. Oburzyli-się również wszyscy szczerze i gorąco, gdy jedyna z> kobiet w grupie .zaczęła istotnie „grymasić".-Ten szczegół praktyki- repatriacyjnej w Szczecinie „grał" rzeczv-wiście debrze. Toteż może pod jego wrażeniem, i mimo wszystkie dostrzeżone konflikty i różnice w ocenie wagi tych konfliktów, zrodziło się przekonanie, że akcia re- palriacyjna w województwie szczecińskim przebiega normalnie,
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„ŻYCIA GOSPODARCZEGO
Mlesiąe temu posłałam do Redakcji 

„Życia Gospodarczego" artykuł dyskusyj
ny zatytułowany „w sprawie „Proble
mów krajów gospodarczo słabo, rozwinię- 
tychA, (Artykuł ten polemizował z nie- 
któryny twierdzeniami prof. Langego za
mieszczonymi w artykule pt. „Problemy 
krajów gospodarczo słabo rozwiniętych", 
który ukazał się w „Trybunie Ludu" z 
dn. 30.VI br.). Dnia 18.VIII br. „Zycie Go
spodarcze" wydrukowało mój artykuł, 
zmieniwszy, bez porozumienia się ze mną, 
jego tytuł na „Nie zgadzam się z prof. 
Langem", W związku z tym pragnę 
stwierdzić, że uważam za zupełnie niedo
puszczalne samowolne zmienianie przez 
Redakcję sformułowań zawartych w na
desłanych pracach, szczególnie zaś, gdy 
— jak w tym wypadku — zmieniają one 
całkowicie intencje autora. O ile tytui 
podany przeze mnie zwracał uwagę czy
telnika na zagadnienia merytoryczne, je
dynie mnie interesujące, tytuł wymyślo
ny przez Redakcję sugeruje niesmaczne 
wycieczki osobiste. Ponadto ten sensacyj
ny. tytuł, nadający się być może dla re
welacji innego rzędu i stopnia, nie po
krywa się zupełnie z treścią artykułu, 
zawierającego parę — jak mi się wydaje 

rzeczowych i beznamiętnych uwag, 
dotyczących niektórych spornych proble
mów naukowych.

W E R & W
g Nie będzie to recenzja filmowa. | Życie jest czasami również cieka- gwe, jak film i równie, jak on przed- H stawia się, jak gra cieni. Tytuł ześ g reportażu wzięty został od nazwy f jaką nadano potocznie w sądzie J sprawie, obejmującej rozpatrzenies oskarżenia o spekulację.a Puryści z bractwa Temidy niech b nie sarkają na nieścisłość termino-’ | logiczną. Wprzód, nim zostały skla- ; | syfikowane według paragrafów i ar-
■ tykułów, słowa istniały w języku.; ■ Obdarzone szerokim zakresem po- . S jęciowym miały ponadto dosadnei zabarwienie uczuciowe-. Jedno z dru- 

। J gim dawało im sens także moralny I ■ i społeczny.
■ „Złodziej — co złość działa, złoto czyńca" — powiada leksykografa i tiumaczy: „Polski wyraz złodziey J pokazuie, iak u przodków naszych, | zamknięcia mało używalących, - nay- g większym występkiem była kra- b dzież11...
S Wielkie musi ten występek mieć | tradycje narodowe, skoro i do llte- 1 ■ ratury wcisnął się różnymi droga- n mi.

Ponieważ nie •chcę, aby ml przypisywać | 
no autorstwo tak pompatycznego i — po- | 
wiedzmy po prostu — nietaktownego sfor- h M:knłai Rpv w 7wtor-mułowanta, uprzejmie proszę Redakcję o f S- \ °. 3 ?V .”Zw^®r
jak najszybsze zamieszczenie tego listu na 5 c^dle". I trafnie oceniał, ze „Zło- 
łamach swego pisipa, g dzle/ większy me mozę byc, kto

■ sam sobie kradnie". A mądrość lu- | dowa w niejednym przysłowiu i po- 5 rzekadle -dała wyraz swym dóświad-

„Małe złodzieyki wieszacie, Wielkim się miło kłaniacie"stwierdzał Mikołaj Rey w
Zofia Dobrska

OB. ZOFIA DOBRSKA 2 czeniom: „Trudno w tym domu j ukraść, gdzie sam pan złodziej11... 
Szanowna Autorko i Polemlstko! u „Złodziej złodzieja nie rad sądzi"... 
Skoro beznamiętność w stosunku do a „Wielkie złodzieje małe wiesza- 

po-glądów prof. Langego skompensowana S Oceniając niedołęstwo przeło-
została pełnym temperamentu, wystąpię- żonych mawiano z sarkazmem:
niem przeciwko Redakcji, pozwól, Pani, g „Lepszy mądry złodziej, niż głupi 
tej ostatniej dorzucić parę słów do spra- b włodarz". W końcu przecież wy- 
Wy. Wyjaśnienie jest krótkie: obowiąz- J czerpywała się cierpliwość, a zda- 
kiem Redakcji jest zredagowanie nume- | rza}o slę że bezskuteczne morali- 
nel merytorycz- j zowanłe i głaskanie po głowie zło-
się czytelnikowi. Dlatego3 Wuly? proZ 5 czyńców wywoływało rzucaną z pa- 
nowane przez Autorów, traktowane są w J sją obietnicę. „Jeżeli by tu złodziey 
zasadzie, jako tytuły robocze. Jest to tym ■- iaki kraść przyszedł, to go tak przez 
bardziej konieczne, że upodobania autor- 1 kiy przesadzę, że tu więcey nie zay-
ru, czyli stworzenie pewnej merytorycz-

skie idą w tej dziedzinie dość jednako- J rzy'
wym i wąskim torem, S

Poddanie się przez Redakcję inercji mo- ® 
globy doprowadzić łatwo do tego, że i 
przeglądając kolumny. „Życia Gospodar- | 
czego" natknęłaby się Pani na taki np.- ■ 
szereg tytułów: „W sprawie „Problemów" J 
krajów gospodarczo rozwiniętych", „W " 
sprawie budownictwa mieszkaniowego", a

Rzućmy jednak księgi, by zajrzeć ną salę Sądu Wojewódzkiego w ‘ Warszawie.
OSKARŻENIE I OSKARŻENIKierownik stoiska CDT oskarżo

„W sprawie cen"- lub też „Przyczynek | ny jest O to, że sprzedał dwóm in
do pojmowania tego lub owego"..., „Przy- a nym oskarżonym 15 rowerów im- 
czynek do sprawy".., „Sprawa przyczyn-! portowanych po cenach wyższych 

rzeczowy jednak, jak się ■ o{j obowiązujących; że wydawał na 
zdaje, nie łatwostrawny. = -

Metodą, dającą dobre wyniki, jest w ■ 
kuchni redakcyjnej sięganie do treści S 
artykułu i wysuwanie na tytuł główny “ 
lub subtytuł fragmentu rozważań Autora. m 
Ożywia to łamy, zbliża już na pierwszy | 
rzut oka Czytelnika z Autorem w sensie g 
nie tylko dyskursywnym, ale i uczucio-a 
wym. Tytuł inkryminowany byłby istot- J 
nie nietaktowny, gdyby chodziło o osobi- “

rów dla siedmiorga członków rodziny, których wylicza po kolei. Gdyby złapano go z dwudziestoma rowerami, wyliczyłby zapewne poza rodziną jeszcze dobrych kole- §ów. Przypomina się powiastka o ‘ubusiu Puchatku i występującychtam „licznych krewnych i znajo-mych królika".Reasumując — handlowiec, milicjant i kryminalista. Eine kleine, aber nette Gesellschaft. Można się jedynie pocieszać tym, że trafili na ławę oskarżonych.
STATYSTYKA I SOCJOLOGIA •Tu przypomnijmy, że w ciągu ubiegłego półrocza Milicja Obywatelska prowadziła 68.216 spraw o nadużycia gospodarcze. Dodajmy, że o ile w jednej z dzielnicowych rad narodowych w Warszawie znalazła się jedna parszywa owca w prezydium, to np. w województwie zie-lonogórskim posadzono osób spośród członków a bodajże w Głogowie zydium R. N, osadzono

ostatnio 40 prezydiów, całe Pre- w areszcie, do dzieła:Hejże, socjologowie ____trzeba by zbadać, czy mamy do czy-

JAN WERNER

incagnito,. interweniując w sprawie nieprawidłowości sprzedaży,z

kredyt towary znajomym; że dopuścił się manka; że opuszczał ;miejsce pracy; że za 40 tys. zł odstąpił prawo do przyznanego samochodu „Warszawa".Dwaj, inni oskarżeni pociągnięci zostali' przed sąd ped zarzutem zakupu tychże 15 rowerów celem odprzedaży innym osobom.
ne wycieczki przeciwko prof. Langemu. ®‘ ' Pierwszy óskdrżony prźyzń# się
Nie wątpi Pani chyba, że miejsca na wy- | 
cleczki osobiste przeciw komukolwiek — ■ 
na naszych lamach nie ma. Natomiast je- | 
śli chodzi o pompatyczność, to biorąc pod B 
uwagę „W sprawie ;,Problemów" krajów i 
gospodarczo słabo rozwiniętych" i „Nie | 
zgadzam się z prof, Langem" — brak h 
przesłanek do bezwzględnego stwierdzę- | 
nla, który z tytułów zasługiwałby na mla- j 
no pompatycznego. 8

Nie ulega wątpliwości, że byłoby Idea* J 
łem, żeby istniały możliwości całkowite-, a 
go porozumienia się między Redakcją i| 
Autorem w każdej wyłaniającej się spra- ® 
wie. Niestety — czas 1 przestrzeń dyktują 5 
nieraz swoje twarde warunki. Przestrzega- J 
jąc zasady porozumiewania się w wypad- a 
ku proponowania Autorowi ewentualnych | 
zmian merytorycznych w treści artykułu,-1 
nie sądzimy jednak, aby zmiana tytułu S 
roboczego była merytorycznym wkroczę- | 
ulem w treść i intencje pracy Autorki, j

Powyższe sformułowawszy, proslmy.J 
Uprzejmie o autorską pamięć o naszym a 
czasopiśmie, sądząc, że potrafimy w przy- I 
szłości, jeśli zajdzie tego potrzeba, uzgod- J 
ijić na czas ewentualne zmiany w tytule. 8 
ku zadowoleniu wszystkich zainteresowa-S’ 
nych. n5 __ __ . 0REDAKCJA

tylko do sprzedaży rowerów, ale po normalnych cenach, do opuszczania miejsca pracy i do odstąpienia samochodu „Warszawa". Dwaj. kompani z ławy oskarżonych w ogóle do winy.się nie przyznają.Do tej pory sprawa wygląda banalnie i nieciekawie. Może bardziej interesujące będą wyjaśnienia oskarżonych?Ad personas. Jerzy Z., wykształcenie średnie, pracownik CDT, doszedł do stanowiska kierownika stoiska sportowego. Mistjz oszczędności, aktywista kulturalny, wysunięty przez załogę w wyborach do rady narodowej w Stolicy, jest członkiem Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej i członkiem Komisji Podatkowej. Co najmniej raz w tygodniu cały dzień od rana do późnego wieczora spędza na posiedzeniach Prezydium Rady, parokrotnie 
■w ciągu tygodnia bierze udział w posiedzeniach komisji podatkowej. 
W CDT -reprezentuje sekcję - branżową na.. wyjazdach zaopatrzenio-

nienia z łajdaczeniem się słabych charakterów wobec pokus łapownictwa, czy z planowym wprowadzaniem do organów władzy reprezentantów podziemnych interesów? Kogo ciekawi niech się dowie, że w znanej ostatnio z łamów prasy aferze moszczy owocowych na ogólną kwotę korzyści aferzystów — 70 min złotych, łapówki wyniosły. 8 milionów złotych. A poszczególne łapówki 
■wynosiły po 100 tysięcy złotych.Okazuje się, że są jeszcze twardzi funkcjonariusze, którzy nie dają się zmiękczyć byle czym — bez walizki ze stuzłotówkami nie podchodź.A teraz nieco o meritum naszej sprawy. Asumpt do śledztwa dały wydarzenia, jakie rozegrały się w ciągu trzech dni ostatniego tygodnia marca.Centralny Dom Towarowy żył pod znakiem wykonania' napiętego planu, gdy nadeszły awiza o importowanych rowerach z NRD. Stoisko sportowe miało przyczynić się więc do wykonania zadań miesięcznych. Nadeszły dokumenty na dostawę 65 rowerów męskich, w dzień potem jeszcze 100 rowerów damskich. Liczne dziesiątki amatorów rowerów gromadziły się przez długie godzi- - ny przed stoiskiem sportowym, podczas gdy samochody woziły rowery z hurtowni. Czas płynął, dziesięć rowerów znalazło się na stoisku, bodaj dwadzieścia na rampie magazynów CDT, reszta — w magazynie pomocniczym na ulicy Polnej. Na rampie magazynier poprosił o dwa rowery dla rodziny, obiecując zapłacić z czasem. Kierownik stoiska- sportowego nie" miał nic przeciwko temu. W magazynie na Polnej magazynier postarał się w podobny sposób o rower dla strażnika. Niecała dziesiątka rowerów została sprzedana na stoisku, na schodach widziano oskarżonego S., jak znosił ukradkiem jeden rower za drugim, obserwujący zdarzenia pracownik PIH zrezygnował

kierownik zaś stoiska, wezwany na posiedzenie komisji podatkowej, był nieobecny. .Przed CDT natomiast z rąk znanych handlarzy można było otrzymać .paragony na rowery. Mało tego — niebawem pojawił się samochód Citroen, w którym bez tłoku, jak przy stoisku wewnątrz CDT, za to całymi plikami można było nabyć podobne paragony. Wyznaczona została również godzina odbioru rowerów w magazynie na Polnej.Kiedy jednakże nabywcy kilkunastu paragonów, oskarżeni S. i B. zabrali rowery z Polnej i jechali na Mokotów, zostali dogonieni przez auto milicyjne i zatrzymani. Rowery wróciły na Polną, gdzie -je opieczętowano. Zatrzymano również kierownika stoiska sportowego w CDT.Przewód sądowy wzbogaca tę kanwę niejednym barwnym faktem, który będzie brany pod uwagę przez oskarżyciela, obronę i komplet sądzący. Sprawę przerwano celem dokonania ekspertyzy buchalteryjnej i’ przesłuchania tych świadków, którzy nie stawili się na pierwszy termin.To wszystko nie przeszkadza jednak spojrzeć na tło procesu i podłoże, na którym wyrastają niektóre afery spekulac., jne.

w przestrzeni, ale 1 w czasie a stopień precyzji w tym szafiadko- waniu skłonny byłbym uznać za wskaźnik biurokracji. Tak do niedawna planowano w budownictwie __ wszystko w ramach roku kalendarzowego — niezależnie od cyklu, nieraz wieloletniego, budowy. Tak i w handlu z jednej strony nadaje ton jakaś grupa Judzi, wpatrzona ślepo w wypracowany przy biurku „plan" i w kalendarz, ńie troszcząca się o regularny i równomiei- . ny spływ masy towarowej, z drugiej strony aparat handlowy raz gwałtownie naganiany do wykonania planu za wszelką cenę kiedy indziej pracujący pod znakiem żółwia, by nie nadrobić planu zbyt wysoko, obawiając się mechanicznego podniesienia planu w okresie następnym. Zarówno w pośpiechu i bałaganie, jak i w bierności, a raczej biernym oporze, rodzi się nie tylko brak kontroli nad, własną pracą, ale otwiera się szerokie pole. dla spekulantów, złodziei i innych przestępców.W efekcie biurokrata zadowolony ■ jest obrazem wykonania „planu11 lub obcięcia premii sprzedawcom,

kto by ich szukał w sklepie. Lada sklepowa stała się tylko mizerną fasadą, zdobioną w najlepszym razie drobnymi ochłapami transportu towarów. One same nikną z pb- wierzchni, unieruchomione gdzieś poza zasięgiem oka laika. Nie występując na światło dzienne, stają się katalizatorem licznych zabiegów. Stara formuła Pieniądz — Towar _ Pieniądz staje się zbyt uboga. Sprawy rozwijają s.ię według schematu: A wizo — Pieniądz Paragon •—• Gruby Pieniądz : Towar. Cały zaś’ ten proces czy _ proceder wciąga, jak wir, : mnóstwo ludzi, wśród których użytkownicy towaru stanowią grupę najmniej liczną i najbardziej wyzyskiwaną.Ale wydaje się, że usamodzielnienie przedsiębiorstw i placówek han- dl ‘wych, szerokie stosowanie zasady komisu^ pełne zastosowanie zasady „im więcej sprzedasz, tym więcej zarobisz11 — pozwoliłoby nie tylko uaktywnić służbę handlową, zainteresować w tym, żeby przez jej
nie dostrzega zaś tych nadwyżek

ręce szedł towar do kupującego lecz również, jak mi się. zdaje, mogłoby wciągnąć w orbitę legalnego handlu wielu takich, któizyspekulantami lub

FETYSZE I ŻYCIEMożna zacząć w sposób łatwy — od ataku na architektów. Dlaczego CDT ma stoisko rowerowe o powierzchni jedynie 6 do 7 metrów, a magazyny tak ciasne, że towar trzeba lokować w magazynach dodatkowych, ulokowanych w różnych punktach miasta? Te same pytania można skierować do kierownictwa CDT. I nie tylko te. Jaka jest kontrola przebiegu towaru, skoro np. w wypadku inkryminowanym można kupić rower na rampie, w magazynie,' na ulicy, a najtrudniej na stoisku? (N. b. nikt z magazynierów nie znalazł się przed sądem za przekraczanie swych obowiązków, czy współudział w spekulacji). Jaki kupiec z prawdziwego zdarzenia będzie cierpiał, żeby mu się* kręciła u wejścia zgraja spekulantów —owych Zbyszków, Pietrków, Marianów z Pragi I i Pragi II?Ale nie szukajmy łatwych triumfów nad kierownictwem CDT, skoro Zbyszek, Pietrek i Marian do- . tychczas jeszcze nie siedzą. Czy ma ich zresztą zatrzymać milicjant S., sam handlujący wraz z nimi paragonami ńa rowery, a może i zegarki, harmonie itd.? Czy można się dziwić dyrektorowi CDT, że nie ma czasu gonić spekulantów, mając na głowie ultimo miesiąca i nad głową ponury fetysz sztywnego planu?Utarł .się i nie może jakoś być wykorzeniony zwyczaj, że wszystkie sprawy ludzkie chce się koniecznie poszufladkować nie tylko
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„RUCH” WYJAŚNIA..

j- wych po całej Polsce; Na stoisku, a którym zarządza, często jest nie- a obecny, ale. poza dniami; gdy zja- S wia się atrakcyjny towar. Na jed-
Pozwalamy sobie przesłać redakcji na-| no z pytań Sądu odpowiada obo- 

szą odpowiedź na notatkę „Korzystajcie z jętnie: „Ja nie znam specjalnie
19.V.1957 r., a dotycząca działalności na-"' ilość istniejących przepisów 1 brak
szego przedsiębiorstwa, selekcji na .aktualne i przestarza-

Sposób obliczania należności za usługiJ. ’ ' 1 1-1 *'■
wykonywane przez nasze przedsiębior-n 
stwo na rzecz innych przedsiębiorstw —f
został ustalony pismem Ministerstwa® * 
Łączności L. dz. PLK/41/1 z dn. 5.8.1952 r.,g ' 
i obowiązuje wszystkie przedsiębiorstwaS • 
Resortu Łączności. Samodzielne zatem» 
zmiany dokonywane bądź w narzutach, | ‘ 
bądź w samym sposobie obliczania na-« . 
leżności, byłyby wbrew obowiązującymi ; 
w tej mierze przepisom. 8 ,

Autor notatki miał " słuszność Jednak® . 
kwestionując wysokość obliczonej należ-® 
ności w sumie rł 9.916,39. |. -

Wskutek popełnionego błędu rachunko-J 
wego przez pracownika, sporządzającegoS 
obliczenie (narzut kosztów adminlstracyji® 
nych powinien'być wzięty od kosztów ro-J 
bocizny) suma niesłusznie zapłaconego® 
rachunku przez Stołeczne przedsiębior-J ' 
stwo Upowszechnienia Prasy i Książkis 
„Ruch" wynosi zł 4.350,18. |

Na marginesie tej sprawy, musimys 
zwrócić uwagę, że przy odrobinie dobrej| 
woli samo Przedsiębiorstwo Stołeczne® 
winno zwrócić nam bezpośrednio po ko-J 
leżeńsku uwagę na popełniony błąd ce-| 
lem sprostowania omyłki. s

Niesłusznie pobrana kwota została zwró-g 
eona przedsiębiorstwu, a pracownikowi^

łe— możria by mu się ostatecznie nie dziwić). O samochód stand .się od dwóch lat, podanie o „Warszawę" poparte miał oświadczeniami Prezydium Rady. Narodowej i zwierzchnictwa w pracy. Wiadomo .— . energiczny i ruchliwy pracownik, aktywny działacz. O to, jak z zarobków kierownika stoiska .u- trzyma drogi wóz, nikt nie pytał — ani przy składaniu podania, ani j w sądzie. Tłumaczy się zresztą, że ; w ciągu dwóch ’ lat oczekiwania na„Warszawę" kupił w częściach i złożył „Citroena11., pieniędzy ‘na wykup . przy.dzięlonej „Warszawy" jakoby nie miał i odstąpił ją na pniu szoferom ze Szczecina za 120 tys. zł. w czasie — jak stwierdza obrońcą — gdy w Żeraniu sprzedawano z- przetargu wozy po 180 tys. zł. Niemalże dobroczyńca motoryzacji. .Kazimierz B., b. portier drukar-

Równanie umieszczone zamiast tytułu 
można też wyrazić w formie algebraicz
nej: A = a — (a:10). Jest to oczywiście 
absurd. Absurd ten próbowano jednak 
zrealizować.

Dla uspokojenia czytelnika wyjaśniam 
od razu, że nie będę omawiał spraw z 
zakresu cybernetyki ani z dziedziny 
teorii względności. Chociaż?... Gdy cho
dzi o „względność" wykażę, że to co do 
5 czerwca br. było pewnikiem matema
tycznym stało się od 5 czerwca czymś 
bardzo względnym.

Opuszczając teren abstrakcji przecho
dzę do konkretów.

Długo, bardzo długo debatowano nad 
zmianami zasad wynagradzania pracow
ników administracyjnych przedsiębiorstw 
działających w resorcie MHW.

W okresie, kiedy handel stał się przed
miotem ogólnonarodowego zainteresowa
nia, kiedy dyskusje na temat nadużyć 
w handlu doprowadziły umysły do tem
peratury wrzenia, kiedy rozważania nad 
kwestią celowości środków represyjnych 
krzyżują się z teoriami ekonomicznych, 
oddziaływań, zrodziły się dwa wielkie 
zarządzenia MHW w sprawie zasad wy
nagradzania pracowników handlu.

Według założeń autorów, zarządzenia 
te mają stworzyć reaine podstawy do 
stosowania efektywnych bodźców ekono-
micznych.

Treść zarządzeń ustalono porożu-

pieniądza, które odrzuca do spekulacyjnej kieszeni społeczeństwo.Spekulanci rosną w liczbę i siłę, podobnie jak wszyscy inni przestępcy gospodarczy. Pewien czarnowidz powiedział mi, że jego zdaniem najrozsądniej byłoby zamknąć uczciwą część społeczeństwa za kraty, żeby nieuczciwa — pozbawiona ofiar — wyniszczyła się wzajemnie.Ale wśród podziemią gospodarczego są nie tylko tacy, którzy potrafią stworzyć atmosferę pogróżekVobec prowadzącego śledztwo prokuratora, lecz i tacy, którzy chcą zerwać .ze środowiskiem i przychodzą z własnej inicjatywy składać zeznania.Można by czekać, aż milicja oczyści się samą z elementu, który kwalifikuje się zupełnie gdzie indziej, i zacznie jeszcze skuteczniej, metodycznie] i surowiej wyłapywać spekulantów i przestępców gospodarczych. Trzeba by jednak wierzyć w wielką długowieczność ludzką, żeby na tej zasadzie spodziewać się rozwiązania problemu. Ale można też zrzucić z handlu skorupę biu- - rokracji i postawić go na rozsądnych zasadach. Takich, które by sprzęgły własny interes osobisty

współpracują ze łp-.;— sami znaleźli się w ich szeregach,W systemie podziału dochodu narodowego między poszczególne grupy ludności tkwią błędy, „korygowane" w wypadku handlu nadużyciami i spekulacją. A chodzi o kwoty niebagatelne. W jednej tylko aferze ż pelisami kwota ujawnionych strat wyniosła 250 milionów złotych (słownie dwieście pięćdziesiąt milionów złotych). Komu więc zależy na tym, żeby utrzymywać system organizacji i wynagrodzenia pracowników handlu, który paraliżuje aktywność, stępia poczucie mo-ralności i ściele szeroką drogę spekulantom i przestępcom? Czy tylko samym aferzystom? Nie bardzo mam ochotę zależeć od korektury takiego środowiska.REPRESJA — TO MAŁO

zwrócono uwagę, by w przyszłości do-| ni, mający za sobą wyrok sądu dokładnie i bezbłędnie sporządzał doku-a raźnego, kupił 8 rowerów dla sie- " bie, żony, a także aby ulokować w towarze pieniądze „bo a nuż by-menty, |
Dyrektor a

Przedsiębiorstwa Kolportażu ■ 
Wydawnictw Zagranicznych: „Ruch’i 

St. Kapruziak 8

łaby wymiana11...Feliks S., milicjant-kier&wca wo- . zu pogotowia M. O. kupił 7 rowe-

mieniu z zarządami głównymi związków 
zawodowych: pracowników handlu, pra
cowników spółdzielczych i pracowników 
przemysłu spożywczego.

Wspólautorstwo naczelnych władz 
związkowych przydaje tym zarządze
niom barwy i smaku, przy czym barwy 
mają zmienność opalu, a smak — Jak 
smak, zależnie od wrażliwości podnie
bienia.

Nie zamierzam wdawać się w krytycz
ną ocenę nowych stawek wynagrodzeń,
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z interesem społecznym.W pedagogice praktycznej zdarza się, że największego urwisa i psotnika stawia się na czele grupy dzieci, żeby skierować jego temperament.. . i aktywność w pożyteczne łożysko. -.Nie mówię tego po to, żeby sto- 'sować prostą, analogię. Temu, kto-: by tak sprawę pojmował, proponuję by zajął się reedukacją Zbysz- • ka, Pietrka i Mariana pod CDT w ich „godzinach służbowych", gdy handlują cennym walorem, jakim jest paragon na atrakcyjny towar.Tymczasem w dziedzinie towarów atrakcyjnych nastąpiło charakterystyczne przesunięcie. Naiwny ten,

Ruszyła z miejsca sprawa represyjnej walki ze spekulacją. Nowa ustawa zastąpiła owo głębokie teoretycznie, ale powzięte zapewne W sali, odgrodzonej fałd-zistą zasłoną od życia, orzeczenie Zgromadzenia Sędziów Sądu Najwyższego, które każdemu spekulantowi wkładało w usta uniewinniające stwierdzenie, że jego czyn był czysto indywidualny i nie dezorganizował rynku.PIH, MO, prokuratury i sądyzaczynają działać energiczniej, żeby tak „złodzieya przez kiy przesadzić) iżby tu więcey me zayrzal".^Ale, jak już stwierdzał przy oka- '' zji omawiania jakiegoś’ nowego, surowego prawa stary Tacyt... „w takich wypadkach z reguły tak ■ się dzieje, że z początku stosowało się surowość, przy końcu obojętność^Żeby więc „obojętność" nie zaskoczyła nas przed rozwiązaniem gorzkiego problemu, trzeba, żeby poza represją sięgnąć do pełnego arse» nału środków ekonomicznych.

900
zaprowadziłoby to bowiem na grząskie 
ścieżki rozważań na temat „słusznej pła- 
cy“, to zagadnienie zaś nadawałoby się 
bardziej do encykliki papieskiej niż do 
artykułu.

Zakładam zatem, że w obecnej dobie 
wynagrodzenia pracowników umysło
wych handlu uspołecznionego, mieszczą
ce się w granicach od zł 500 do zł 3.200 
miesięcznie, są najsprawiedliwszym roz
wiązaniem problemu płac w resorcie 
handlu wewnętrznego.

Tematem rozważań będą trzy punkty 
zarządzeń MHW, mianowicie: punkt 15 
i 16 zarządzenia nr 72 i punkt 4 zarzą
dzenia nr 73.

Aby uniknąć zarzutu nieścisłości cytu
ję je w pełnym brzmieniu:

„Pkt. 15. Pracownicy wymienieni w 
załączniku nr 4 do zarządzenia, z wyjąt
kiem maszynistek zatrudnionych w ha
lach maszyn i inkasentów targowisko
wych, mogą otrzymywać miesięczne pre
mie z funduszu premiowego, który się 
tworzy w wysokości 10 proc, planowa
nych miesięcznych płac zasadniczych
tychże pracowników1 

Podkreślić należy, że w załączniku nr
4 nie wymienieni są dyrektorzy, icłi eta-
towi zastępcy oraz główni księgowi.

„Pkt. 16. Premie z funduszu premio
wego w wysokości zależnej od uznania 
dyrektora (kierownika) przedsiębiorstwa 
mogą otrzymać pracownicy aktywnie 
przyczyniający się odpowiednio do wy
konania zadań gospodarczych, nałożonych 
na przedsiębiorstwo, jak np, wykonania 
planów wartościowych, ilościowych lub 
asortymentowych, prawidłowego rozdzie
lenia zadań gospodarczych na wykonaw
ców, zmniejszenia mank i ubytków, zło
żenia w terminie prawidłowej sprawoz
dawczości, właściwego przygotowania in
westycji do realizacji itd.

Premii nie mogą otrzymać poszczegól
ni pracownicy, bądź poszczególne zespo-

ły pracowników (komórki organizacyj
ne), co flo których stwierdzono, że nie 
wywiązali się ze swych obowiązków, bądź 
nie wykonali zleconych im zadań sluż- 
bowych".

O ile punkt 15 zarządzenia mówiący o 
utworzeniu funduszu premiowego w wy
sokości 10 proc, funduszu płac większoś
ci pracowników nie ma w sobie nic dwu
znacznego, o tyle punkt 4 zarządzenia nr 
73 wzbudza poważne wątpliwości:

4. Nowoustalone wynagrodzenie (pła
ca zasadnicza z premią) nie może być 
niższe od płacy zasadniczej z dodatkami 
i premią za 100 proc, wykonania planu 
ba.dz zadań (ewentualnie wynagrodzenia 
ryczałtowego), przysługującej odnośnemu 
pracownikowi w ostatnim miesiącu przed 
wejściem w życie nowych zasad wyna
gradzania"...

Przepis ten ustanawia zasadę, źe nowe 
wynagrodzenie nie może być niższe od 
wynagrodzenia. pobieranego do dnia 30 
czerwca br., lecz przy wliczeniu do no-

nie może rościć sobie do premii, nawel 
minimalnej, żadnych pretensji prawnych.

Istotną jest również ta okoliczność, że 
stawki płac zasadniczych ustalonych w 
nowym taryfikatorze automatycznie ule
gają obniżeniu lo proc, na rzecz fun
duszu premiowego.

Jak wiadomo, ludzie nie są aniołami 
i pomimo najbardziej społecznego na
stawienia, pracownicy wyłączeni z po
działu miesięcznej premii będą zazdroś
cili tym kolegom, którzy premię otrzy
mali. Można by od biedy przejść nad. 
tymi afektami do porządku, gdyby nie 
realny stan rzeczy powodujący, że pre
miowani otrzymają dodatkowe wynagro
dzenie z funduszu premiowego, na któ
ry składają się również pracownicy, któ
rzy sami premii nic otrzymali. Jeżeli 
założymy, że z ilości 300 pracowników, 
20 będzie premiowanych, to otrzymają 
oni premie w wysokości znacznie prze- 
kraczającej ich wkład do funduszu pre
miowego.

wego wynagrodzenia ewentualnej premii, 
której przyznanie w wysokości zależnej 
od uznania dyrektora uwarunkowane 
jest spełnieniem przez pracownika pew
nych wymogów, co z góry wyklucza u- 
czestnictwo w rozdziale premii dużej 
ilości pracowników. Można . zatem pew
nej liczbie pracowników wyznaczyć wy
nagrodzenie o 10 proc, niższe od dotych
czas pobieranego i takie wynagrodzenie 
musi być przyjęte jako równowartościo- «. w 
we z dotychczasowym pełnym wynagro
dzeniem.

Jeżeli pracownik pobierał np, 1.000 zł 
miesięcznie, to od 1 lipca można mu wy
znaczyć wynagrodzenie w wysokości 900 
zł. Ma on tylko szanse otrzymania pre
mii miesięcznej w wysokości MO zł, albo 
wyzszej, lecz tylko fakultatywnie. Dy
rektor może bowiem przyznać pracowni
kowi premię raz lub 12 razy na rok lub 
wcale jej nie wyznaczyć, pracownik zaś
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie KM «, półrocznie 02 zl, Kwartalnie 
mują urzędy pocztowe 1 .listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające 
składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruchu".

26 zł. Cena 1 egz. z? 2.—. Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę przyj- 
siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i Delegatury „Ruchu“ 
Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ca poprzedzają

cego okres prenumeraty, Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca.

Opisany system premiowania Jednych 
pracowników kosztem drugich Jest Kla
sycznym przykładem stosowania zasady 
„divide et impera", która, o ile się nie 
mylę, nie należy w ustroju ludowo-de
mokratycznym do kanonów rządzenia.

Pońadto system episanv prz.vpomina 
coś w rodzaju przymusowego tolka. Pra
cownik bowiem, ety chce czv me chce, 
daje wkład do funduszu premiowego w 
wysokości 10 proc, swcicgo wynagrodze
nia po to, aby cwentualn-e wygrać staw
kę lub, co częściej bedzle się zdarzało, 
przegrać swój wkład.

Niewiadomo, jak ten system zda egza
min życiowy. Obawiam się. źe jako ia- 
strument rządzenia rychło stanie się ilu
zoryczny w działaniu, jest bowiem zro
biony z tworzywa bardzo kruchego i no
si w sobie wszelkie znamiona nietrwa- 
łosci.

HENRYK KALWARYJSKI

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo
darcze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
i druk RSW „PRASA", ul. Marszałkowska 3/5.

Nakl. 17 820. Zam, 1558. B-13


